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Najważniejszy jest naród i jemu muszą służyć wszystkie siły
W napiętej sytuacji rozpoczyna

obrady IV Plenum KC PZPR
O PLENUM musi być robo­

cze, a jego decyzje jednozna­
czne. Komitet Centralny musi
mieć świadomość, że to on sta­
nowi między zjazdami najwyż­
szą władzę w partii, a więc
podejmie decyzje ale i będzie
ta nie odpowiedzialny. Dlatego
oczekujemy, że w tej drama­
tycznej sytuacji, grożącej dal­
szymi bardzo głębokimi po­
działami — jeśli stan obecny
będzie trwał nadal — zapropo­
nuje utworzenie faktycz­
nego frontu ocalenia
narodowego. Jest to na-

k a z chwili. Nie może to być
wybieg taktyczny i formalny
— nie może to być gra z „So­
lidarnością” czy z Kościołem.

Oczekujemy, że Komitet Cen­
tralny taką ideę koalicji oca­
lenia narodowego sformułuje.
Widzimy w niej wszystkich,
którym idzie o dobro kraju,
wszystkich którzy nie są prze­
ciwnikami socjalizmu.

Czego oczekujemy?
® NA TYM TLE tych, któ­

rzy przeszkadzają tej idei, za­
grażają bytowi narodowemu
należy politycznie izolować.
Oczekujemy, że Komitet Cen­
tralny odizoluje tych, którzy
znajdują się w naszych szere­
gach. To samo winny zrobić
inne ważne siły w naszym
kraju. Tak pojmujemy dziś de­
mokrację.

© W SAMEJ PARTII są

WARSZAWA (PAP) 16 bm. zbiera się na swym
IV plenarnym posiedzeniu Komitet Centralny
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Na porządku dziennym: sytuacja polityczna w

kraju, ocena realizacji uchwał IX Zjazdu PZPR
i zadania ideowo-wychowawczej działalności par­
tii.

sprzeczne poglądy na temat

wychodzenia z kryzysu moral­
nego, społecznego i polityczne­
go. Mamy w niej tych, którzy
są za porozumieniem i tych,
którzy zmierzają do konfron­
tacji z pozycji siły. Oczekuje­
my, że Komitet Centralny wy­
raźnie i jednoznacznie opowie
się za linią porozumienia; w

takim znaczeniu o jakim mó­
wił w czasie gdańskiego spot­

kania towarzysz Hieronim Ku­
biak.

© OCZEKUJEMY, że słusz­
ny i mądry program zawarty
w Uchwale IX Nadzwyczajne­
go Zjazdu zostanie przełożony
na język społecznie zrozumia­
ły, na język konkretów. Nie
może być odstępstwa od linii
otwartej na wszystko, co słu­
ży odnowie kraju, odbudowie
zaufania między władzą a spo­
łeczeństwem. Linii politycznej
zawartej w tej Uchwale.

© OCZEKUJEMY, że człon­
kowie najwyższej władzy par­
tyjnej, ocenią Zjazd „Solidar­
ności” i jej program mądrze.
Nie będą wysuwać ocen i ety­
kietek wcześniej, nim program
„Solidarności” stanie się zna­
ny wszystkim członkom par­
tii. Oczekujemy, że nie będzie
to stanowisko, które już nie
raz prezentowano od Sierpnia,
ubiegłego roku, że dostrzeże

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Koalicja ocalenia narodowego - płaszczyzną
polskiej demokracji lat osiemdziesiątych

Wystąpienie M. F. Rakowskiego na spotkaniu z aktywem partyjnym
w Nowej Hucie — drukujemy jako jedyni w Polsce

SZANOWNI TOWARZYSZE!

Polski kryzys trwa. Bieda
zagląda do mieszkań i zakła­
dów pracy. W każdej niemal
dziedzinie życia gospodarcze­
go staczamy się po równi po­
chyłej. Nieznośna jest dla
nas myśl, że tak mało udało
się dotąd uczynić przez rząd
dla polepszenia codziennego
bytowania milionów ludzi
pracy. Cóż można jednak
zrobić gdy wiele poczynań
jest paraliżowanych w imię
walki politycznej z partią i
rządem!

Mimo podejmowanych przez
rząd wysiłków zjawiska kry­
zysowe narastają lawinowo.
Największym i najgroźniej­

szym zagrożeniem dla pols­
kiej gospodarki jest blokada
wszystkich wysiłków podej­
mowanych na rzecz zwiększe­
nia wydobycia węgla kamien­
nego.

Od wielu miesięcy, rząd
podejmuje różnorodne stara­
nia mające na celu zachęce­
nie górników do dobrowolnej
pracy, ale bardzo dobrze o-

płacanej, w wolne soboty.
Postępuje tak ponieważ każ­
de dodatkowo wydobyte ty­
siąc ton węgla zwiększa nasze

szanse wyjścia z kryzysu, a

każdy dodatkowy milion ton

węgla wyeksportowanego po­
zwala ożywić produkcję a

także zmniejszyć niedostatek
szeregu artykułów spożyw­

czych i innych na rynku. Nie­
stety, od wielu miesięcy sze­
fowie „Solidarności Górni­
czej” każdą naszą inicjatywę
zgłaszaną przecież otwarcie,
nie kryjącą w sobie żadnych
zasadzek, a mającą na celu
jedynie zachęcenie górników
do pracy w wolne soboty
świadomie torpedują. Powsta-

je więc pytanie czego fak­
tycznie chcą. Jeszcze groźniej­
szych powikłań w gospodar­
ce? Dalszego spadku produk­
cji? Dalszego zamykania ce­
mentowni, by w przyszłym
roku było jeszcze mniej ce­
mentu, a więc mniej miesz­
kań? Przewidywane w tym
roku wydobycie węgla ka­
miennego wyniesie prawdo­

podobnie 162 miliony ton czy*
lio31mintonmniejniżw
roku 1980. Już dziś pozwala
to na określenie rozmiarów
kryzysu w roku przyszłym.
Będzie on jeszcze głębszy, a

jego skutki jeszcze bardziej
dokuczliwe. Czy o to chodzi?
Czy komuś, a jeśli tak to ko­
mu. zależy na uduszeniu pols­
kiej gospodarki? Przecież to
nie rząd będzie poszkodowa­
ny, lecz cały naród,, również
tórnicy.

Wierzymy w patriotyczne u-

czucia górników. Wierzymy,
że coraz więcej z nich będzie
pracować w wolne soboty.
Jeśli natomiast obawiają się
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

W najbliższy

poniedziałek

Plena KW PZPR

w Tarnowie

i Nowym Sączu
W poniedziałek w Salt

Lustrzanej w Tarnowie od­
będzie się plenum Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR.
Temat posiedzenia: kie­
runki poprawy funkcjono­
wania rynku woj. tarnow­
skiego w aktualnej sytua­
cji gospodarczej w kraju.

19 października 1981 r. o

godz. 10.00 w sali konfe­
rencyjnej nowosądeckiego
domu partii (al. Wolności
49> rozpocznie obrady Ko­
mitet Wojewódzki PZPR.

Bogdan Lis

wydalony z partii
WARSZAWA (PAP). 15

bm. zespół orzekający Wo­
jewódzkiej Komisji Kon­
troli Partyjnej PZPR w

Gdańsku, po gruntownej o-

cenie postępowania Bogda­
na Lisa — członka KK

NSZZ „Solidarność” i wy­
słuchaniu zainteresowane­
go, podjął uchwałę o wy­
daleniu go z partii. W uza­
sadnieniu tej uchwały
stwierdzono m. in., że Bo­
gdan Lis postępował nie­
zgodnie z zasadami statutu

i publicznie prezentował
poglądy sprzeczne z prog­
ramowymi założeniami

PZPR, a także ideą poro­
zumienia społecznego.

„ Decyzje sprzeczne z uchwałami IX Zjazdu
uważać będziemy za łamanie praw partii i jej statutu**

Stanowisko aktywu partyjnego
tarnowskich „Azotów1*

List I sekretarzy 15 największych
organizacji robotniczych Tarnowa

do Biura Politycznego
„Aktyw partyjny I sekreta­

rzy Komitetów Zakładowych
zakładów pracy woj. tarnow­
skiego oraz sekretarzy Komi­
tetów Miejskich i Mlejsko-
-Gminnych zebrany na kon­
sultacyjnej naradzie przed IV
Plenum KC potwierdza dra­
matyczną sytuację gospodar­
czą i zaopatrzeniową w jakiej
żyje społeczeństwo naszego
województwa. Jest ona pod­
stawowym powodem rodzące­
go się buntu mieszkańców
miast i wsi oraz szeregu ak­
cji protestacyjnych jakich do­
świadczamy na co dzień.

Zaakceptowano porządek obrad. Csny w centrum zainteresowania

Rozmowy rząd — „Solidarność11
dziś będą kontynuowane

Wczoraj w Warszawie od­
byty się rozmowy między Zes­
połem Ekonomicznym Komi­
tetu Rady Ministrów ds.
związków zawodowych pod
przewodnictwem Mariana
Krzaka a grupą negocjacyjną
Krajowej Komisji NSZZ ,,So­
lidarność”, na której czele
stał Grzegorz Palka. Ustalo­
no tematykę obrad, — obej­
mowała ona zagadnienia cen

(w tym propozycję zamrożenia
ich do czasu ustalenia trybu
postępowania w tej sprawie)
a także prezentacje ze strony

Efektywność działania na­
szych organizacji partyjnych
w tej atmosferze jest niska,
ponieważ brak tm argumen­
tów potwierdzających nie dą­
żność ale skuteczność decyzji
rządu i jego premiera, a tym
samym aktywizowania często
bezradnej w tej sytuacji ad­
ministracji państwowej i go­
spodarczej szczebla tereno­
wego.

Niedopuszczalne jest dalsze
tolerowanie osób w cęntral-
nych kierownictwach admini-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

rządu propozycji zmiany cen

i rekompensat. Z informacji,
które napływały do nas w

trakcie trwania wczorajszych
rozmów, wynika, że na po­
rządku dziennym miała sta­
nąć sprawa kontroli społecz­
nej działalności gospodarczej
państwa oraz — na wniosek
strony związkowej — dysku­
sja nad koncepcją powołania
Społecznej Rady Gospodar­
ki Narodowej.

Porządek obrad przewidy­
wał wspólną dyskusję nad
doraźnymi i długofalowymi

Coraz bardziej napięta, gro­
żąca konfliktami bądź Je wy­
wołująca sytuacja w kraju
znajduje swoje odbicie na te­
renie woj. tarnowskiego: do­
stawy podstawowych artyku­
łów żywnościowych, w tym
mięsa a nawet chleba nie
wystarczają na zaspokojenie
potrzeb mieszkańców, odczu­
walne są braki węgla — roś­
nie zagrożenie zbliżającą się
zimą, spada produkcja z po­
wodu niedostatku surowców i
materiałów w wielu tarnow­
skich zakładach pracy, budy­
nek miejscowego ODN nadal
okupują słuchaczki Studium
Wychowania Przedszkolnego,

działaniami na rzecz wycho­
dzenia z kryzysu, ■w jakim
znalazł się nasz kraj. Podno­
szono kwestię zaopatrzenia
ludności w żywność, regla­
mentacji, wreszcie sprawy re­
formy gospodarczej — sposo­
bu jej wprowadzania. Zapo­
wiadano także podjęcie dys­
kusji — a warto dodać, że
opieramy się w tej informacji
na zaakceptowanym przez
obie strony porządku obrad —

nad problemami polskiego

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

protestując przeciw fatalnym
warunkom lokalowym swej
macierzystej szkoły.

Wczoraj, w przededniu IV
Plenum KC w największym
zakładzie pracy województwa,
tarnowskich Azotach zebrał
się aktyw partyjny dla okreś­
lenia swego stanowiska wo­
bec istniejącej sytuacji. Na
sali dominował nastrój powa­
gi; przygnębienia, a nawet za­
grożenia. W dyskusji poszuki­
wano przyczyn istniejącego
stanu rzeczy. Większość wy­
powiedzi miała charakter
stwierdzeń, inne kończono py­
taniami.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dziś
w numerze:

O Październiku 1956
r. mówiło się — odwilż.
Ale ta karta naszej historii
przewrócona została bar­
dzo szybko. I dziś wciąż w

niedostatecznym stopniu
znamy prawdę sprzed 25
lat. Jak doszło w 1956 r. do
pamiętnego VIII Plenum
KC PZPR — pisze na str.
3 HELENA LAZAR.

Również na str. 3 —

refleksje TADEUSZA PI-
KULICKIEGO po I Zjeź­
dzie „Solidarności”.

<ś> O reformie Władysła­
wa Grabskiego i 1924 r. —

reporterowi „Krakowskiej"
mówi prof. HENRYK SĘ­
DZIWY — str. 3—4.

Spotkanie Sekretariatu KK PZPR z Wojewódzką Komisją Porozumiewawczą

Branżowych Związków Zawodowych w Krakowie

Porozumienie wszędzie zależy
tylko od łudzi

Dziś rozpoczyna się I Zgromadzenie Delegatów
Branżowych Związków Zawodowych

Wczoraj odbyło się spotka­
nie Sekretariatu KK PZPR ż

Wojewódzką Komisją Po­
rozumiewawczą Branżowych
Związków Zawodowych w

Krakowie. Spotkanie prowa­
dził sekretarz KK PZPR Jan
Broniek, uczestniczył w nim
także wiceprezydent miasta
Krakowa Tadeusz Salwa.

Szczegółową informację o

aktualnej sytuacji w zakła­
dach pracy i kierunkach

Ojciec Kolbe umarł za Polskę, za ludzkość
17 października br. mija

10. rocznica beatyfikacji Oj­
ca Maksymiliana Marii Kol­
bego, który został przez Ko­
ściół Rzymskokatolicki uznany
za błogosławionego, ponieważ
podjął decyzję śmierci głodo­
wej za innego człowieka. Te­
go dnia w Bazylice św. Pio­
tra, w Rzymie na Watykanie
w największym kościele świa­
ta odprawiono mszę świętą
koncelebrowaną. W mszy tej
owe współuczestniczenie sta­
ło się udziałem prymasa Pol­
ski kardynała Stefana Wy­
szyńskiego, arcybiskupa, me­
tropolity krakowskiego kar­
dynała Karola Wojtyły, arcy­
biskupa filadelfijskiego Jana
Króla i innych.

Dlaczego chcę zwrócić uwa­
gę na to wydarzenie, które
ma olbrzymie znaczenie w

Kościele Rzymskokatolickim?

działania związków branżo­
wych w naszym regio­
nie przedstawił przewodniczą­
cy Komisji Porozumiewaw­
czej Branżowych Związków
Zawodowych Jan Małek. Po­
wiedział on m. in., że związki
te zrzeszają 150 tys. człon­
ków, w tym 30 tys. emerytów.
Tylko 152 działaczy związko­
wych pracuje etatowo — po­
zostali działają społecznie z

dużym zaangażowaniem, co

Przekracza ono granice Ko­
ścioła w najlepszym tych
słów znaczeniu. Dlatego, że

postawa Maksymiliana Kol­
bego objawiła autentyczny
heroizm. O motywach takiego
postępowania ludzie wierzą­
cy mówią jednoznacznie: była
to wiara w Boga i życie wie­
czne po śmierci. W wymiarze
ziemskim — by użyć słów
braci franciszkanów — spra­
wy miały się następująco:

17 lutego 1941 roku w Nie­
pokalanowie został areszto­
wany przez Niemców Gjciet
Maksymilian Maria Kolbe
wespół z ojcem Justynem Na-
zimem, ojcem Piusem Barto­
sikiem, ojcem Urbanem Cie­
ślakiem j ojcem Antoninem
Rajewskim. Nie była to już
sprawa niezwyczajna lub nie­
znana polskim franciszkanom
— pierwsze aresztowanie na­

dziś należy szczególnie cenić.
Mamy wiele powodów do sa­
tysfakcji z efektów naszej
pracy ale i wiele powodów do
uzasadnionej goryczy —

stwierdził Jan Małek. Wierzę,
powiedział, że na naszym
Zjeździe, który rozpoczyna się
w ten piątek wypracujemy
wartościowy i dobry program
tak, aby potrzeby społeczne,

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

stąpiło dnia 19 września 1939
roku. Wśród 46 aresztowa­
nych przez najeźdźców nie­
mieckich osób, znajdował
się wówczas Maksymilian
Kolbe, franciszkanie niepo-
kalanowscy, zakonnicy innych
/gromadzeń oraz przypędzeni
do tego miejsca przez wypad­
ki wojenne ludzie spoza stanu

duchownego. Po tym areszto­
waniu zwolniono owych fran­
ciszkanów. W tym okresie
wszyscy współbracia zauwa­
żyli, że Ojciec. Kolbe jest
człowiekiem o wyjątkowej
wytrzymałości psychicznej.
Łagodził jak mógł niedostat­
ki materialne, pocieszał wszys­
tkich, że sprawiedliwość, poi- f
ska sprawiedliwość zwycięży.'
Nikt dzisiaj nie kryje tego, że
Maksymilian Kolbe wspólza-

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

P&Sskw tses wyySu B&ży — czypnez wyyeeS sSy g*&eSniesi&‘?
GRAŻYNA NOWAK - reportaż o jednej górniczej rodzinie HELENA LAZAR — prezentuje argumenty górniczej „Solidarności**

SZ.AROSC
Tu wszystko jest szare. Do­

my, ściany, ulice, parkany,
V. kamienie. Hałdy i wyblakłe
słońce. Szare jest niebo. Szare,
zadymione, zatrute powietrze.
Szare drzewa. Kominy i lu­
dzie. Szare i ciężkie życie. Wę-'
giel, praca i rodzina...

Babcia Eugenia Hanysowa
powiada, że tu na Śląsku są
to najważniejsze słowa. I
babc:a Hanysowa wie, że tego
n'e zrozumie żaden gorol *.
Babcia jest co do tego zupeł­
nie przekonana, że gorol nigdy
nie będzie dobrym górnikiem
Kamratem tak, ale nie górni­
kom! '

Gorol, nie wie co to Śląsk
Nie wie, co było pod Koźlem
i Górą Świętej Anny. Jakir
tam były bitwy. On nie wie
co to bezrobocie. Co to bie-
daszyby. On nie zna prawdzi­
wego zapachu i ciepła dymią­
cych hal*. Nie zna legendy
Bowstań Śląskich.

Pamiętam, jak dziś, powie
babcia Hanysowa, jak mój
kiedy gruby * stanęły, na uli­
cę wyszedł. Pamiętam, jak nas

Ślązaków chcieli zniemczyć,
złote medaliony dawali za to

psubraty. Kiedy kupić ludzi
nie mogli inne okrutne spo­
soby wymyślali. Ale nie znam

takiego, co by mu się udało
z prawdziwego Ślązaka Ger-
mańca zrobić! Ile to razy mój
na ulicę wychodził. Bo strajk
był i w grubach i na ulicy,
jak taka była potrzeba.

Strajki... Ile to ich u nas

było. Pamiętam wszystkie jak
nacierz. Pamiętne to były cza­
sy. Bolesne ale i piękne. Ilu
to naszych zgrnęło. Zgir.eło za

swoje gruby, za nasz Śląsk,
za Polskę. Ile my, baby, łez

wylały.
Górnik, zawsze to był ktoś!

To był ktoś nie po za-^bia-
nym pieniądzu, ale po waż­

ności 1 godności. Ludzie się
nawzajem bardzo szanowali.
A dziśka, westchnie babcia,
niech to diabli wezmą! Zde­
nerwuje się babcia Hanysowa
na to, że dziś, tu na Śląsku
panują, takie wie pani, że po­
wiem po męsku, za przepro­
szeniem, pieruńskie porządki.
Wystarczy posłuchać co ludzie
mówią. Wystarczy tu żyć...

No, ale proszę jeść. Kluski
prawdziwe, nasze. I omasta do
nich, dziś, u mnie jeszcze taka
jak potrzeba. Synowa i córka
na zmianę, całą noc w kolej­
ce stały. Proszę jeść...

JOLA O SWOJEJ

RODZINIE

Jola to ukochana wnuczka
babci Hanysowej. Jola opowia­
da mi o swojej rodzinie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Pokłady nieufności są prawie tak gląbokie jak głęboka leży węgiel,
ten węgiel, który jest nadzieję na wyjście z kryzysu

OD AUTORA: Zdając sobie sprawę z tego, że
w artykule przedstawiam wyłącznie punkt widzę-1
nia „Solidarności” zwóciiam się do rzecznika pra­
sowego Ministerstwa Gónictwa i Energetyki z

pośbą o polemikę z tym stanowiskiem. Pan Ja­
nusz Wieczorek, rzecznik prasowy resortu, arty­
kuł ten otrzymał i obiecał w rozmowie telefonicz­
nej dnia 12 X 81 r., że odpowiedź taką do naszej
redakcji przyśle.

„Trybuna Ludu” prowadźi
cykl: „Węgiel potrzebny jak
chleb”. „Krakowska”: „Polska
na węglu leży...", wicepremier
Madej w telewizyjnym „Moni­
torze Rządowym” mówi, że
bankierzy zachodni dziwią
się, że nie możemy wyjść z

kryzysu jeśli mamy tyle wę­
gla...

Nagłówki różnych gazet co­
dziennych i tygodniowych peł­
ne są artykułów o węglu. Mi­
nister Szyr ostrzega: będzie
zimą bardz" źle. trze’’- okn’
uszczelniać szmatami. Energe­

tycy mówią: nie będzie więcej
węgla — nie będzie więcej e-

nergii. Sztab antykryzysowy z

powodu braku węgla wyłącza
różne zakłady pracy. Rolnicy
krzyczą: będzie węgiel — bę­
dzie mięso i inne produkty ży­
wnościowe! Zwykły obywa­
tel udający się do skład­
nicy węgla już nie ma nawet

siły aby się złościć, tylko my­
śli — czym ogrzać swoje mie­
szkanie?

I tak co dzień, to w radiu, t;
w telewizji, to w prasie bom
barduje się górników: więce
węgla! Dajcie wreszcie to pol­
skie złoto! Kiedy zaczniecir
pracować w soboty? Nie rozu­
miemy was — o co wam cho­
dzi? Kontrahenci zagraniczni
zerwą z nami wszelkie umowy

— jak nie zwiększymy ekspor­
tu węgla! I to wszystko jest
prawdą. Jedną prawdą. Praw­
dą — „konsumentów” węgla.
A jaka jest ich prawda —

prawda górników?
Czy takie bombardowanie

można wytrzymać? Czy oni —

górnicy — ciężko pracujący,
właściwie najciężej, w warun­
kach grożących w każdej
chwili tym, że mogą nie wy­
jechać na górę, na ziemię, do
swoich bliskich — nie mogą
się czuć jak te parszywe owce

myślące wyłącznie o sobie?
Czy to swoiste strzelanie do
!ednej bramki — bramki gór­
ników — nie jest jakimś ro­
dzajem odizolowania Ich, aby
nam wszystkim było łatwiej
pokazać — patrzcie, to oni są

winni? Bo gdyby im — górni­
kom — chciało się pracować
to by pracowali.

I tak przez całą Polskę —

przechodzi ta fala, to bombar­
dowanie, to szturmowanie gór­
ników. A dlaczego oni się o-

pierają?

Stopień nienawiści

i nieufności jest tu

na Śląsku, większy
niż gdzie indziej

— Czy pani wie — mówi je­
leń z szefów Komisji Zakła­
dowej kopalnianej „Solidarno­
ści” — że takie wołanie, że my
zbawimy Polskę już raz prze-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)
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I Z udziałem Stefana Olszowskiego

i Posiedzenie Komisji
I Ideologicznej KC PZPR

Goście z Lipska
w Krakowie

W Krakowie na zaprosze­
nie ZW Ligi Obrony Kraju
przebywa deiegacja kierow­
nictwa Gesellschaft fur
Sport und Technik z za­
przyjaźnionego Lipska (brat­
niej organizacji LOK), z pre­
zesem Zarządu Okręgu Ger-
tem Schautusseni i jego za­
stępcą Ralfem Flisterem,

Delegacja zwiedziła zabyt­
ki Krakowa, Wawel, Colle­
gium Maius oraz ośrodki
szkolenia LOK i była gośćmi
fabrycznej organizacji LOK
w „Kablu” i Hucie im. Le­
nina.

Delegacja spotkała się z

sekretarzem KK PZPR Ja­
nem Brpókiem, W spotka­
niu, które upłynęło w przy­
jacielskiej atmosferze ucze­
stniczył prezes ZW LOK Sta­
nisław Gąciarz.

Spotkanie
wKKFJN

W KX PJN odbyło się
Spotkanie z przedstawiciela­
mi towarzystw polsko-za-
granicznych i towarzystw
narodowościowych działają­
cych w Krakowie. Obecnie
oficjalnie zarejestrowanych
jest w paszym mieście 14

towarzystw przyjaźni i 5 to­
warzystw narodowościo­
wych. Wiadomo także, iż w

najbliższym czasie przewi­
duje się powołanie oddzia­
łów Towarzystw: Polsko-Ka-
r.adyjskiego, Przyjaźni Pol-

skó-Amerykańskiej, Polsko-
Holenderskiego oraz Polsko-
Syryjskiego. Największe
kłopoty są z brakiem lokali
w których towarzystwa mo­
głyby prowadzić swą nor­
malną. działalność, Kursy
językowe prowadzone są w

wynajętych salach, nie ma

gdzie trzymać zagranicznych
książek i czasopism KK FJN

wystąpił w 1979 r. z wnio­
skiem o przydzielenie bu­
dynku na „Dom Przyjaźni
Naiodów’ w którym znala­
złoby su; miejsce na biblio­
tekę, sale kinową itp. Wstęp­
nie prezylent miasta wyzna­
czył budynek przy ul. Brac­
kie; 4, który po odnowieniu
mógłby być . w 1982 r. prze­
znaczony na cele towa­
rzystw. Omówiono także
możliwość powołania . Kra-
k-wskiej Rady Towarzystw
Przyjaźni. (żur)

""Światowy Diśfeń

Żywności
Z inicjatywy Organizacji

V«’yżywienia i Rolnictwa
ONZ (FAO) 16 października
obchodzony jest jako „Świa­
towy Dzieli Żywności”. W
Warszawie^ z tej okazji od­
będzie się dziś seminarium
—■„Ocena światowej sytua­
cji żywnoś-nowej w świetle
doświadczeń polskich eks­
pertów" — w siedzibie Za­
kładu Rolnictwa Światowego
SGGW-AR.' Współorganiza­
torem seminarium jest rów­
nież Polski Komitet FAO.

W liście otwartym naczel­
nego dyrektora FAO —

Edcuard’a Saounia — czyta­
my między innymi:

„ŚWIATOWY DZIEŃ
ŻYWNOŚCI ma potencjalną
możliwość stać się symbo­
licznym przypomnieniem,
dla nas wszystkich, podsta­
wowych praw człowieka dc
właściwego odżywiania, któ­
re tak jak i prawo dc, życia
jest fundamentalne ”

<

W 36 rocznicę założenia
FAO. Instytut Rolnictwa i
Leśnictwa Krajów Tropika) •

nych i Subtropikalnych A-
kademii Rolniczej w Krako­
wie organizuje, też semina­
rium, które odbędzie się dzi­
siaj w Nowym Gmachu AR
o godz. 1800.

Referaty pracowników
naukowych instytutu, oraz

członków’ . Koła Naukowego
omawiać będą również moż­
ność poprawy wyżywienia w

kraju poprzez współprac'■
produkcyjną z kraiami Trze­
ciego Świata,

3 WARSZAWA (PAP). 15 bm.
§ w gmachu Komitetu Central-
3 nego odbyło się kolejne po-
B siedzenie Komisji Ideologicz-
| nej KC PZPR. Obradom prze-
3 wodniczył członek Biura Poli-
g tycznego, sekretarz KC Stefan
i Olszowski. W posiedzeniu ti-

g dział wzięło także liczne gro-
S no działaczy frontu ideologi-
3 cznego, zaproszonych w cha-
S rakterze gości.
g W pierwszym punkcie po-
3 rządku dziennego S. Olszow-
g ski poinformował zebranych o

3 przygotowaniach do IV Płc-
g num KC. Omówił tryb prac
5 przygotowawczych oraz scha-

„Decyzje sprzeczne z uchwałami IX Zjazdu
uważać będziemy za łamanie praw partii i jej statutu

“

List I sekretarzy 15 największych
organizacji robotniczych Tarnowa

do Biura Politycznego

s

S
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stracji państwowej, których o-

pieszałe działanie opóźnia
wprowadzanie reformy gospo­
darczej a także realizację
uchwał II i III Plenum KC
PZPR.

Uważamy, że współdziałanie
rządu ze związkami zawodo­
wymi w tym z „Solidarno­
ścią” zbyt często rozbija się
o sprawy natury formalnej i
prestiżowej, których publiko­
wanie znacznie podnosi niepo­
kój wśród ludzi.

Stwierdzenie, iż jest kryzys
oraz roztaczanie przed społe­
czeństwem czarnego obrazu
głodu i wojny domowej przy
równoczesnej indolencji w

kierowaniu sprawami kraju
prowadzić może do posądzeń
o działanie celowe sprzeczne
z interesem społecznym.

Należy natychmiast urucho­
mić podstawowe mechanizmy
wdrażające w życie reformę
gospodarczą. Metody przygo­
towania społeczeństwa i ak­
tywu partyjnego do tego
przedsięwzięcia są nieudolne.

W tej sytuacji oczekujemy
od Komitetu Centralnego
zbierającego się na swym IV

posiedzeniu plenarnym po­
twierdzenia woli wiernej rea­
lizacji uchwały IX Zjazdu o-

raz doprowadzenia do jedno­
myślności w działaniu naj­
wyższej Wykonawczej wtoczy
partii.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ - IMGW INFOR­
MUJE : SYTUACJA BA-
RY.ĆZNA: Polska południo­
wa jest w zatoce niżowej w

strefie frontów atmosferycz­
nych.

PROGNOZA DLA POL­
SKI POŁUDNIOWEJ: Za­
chmurzenie duże z opadami
deszczu, w ciągu dnia stop­
niowo zanikającymi. Tempe­
ratura najwyższa w dzień
od 10 do 13, najniższa w no­
cyod1do3st.WiatrSłaby
zmienny. Wysoko w Tatrach
opady śniegu, temperatur:1
dniem ok. 0, nocą —5 st.
Wiatr dość silny południowy
i zachodni.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘFNĄ
DOBĘ: Od zachodu kraju
rozpogodzenia, nadal chłod­
no/

WCZORAJ NA TERMO
METRZE O GODZ. M; Kra­
ków 9, Tarnów 9, Nowy Sącz
7, Zakopano 4, Hala Gąsie­
nicowa 0, Kasprowy Wierch
—2, Rzeszów 8, Lesko 5,
Przemyśl 8, Bielsko 8.

iaa*

Stanowisko aktywu partyjnego
tarnowskich „Azotów"

I (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
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W sprawie partii
| OdIXZjazdunicsię w

B partii nie dzieje, ciągle trwa

g dyskusja, brak jest informa-
| cji. Rozliczyć należy tych, któ-
S rzy próbują pracować starymi
g metodami, trzeba zmienić a-

g parat... Znamienne jest, że
3 wielu z tych sekretarzy, któ-
| rzy nie zostali wybrani w

3 zakładach pracy, znalazło azyl
g w instancjach miejskiej, wo-

| jewódzkiej. Tak też jest na

■ szczeblu centralnym.
ra ...

| W sprawie gospodarki
| Podstawowym źródłem kon-
| fliktów politycznych jest kry-
| zysowa sytuacja gospodarcza,
g braki podstawowych towarów,
g wadliwy system rozdziału te-
3 go co jest między mieszkań-
s ców. Władze administracyjne
| reagują z opóźnieniem na po-
1 stulały, nie wyjaśniają swych
g decyzji. Zmiany blokują ci,
g którzy przyzwyczaili się do
| dyrektorskich i prezesowskich
| stołków i przywilejów. Sami
g oni nie odejdą...
| W dyskusji wypracowane
g zostało stanowisko aktywu,
| przyjęte przy dwóch głosach
3 wstrzymujących się. Oto one:

| 1. Linię porozumienia rozu-

3 mianą jako obowiązek roz-
1 wiązywania konfliktów i pro-
3 blemów wewnętrznych wyłą-
g cznie metodami politycznego
| dialogu ustaliła najwyższa
| władza partii — IX Zjazd.
1 Decyzję czy uchwałę każde-
3 g o poza konferencją delega-
g tów organu władzy partii
| sprzeczną faktycznie lub for-
3 malnie z uchwałami Zjazdu
“ uważać będziemy za łamanie
3 prawa partii i jej statutu.

3 2. Linię porozumienia rozu-

3 nfemy również jako obowią-
| zek poszukiwania obszaru
3 współpracy partii ze wszyst-
| kimi siłami społecznymi kra-
5 ju. Nie wyklucza to oczywiś-
g cie rzeczowej polemiki z po-
| giądami sprzecznymi z ideolo-
3 gią partii czy polską racją
| stanu.

g 3. Uważamy, że kryzys wia-
| rygodności partii trwa nadal
g mimo gruntownej zmiany de-
1 finicji partii I jej statutu.
3 Istotne przyczyny tego kryzy-
g su tkwią w decyzjach człon-
3 ków partii z różnych szczebli
| władzy np.:
5 © decyzję Prokuratury o u-
| morzeniu śledztwa w sprawę
| winnych pobicia w Bydgosz-

Sczy podjęto na dwa dni przed
drugą turą Zjazdu „Solidar­
ności”, uruchomienie decyzji o

rakteryzował projekty doku­
mentów które będą przedmio­
tem plenarnych obrad Komi­
tetu Centralnego. Członkowie
komisji zapoznali się z projek­
tami materiałów przygotowy­
wanych na to plenum. Nad
informacją i projektami do­
kumentów rozwinęła się oży­
wiona wymiana poglądów.
Uczestnicy dyskusji zgłosili
wiele postulatów, zmierzają­
cych do uzupełnienia i uści­
ślenia ocen oraz sformuło­
wań zawartych w przedłożo­
nych projektach. Analizując
uwarunkowania działalności
partii wiele uwagi poświęco­

Nie można wydać na kolej­
ne próby wiary i godności je­
szcze tysięcy znajdujących się
w partii członków przez dzia­
łania podobne do oświadcze­
nia w sprawie bydgoskiej,
podwyżki cen na artykuł)’
żywnościowe lub tak jedno­
znacznego opowiedzenia się w

kwestiach szczegółowych u-

staw o przedsiębiorstwie i sa­
morządzie. Jeśli ktoś celowo
wprowadza w błąd kierow­
nictwo oraz całą partię powi­
nien ponieść konsekwencje.

Oczekujemy zdecydowanych
decyzji i działań w stosunku
do osób, które ponoszą odpo­
wiedzialność za obecny stan

kraju — i to nie tylko byłej
elity partyjno-rządowej. Przy­
chodzi czas rozliczenia kie­
rownictw partii wybranych
po Sierpniu 1S80 r., na każ­
dym szczeblu działania.

Stwierdzamy, iż miesiące p«
IX Zieździe kierownictwo KC
mogło lepiej wykorzystać dia
konsolidacji partii, ale musi
ono nie tylko słuchać, ale i
brać pod uwagę głosy „do­
łów” partyjnych

Nadal pracownicy polityczni
partii są słusznie atakowani
przez POP i OOP za brak rze­
telnej informacji, posiadają­
cej znamiona kompleksowości
i obiektywności, za nieudol­
ność pracy środków społecz­
nej komunikacji, za przyczyn-
karskość wyjaśnień niezna­
nych kart h;stoźii powojennej
Polski i partii.

Komitet Centralny winien

podwyżce cen papierosów na

dwa dni przed zakończeniem
tegoż Zjazdu,

© przyczyną kryzysu wia-
rogodności jest również śla­
mazarny tryb procederu roz­
liczeń byłych prominentów.

4. Ustabilizowanie sytuacji
politycznej w kraju uważamy

KOMITET
CENTRALNY

POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ
PARTII

ROBOTNICZEJ
NA RĘCE
I SEKRETARZA KC,
TOW.
STANISŁAWA KANI

Podstawowa Organizacja
Partyjna Instytutu Socjo­
logii Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego żebrana w dniu
15 października 1981 ocze­
kuje od IV Plenum KC
PZPR:

1. Rzeczywistego po­
twierdzenia linii porozu­
mienia i demokratycznych
przemian,

2. Podjęcia walki z

wszelkimi dążeniami do
rozwiązań siłowych,

3. Rzetelnego porozumie­
nia z masową organizacją
świata pracy — NSZZ
„Solidarność”,

4. Podniesienia reform
strukturalnych do roli głó­
wnego środka wyjścia z

kryzysu.
Oczekujemy od central­

nych władz partyjnych
kierowania się w formuło­
waniu strategii i taktyki
politycznej partii prawdą,
iż nie jest możliwe budo­
wanie socjalizmu bez spo­
łeczeństwa i wbrew społe­
czeństwu.

ZEBRANIE POP i

za podstawowy warunek uru­
chomienia mechanizmów wy­
chodzenia z kryzysu

5. Niezbędne jest powołanie
forum porozumienia społecz­
nego, grupującego rzeczywis­
te a nie formalne autorytety
z różnych środowisk, rozstrzy­
gającego Istniejące już i ro­
dzące się konflikty w sposób
bezstronny i uczciwy. Forum
takie winno mieć nieskrępo­
wany dostęp do środków ko­
munikacji społecznej.

6. Wszystkie rozumne siły
społeczne • winny zdecydowa­
nie odciąć się od ekscesów 1

no również aktualnej sytuacji
społeczno-politycznej kraju.
Do problemów podniesionych
w trakcie dyskusji, ustosun­
kował się S. Olszowski, któ­
ry przyjął szereg poprawek i
uzupełnień do przygotowywa­
nych materiałów.

W drugim punkcie porządku
obrad kierownik Wydziału
Pracy Ideowo-Wychowawczej
KC Walery Namiotkiewicz
przedstawił informację o za­
łożeniach programowo-orga­
nizacyjnych systemu szkolenia
partyjnego.

W trzecim punkcie porząd­
ku obrad Komisja Ideologicz­
na KC przyjęła roczny plan
pracy. Przewiduje on włą­
czenie do prac komisji szero­
kiego kręgu działaczy partyj­
nych a także odbywanie po­
siedzeń wyjazdowych w po­
szczególnych komitetach woje­
wódzkich ■dużych zakładach
pracy.

wreszcie przełamać impas w

rozwiązywaniu tych proble­
mów, które dla życia wew­
nątrzpartyjnego i ideologicz­
nego posiadają ważne zna­
czenie.

Uznajemy za konieczne do­
konanie przeglądu kadr kie­
rowniczych i partyjnych oraz

eliminowanie z niej osób rea­
lizujących politykę konfronta­
cyjną, nie uznających dialogu
i linii porozumienia społecz­
nego obowiązującej w partii i
będącej szansą jej społecznej
akceptacji.

Opowiadamy się za takim
modelowaniem struktur sys­
temu społeczno-politycznego,
które uwzględniają niezaprze­
czalny fakt istnienia pluraliz­
mu w życiu społecznym, ale
nie tolerującym dwuwładzy.

Komitet Centralny Partii
zobowiązany jest do kontroli
realizacji uchwały zjazdowej
Nie może tego czynić w od­
niesieniu do ogniw tereno­
wych, jeśli sam nie potrafi
wyoraoować kierunków dzia­
łań, głównie dotyczących
spraw ideologicznych.

Pilnym zadaniem jest upo­
rządkowanie zasad i metod
pracy centralnego aoaratu

partyjnego nadal zmuszonego
do funkcjonowania w biuro­
kratycznym stylu.

Oczekujemy od IV Plenum
kompleksowej oceny przebie­
gu X Zjazdu „Solidarności”
oraz wyznaczenia długofalo­
wej strategii do działań par­
tii a nie kontynuowania krót­
kowzrocznej polityki, która
partię prowadzi donikąd.

Prezentując szereg propozy­
cji jesteśmy pewni, że i nasz

głos poza obradami IV Ple­
num zostanie wzięty pod uwa­
gę”.

EUGENIUSZ GUOMB

propagandy antyradzieckiej
lub dawania ochrony dla ta­
kiej działalności. Stosunek do
tej sprawy jest naszym zda­
niem kryterium rozsądku po­
litycznego. Ważne zadanie
mają tu do spełnienia środki
komunikacji społeczne’. Na­
leży poddać pod publiczną
dyskusją wszelkie aspekty
stosunków międzynarodo­
wych...

7. IV Plenum KC poddać
winno analizie mechanizm
funkcjonowania władz polity­
cznych i państwowych. Anali­
za ta określi przyczyny syste­
matycznie pogarszającej się
sytuacji politycznej, społecz­
nej i gospodarczej co wynika
z nierealizowania uchwal IX
Zjazdu.

8. Przeprowadzić należy we­
ryfikację etatowego aparatu
politycznego, którego część nie
umie łub nie chce realizować
linii porozumienia uchwalo­
nej przez IX Zjazd.

9. Sytuacja polityczna i go­
spodarcza są z sobą ściśle
związane. Należy więc na każ­
dym szczeblu aparatu gospo­
darczego rozliczać ludzi z rea­
lizacji zadań podyktowanych
przez tę sytuację. Ludzi nie­
kompetentnych, nieodpowie­
dzialnych, biernych należy u-

suwać z zajmowanych stano­
wisk w sposób zdecydowany.”

Wieczorem na spotkaniu. I

sekretarzy KZ 15 najwięk­
szych zakładów pracy woj.
tarnowskiego sformułowany
został list „Do Biura Politycz­
nego przed IV Plenum Komi­
tetu Centralnego PZPR”, (ge)

Kol. Kol.

ELEONORZE

i JULIANOWI

KANTKOM

(składamy
wyrazy głębo­

kiego współczucia z po­

wodu śmierci OJCA.

Koleżanki i koledzy
z KW MO KrakówSekretarzowi KD PZPR

Śródmieście
tow. Edwardowi

KIEŁTYCE

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI.

Egzekutywa, i pracow­
nicy KD PZPR Śród­
mieście w Krakowie.

Porozumienie wszędzie zależy

tylko od ludzi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

socjalne i zawodowe każdego
z naszych członków znalazły
w nim jak najpełniejszy wy­
raz. Na Zjeździe wybierzemy
nowe władze, opracujemy no­
wy Statut, ocenimy krytycznie
nasze działanie. Ludziom w

zakładach pracy musimy po­
magać najlepiej jak umiemy,
a trudnych problemów do
rozwiązania jest moc. Naj­
ważniejsze z nich to przygoto­
wanie zakładów pracy do zbli­
żającej się zimy, zaopatrzenie
to żywność, poprawa tragicz­
nych warunków sanitar­
nych — brak, podstawowych
środków czystości, odzieży
ochronnej itd. itd. To także
ogrody działkowe, na które
czeka dziś bardzo wielu pra­
cowników.

Wiele uwagi, w czasie dys­
kusji, poświęcono sprawom
tworzenia samorządów w za­
kładach pracy. W wielu z

nich, zwłaszcza małych i śred­
nich współpraca jest właści­
wie rozumiana i udaje się
załatwić wszystkie sprawy
przy wspólnym stole. Nie ma

podziału: my z „Solidarności”
i oni, branżowcy. Tu wspólnie
tworzy się Komitety Założy­
cielskie Samorządów —-

wspólnie działa i pracuje. W
zakładach większych, twier­
dzili branżowcy, znacznie
trudniej o to porozumienie,
trudniej się dogadać. Trwa
ostra walka polityczna, agitu­
je .się aby w skład Komitetów
Założycielskich Samorządów
nie wchodzili członkowie
partii i działacze związków
branżowych. Nie jest to oczy­
wiście regułą, ale przykła­
dów negujących jakąkolwiek
współpracę jest ciągle jeszcze
wiele (np. w tarnowskim „Po-
narze”, „Krakbudaie”, ZPC
„Wawel”). Są także przykłady
pozytywne i jest ich niemało.
Dobrze współpracuje się z

„Solidarnością” np. w „HiL”
mówił o tym m. in. Stanisław
Wolak orzewodniczący RZ ZZ
Hutników „HiL”). W Skawiń­
skich Zakładach Koncentra­
tów Spożywczych, czy w

„Polmosie”. Jak zwykle

200 lat sceny narodowej w Krakowie

„...Taka pleśń jes
Wczorajszy uroczysty kon­

cert muzyki i słowa w Filhar­
monii im. Karola Szymanow­
skiego był wspaniałą imprezą
artystyczną, z którą trudno
cokolwiek porównywać. Po
pięknych, stylizowanych naj­
pierw przez Stefaniego w

wieku XVIII potem przez
Grzegorza . Fitelberga w na­
szych czasach — Polonezie,
Krakowiaku i Oberku (pod
dyr. Józefa Radwana) wystą­
pił Gustaw Holoubek w Wiel­
kiej improwizacji z HI części
„Dziadów” Adama Mickiewi­
cza.

Stołeczny aktor, krakowia­
nin, wielki artysta słowa
przez pierwszych kilka minut
mu siał opanować zbyt czuły
mikrofon. Ale całość zrobiła
na nas ogromne wrażenie. Ta
wielka sprawa o Polskę, kłó­
tnia z niebiosami, ten krzyk
o wolność i sprawiedliwość
dla Ojczyzny — przedstawio­
ne w ścisłym zespoleniu sło­
wa i gestu stały się właściwie
najważniejszym punktem ob­
chodów krakowskich.

Z wizyty „Solidarności" we Francji
PARYŻ (PAP). Korespon­

dent ĘAP, Marek Ostrowski,
pisze:

Program wizyty w Paryżu
delegacji „Solidarności” z Lc-
<(iem Wałęsą przewiduje ko­
lejne spotkania z poszczegól­
nymi francuskimi centralami
związków zawodowych. 15
bm. delegacja „Solidarności”
przeprowadziła rozmowy z

Francuską Demokratyczną
Konfederacją Pracy (CFDT),
która liczy ok. miliona człon­
ków i od dawna utrzymuje
kontakty z „Solidarnością”.
CFDT związana jest z Partią
Socjalistyczną.

Proces Barbary Bijak-Dygut
odroczony do 4 listopada br.

INFORMACJA WŁASNA

Świadkowie wezwani na

„proces zakopiański” nie są
dość zdyscyplinowani. Dość
stwierdzić, że wczoraj Sąd
Wojewódzki w Nowym Sączu
zmuszony był wymierzyć kary
porządkowe dla 6 osób w wy­
sokości 2000 zł dla każdej.
Tenże sąd odrzucił wniosek
obrony o uchylenie aresztu

śledczego wobec oskarżonej
Barbary Bijak-Dygut wycho­
dząc z założenia, że w szpita­
lu Woj. Zarzadu Zakładów
Karnych w Krakowie ma dob­
rą opiekę lekarską, a gdyby
jej brakło, sąd postanowi ina­
czej.

Zeznania dalszych świad­
ków większych rewelacji nie
przyniosły. Jeden z nich pod­
trzymuje, iż już po otrzyma­
niu przydziału na mieszkanie
oskarżonej wręczyła 10 tys. zł.
Oskarżona kategorycznie temu

zaprzeczyła. Przewodniczący
zespołowi sędziowskiemu An­
drzej Englot zapytał wręcz:
„ozy świadek K.B. miała in­

wszystko zależy i w tym
przypadku od wzajemnego
zrozumienia, odpowiedzialnoś­
ci społecznej i politycznej lu­
dzi, którzy decydują się czy
usiąść przy wspólnym stole
dla dobra załogi, czy powie­
dzieć nie. Wiele zależy od kli­
matu i atmosfery w zakładach
pracy. A praktycznie wszyst­
ko po prostu, od ludzi.

W czasie wczorajszego spot­
kania o bardzo ciekawej ini­
cjatywie branżowego ruchu
związkowego mówił wice­
przewodniczący WKPZB —

Tadeusz Gęga. Komisja Poro­
zumiewawcza tych związków
wystąpiła z inicjatywą utwo­
rzenia nowej formy budow­
nictwa uspołecznionego —

związkowego budownictwa
mieszkaniowego. Szczegółowe
założenia tego projektu zosta­
ły zawarte w projekcie
Uchwały Rady Ministrów
opracowanym przez Komisję
Porozumiewawczą Branżo­
wych Związków Zawodowych.
Byłyby to domy jedno i wielo­
rodzinne budowane zorgani­
zowanym systemem gospodar­
czym przez ich przyszłych
użytkowników oraz wyspecja­
lizowane jednostki związków
zawodowych przy wydatnej
pomocy zakładów pracy i
państwa. Byłoby to budownic­
two tanie, masowe, w pełni
kredytowane, realizowane
przy całkowitym wykorzysta­
niu lokalnych rezerw surow­
cowych a także rezerw w

transporcie i sprzęcie. Budowa
takich domów, a nawet osiedli
związkowych, prowadzona by
była przez zespoły realizacyj­
ne przyszłych właścicieli
mieszkań. Mieszkania byłyby
oczywiście dla wszystkich
pracowników zakładów pracy,
którzy zechcieliby w ten właś­
nie sposób, wybudować sobie
domek.

Na wiele szczegółowych py­
tań odpowiadał także wice­
prezydent m. Krakowa Ta­
deusz Salwa . (ogrzewanie
miasta, środki czystości, za­
opatrzenie w żywność). Głos
zabrał również sekretarz KK
PZPR — Jan Broniek. (gn)

W ogóle pomysł tej imprezy
był znakomity. Pierwszą część
zakończyła suita Tadeusza
Bairda „Colas Breugnon”,
której głęboki liryzm dosło­
wnie wstrząsnął nami.

Bardzo pięknie zaśpiewał
Jerzy Artysz 4 sonety miło­
sne Szekspira do muzyki Ba­
irda. Szczególnie sonet LVI i
sonet XCVII („Jakże podobna
zimie jest rozłąka”) przypa­
dły nam do... nastroju całego
wieczoru. Na koniec Józef
Radwan jeszcze raz pokazał,
że znakomicie czuje muzykę
Karłow’cza. pod batutą tego
dyrygenta „Epizod na maska­
radzie” brzmią! olśniewająco.
To duży komplement, jeśli sie
weźmie pod uwagę całość
dzieła, pełnego kolorystycz­
nych pomysłów.

Krakowianie muszą dzisiaj
usłyszeć i zobaczyć ten pro­
gram, który bije wszelkie re­
kordy dobrych pomysłów,
smaku i pewnej podniosłości.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

W toku spotkania omówio-’
no formy dalszej współpracy
związkowej oraz wymianę do­
świadczeń w dziedzinie poli­
tyki społecznej, bezpieczeń­
stwa pracy oraz wzajemnych
stosunków związków zawodo­
wych i samorządu. W tym sa­
mym dniu polscy związkow­
cy odwiedzili zakłady SNEC-
MA w Corbeil-Essonnes, trze­
cie co do wielkości francuskie
przedsiębiorstwo przemysłu
lotniczego z udziałem ponad
80 proc, kapitału państwowe­
go, zatrudniające 10 tys. pra­
cowników. Delegaci „Solidar­
ności” spotkał; się z przed­
stawicielami załogi.

teres pomawiać oskarżoną,
może wcześniej były jakieś
nieporozumienia? Odpowiedź
brzmiała: nie. Kolejny świa­
dek zeznał wręcz o pozosta­
wieniu na biurku pani prezes
50 dolarów. Sądowi tłumaczył
przy tym: „ja uważałem, że
to co daję, to jest zwyczaj­
ność, bo dla mnie łapówka to

jest większa suma”.

Innym razem przypadkowo
zupełnie pani prezes zjawiła
się w mieszkaniu człowieka
starającego się o zamianę
mieszkania. Również przypad­
kowo koło jej torebki zna­
lazło się 20 dolarów. „To była
zwykła wdzięczność” — mówi
świadek. Dla innych wdzięcz­
nością były serwisy kawowe,
czy nawet sztuczna choinka
w wazoniku. Na co kogo było
stać.

Wczoraj oskarżona nie za­
słabła, choć przyznajmy dob­
rze się nie prezentowała. Na­
tomiast sąd ogłosił przerwę w

rozprawie do 4 listopada br.

KAZIMIERZ BRYNDZA

Czego oczekujemy?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

się wyraźnie to, iż w większo­
ści jest to ruch robotniczy,
stanowiący poważną gwaran­
cję demokratycznych prze­
mian w naszym kraju. Partia
nie może stanąć ani przeciw
ani w poprzek swojej klasie. I
z tego musi się wywieść za­
sadnicza przesłanka stosunku
do nowego ruchu związkowe-
go-0 DZIŚ —1 ponad wszystkie
spory i konflikty — potrzebna
jest jedność Polaków. Musimy
wspólnie wypracowywać okre­
ślone reguły postępowania, re­
guły wzajemnych stosunków
wszystkich, którzy nie są prze­
ciw socjalizmowi. Wszyscy też
muszą ich przestrzegać.

O NIE MO®NA z chwilo­

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT
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Już 9 finalistów „Espana-82”
Aż fi pojedynków w ramach,

eliminacji do ME-82 rozegrano
w środę na europejskich stadio­
nach W ich wyniku poznaliśmy
dalszych finalistów ,,Espana-82”.
Są to zespoły RFN i Szkocji.
Tak więc już 9 zespołów (Ar­
gentyna, Hiszpania, Brazylia,
Peru, Chile, Belgia, Polska,
Szkocja i RFN) zapewniły sobie
start w Hiszpanii.

Wielką klasę pokazał aktual­
ny mistrz Europy zespół RFN

wygrywając pewnie z Austrią
3:1. Ż tej grupy obok RFN a-

wansuje najprawdopodobniej
zwycięzca rewanżowego meczu

Bułgaria — Austria (w Sofii).
Arcyciekawa jest sytuacja w

gr. D, Belgia jest już poza za­
sięgiem rywali, a o drugie pre-
miewane miejsce walczą Irlan­
dia (zakończyła już rozgrywki
z 10 pkt.) oraz Holandia (w
zwycięskim 3.0 z Belgią grali z

powrotem Neeskens, Gecls, Rep,
oczywiście Kroi) i Francja. Ję­
zyczkiem u wagi będzie mecz

16.11. Francja — Holandia w

Paryżu.
Gr. HI — Walia straciła nie­

W Krakowie grają
srebrne medalistki!

Jak już informowaliśmy star­
tują obie ligi koszykówki. Cie­
kawie zapowiada się inaugura­
cja sezonu w Krakowie, gdzie
wiślaczki podejmować będą w

piątek Lecha Poznań, a w nie­
dzielę AZS Poznań. Na parkiecie
zobaczymy kilka srebrnych me­
dalistek ostatnich ME we Wło­

Czy Wisła

przebudzi się?
Już w najbliższą sobotę i nie­

dzielę kolejne mecze ligowe w

piłkarskiej ekstraklasie. Grająca
ostatnio słabo i bez wyrazu Wi­
sła podejmuje na swoim boisku
(sobota, godz. 17) bojowy i od­
młodzony zespół ŁKS. Krako­
wianie zebrali za ostatni występ
w Sosnowcu bardzo mierne re­
cenzje, grali ospale i bez bojo-
wości, natomiast ŁKS po nie­
złym pojedynku pokonał groźną

Zawiedli australijską Polonię
Piłkarskie MS juniorów roz­

grywane w Australii zakończą
się w najbliższą niedzielę, ale
nasi zawodnicy od kilku dni są
już w kraju, bowiem w grupie
eliminacyjnej nie udało im się
zająć jednego z dwóch premio­
wanych miejsc Dlaczego tak sic
stało, Dlaczego zawiedli? Z ty­
mi pytaniami zwróciłem się do
jednego z uczestników MŚ, za­
wodnika Wisły — JERZEGO
KOWALIKA.

— Co prawda w Australii
występowaliśmy w osłabionym
składzie bez Matysika i Skro-
bowskiego, a ponadto w pierw­
szym meczu nie grał kontuzjo­
wany Geszlecht, to jednak uwa­
żam, że stać nas było na awans

do dalszych gier — mówi I. Ko­
walik. O naszym niepowodze­
niu zadecydował pierwszy,
przegrany mecz z Katarem.
1’rzed spotkaniem byliśmy chy­
ba zbyt pewni zwycięstwa i to
nas zgubiło. Inna sprawa, że

zagraliśmy bardzo słabo, nie
•wykorzystując wieie doskona­

Kalendarzyk sportowy
• Hokej. I liga: Cracovia —

Naprzód Janów, piątek godz. 17.
© Piłka nożna, I liga: Wis­

ła — ŁKS, sobota, godz. 17. II

liga: Cracovia — Avia, niedzie­
la, godz. 11.30, III liga: Wa­
wel — Wisłoka Dębica, niedzie­
la, godz. 14.30.

9 Koszykówka kobiet, I liga:
Wisła — Lech, piątek, godz. 16,
Wisła — AZS Poznań, niedziela
godz. 16, II liga: Korona — Tę­
cza Kielce, sobota, godz. 15,
Hutnik — Glinik Gorlice, so­
bota, godz. 13.

• Piłka ręczna mężczyzn,
I liga: Hutnik — Gwardia Opo­
le, sobota, godz. 17.30, niedziela
godz. 10, II liga: Garbarnia —

Chrobry Głogów, sobota, godz.
16, niedziela, godz. 10, hala ul.
Bronowicka.

• Piłka ręczna kobiet, Pu­
char Polski z udziałem AZS Kr.
Budowlanych Kielce, Cracovii,
piątek, i sobota godz. 16.30, nie­
dziela godz. 10.30, hala ul. Pias­
towska,

• Boks: I liga: Igloopol —

GKS Jastrzębie, niedziela, godz
11, II liga: Wisła — Walka Zab­
rze, niedziela, godz. 11.

• Koszykówka mężczyzn, II

liga: Hutnik — Piotrcoyia, so­
bota, godz. 13.

wych trudności, poważnych'
napięć i konfliktów wyciągać
pochopnych wniosków, jakoby
obecnej sytuacji nie dało się
rozwiązywać za pomocą argu­
mentu politycznego oraz racji
merytorycznych. Oczekujemy,
że Komitet Centralny nie po-
dejmie tego typu myśli, że ją
zdecydowanie odrzuci. Nie mo­
żna dać się wciągnąć w taki
sposób myślenia, który chcą
narzucić ekstremiści z różnych
stron. ■

• NIE MA POWROTU do

porządku i Polski przedsierp-
niowej. Oczekujemy, że Ple­
num takim tendencjom powie
zdecydowanie — Nie! Tym sil­
niejsze bedzie państwo, władzy
im więcej w nim demokracji.

HELENA LAZAR

oczekiwanie punkt z Irlandią,
i choć jest liderem jej szansą
na awans należy ocenić najni­
żej. O wszystkim zadecydują
trzy ostatnie mecze: ZSRR —

CSRS, ZSRR — Walia i CSRS
— ZSRR.

Gr. IV, Węgrom do pełni
szczęścia brakuje tylko remisu
u siebie z Norwegią. Wzrosły
znowu szanse Anglików, ale
muszą wygrać u siebie ostatni
mecz z Węgrami.

Gr. V, po porażce Grecji z

Danią sytuacja jest klarowna —

w 95 proc, awans zapewniły so­
bie Jugosławia i Włochy.

Gr. VĘ sytuacja równie za­
gmatwaną jak w gr. II. Szkocja
już zbiera gratulacje, wydawa­
ło się, że drugim zespołem bę­
dzie Portugalia, ale ta doznała
•sensacyjnej porażki w środę ze

Szwecją 1:2 (tracnc bramkę w

ostatnich sekundach meczu!).
Teoretycznie najwyżej stają no­
towania Irlandii Pld., nadal
pewne ązanse ma Portugalia i
przy szczęśliwym zbiegu oko­
liczności Szwecja, która zakoóe
czyla już rozgrywki z 8 pkt.

szech: Iwaniec, Jaworską i Ko­
sińską z Wisły, Komorowską z

AZS-u i Linkę z Lecha. Szcze­
gólnie niedzielny pojedynek Wi­
sły z AZS w którym obok Ko­
morowskiej gra bardzo dobra
rozgrywająca Gumowska zapo­
wiada się bardzo ciekawie.

Natomiast koszykarze Wisły
na inaugurację sezonu grają w

sobotę w Sosnowcu z Zagłę­
biem, które ma w tym roku
■wysokie aspiracje. (s)

Stal Mielec 2:0. Krakowianie
ehoć grają na swoim boisku w

obecnej formie nie są wcale fa­
worytem, chyba że nastąpi prze­
budzenie zespołu.

W II lidze Cracovia (bez Woj­
towicza, który nie powiadamia­
jąc klub wyjechał do USA, na­
dal zawieszonego Gacka oraz

bez Liszki powołanego do-sluż-

by wojskowej) grać będzie
w niedzielę o 11.30 z Avią
Świdnik natomiast Hutnik wy­
jeżdża do Knurowa na mecz z

Górnikiem. (s)

łych pozycji. Tylko częściowo
naszą słabszą postawę na boi­
sku można usprawiedliwić zbyt
krótkim okresem aklimatyza­
cyjnym. Przylecieliśmy do
Australiii na trzy dni przed
mistrzostwami, natomiast nasi

rywale — piłkarze Kataru
przybyli tu własnym samolo­
tem już na miesiąc przed zawo­
dami. Jestem zaskoczony, że
Katar awansował aż do finału,
grał bowiem z nami przecięt­
nie i niczym specjalnym nie

imponował.
— Przegraliście także z Uru­

gwajem?
— Urugwajczyey byli jednak

od nas lepsi i w pełni zasłuże­
nie zwyciężyli Byliśmy po tej
porażce zupełnie załamani, bo­
wiem wiadomo już było, że od-
padliśmy. Zawiedliśmy n!e tyl­
ko kibiców w kraju, nie także
miejscową Polonię, która ser­
decznie się n3mi opiekowała i
l.czyła na nasze sukcesy.

T.G.

W kilku wierszach

9 W Walencji w meczu pił­
karskim Hiszpania zwyciężyła
Luksemburg 3:0 (0:0).

@ W meczu, który zakończył
się w nocy z środy na czwartek
w Lizbonie, Portugalia prze­
grała ze Szwecją 1:2 (0:1). Bram­
kę dla Portugalii: Pietra (65
min.), dla Szwecji: Larsson 38 i
Persson 90 min.

1. Szkocja 11:3 2—2
2. Szwecja 8:8 7—8
3. Irlandia 7:7 5—3
4. Portugalia 5:7 5—6
5. Izrael 3:9 2—8

9 Halowe mistrzostwa Szwaj­
carii: Clere — Nastase 6:4, 4:6,
6:4, Lendl — Denton 6:4, 6:1.

Grand Prix młodzików

W turnieju tenisowym z cy­
klu Grand Prix młodzików zor­
ganizowanym po raz pierwszy
przez KS Zwierzyniecki najlep­
szą wśród dziewcząt okazała się
K. Czopek (Nadwiślan) Turniej
młodzików rozegrano w dwóch
grupach wiekowych. Do lat 12

zwyciężył wychowanek nieda­
wno powstałej sekcji tenisowej
Zwierzynieckiego W. Korzeniak.
Wśród „starszaków” do lat 14

najlepszym okazał się P. Milew­
ski (Nadwiślan). . (a)



WCIĄŻ ZBYT MAŁO ZNAMY PRAWDĘ SPRZED 25 LAT

Mam przed sobą wyblakłe, pożolkłe, nadzwyczajne wy­
danie „Trybuny Robotniczej” z 24.X.1956 roku. Była
środa i jednostronicowa gazeta ukazała się w kilka

godzin po wiecu na placu Defilad w Warszawie, w na­
kładzie 100 tys. egzemplarzy, a kosztowała 10 groszy. Z tej
jednostronicowej gazety bije w oczy ogromny tytuł: Tow.
Gomułka do narodu: Dość wiecowania, dość manifestacji —

czas przejść do codziennej pracy”. I dalej — pełny tekst
przemówienia Gomułki z nasłuchu radiowego.

25 lat temu 19 października 1956 roku rozpoczęło się VIII
Plenum KC PZPR. W trzecim dniu obrad — 21 paździer­
nika — wybrano w wyborach tajnych, w obecności 75 człon­
ków KC (6 nieobecnych) Biuro Polityczne, Sekretariat KC,
zaś w głosowaniu jawnym — nowego I sekretarza KC. Zo­
stał nim Władysław Gomułka. (Było to pierwsze i ostatnie
na wiele lat głosowanie tajne, następne odbyło się na IX

Nadzwyczajnym Zjeździe w 1981 roku)
Nie ma do dziś żadnego poważnego opracowania na te­

mat przyczyn, czy skutków Października. Milczeli history­
cy — ich łatwo zrozumieć: milczeli też przez wiele lat po­
litolodzy — im nie wolno było o tym pisać.

Pustkę starali się wypełniać inni. Na przykład W. Jedlic­
ki, ze swoją spiskową koncepcją historii, w książce pt.
„Chamy i Zydy”, wydanej poza oficjalną cenzurą (Chamy
— to u Jedlickiego tzw. Natolińczycy, czyli nacjonaliści, Ży-
dy to grupa Puławska). Jedną z najlepszych, choć zajmują­
cą się Październikiem raczej na marginesie historii PAX-u
i Znaku w Polsce w latach 45—76, jest, też wydana poza
oficjalnym obiegiem, praca znakomitego publicysty history­
ka Andrzeja Micewskiego pt. „Współrządzić czy nie kła­
mać?”.

Dziś sytuacja jednak się zmieniła. „Polityka”, oprócz hi­
storii poznańskiego Czerwca, którą zajmowała się w tam­
tych dniach, niedawno wydrukowała fragmenty pamiętni­
ka F. Widy-Wirskiego pt. „Byłem więźniem na Rakowiec­
kiej”. W ostatnim numerze opublikowano wspomnienia se­

O Październiku
mówiło się - odwilż

kretarza warszawskiej organizacji partyjnej St. Kulińskie­
go. „Kultura” drukowała cykl o piśmie „Po prostu", piś­
mie, które pozostało symbolem tamtych lat. W ostatnim
zaś numerze znajdujemy duży materiał, stanowiący analizę
Października — 56.

Skoro więc już można szperać w dokumentach i pisać,
temat ten wrócił z ogromną siłą. Sądzę, że gdyby udało się
poważnie odpowiedzieć na pytanie jak Październik się cofał
i dlaczego się cofał, to bogatsi o tę wiedzę szybciej wycho­
dzilibyśmy do przodu dziś, w 25 lat później.

Wróćmy do 1948 roku

O ile poważne prace czy to historyków czy politologów,
wymagają ostrożności, o tyle publicysta może pozwolić so­
bie na większą w tej materii swobodę. Może od Plenum
PPR z 1948 roku zaczęło się zło i to, co potem określało się
mianem „okresu błędów i wypaczeń”?

Historia niewiele jednak o tamtym sierpniowym Plenum
mówi, przynajmniej historia dostępna dla wszystkich. Wie­
my, że w jego następstwie — Wł. Gomułka i ludzie z nim
związani — zostali odsunięci od władzy, a niedługo potem
ich aresztowano. I wiemy częściowo co się działo w owych
8 latach, mrocznych i tragicznych, w latach po 1948 roku.
Były to czasy pogardy dla niektórych komunistów, AK-ow-
ców i zwykłych obywateli, którzy przypadkiem dostali się
w tryby polityki, lub na których spoczęło groźne oko poli­
tycznej sprawiedliwości, owej Temidy z zawiązanymi oczy­
ma.

A może należałoby cofnąć się jeszcze o jeden rok? Nie do
1913, a do 1947? Wtedy to w Szklarskiej Porębie powstała
międzynarodowa, o europejskim zasięgu, organizacja partii
komunistycznych — w skrócie zwana Kominform.

Ale tu już dotykamy wielkiej polityki, owej „żelaznej
kurtyny”; spraw Grecji, problemu Jugosławii, zamiarów J.
B. Tito stworzenia federacji państw bałkańskich, i w na­
stępstwie - konfliktu Tito — Stalin. Wszystko to spowodo­
wało ów zwrot, który dla Jugosławii zakończył się komuni­
styczną klątwą i wykluczeniem z Kominformu, a dla innych
partii — tym, co umownie nazywamy okresem błędów i wy­
paczeń.

To po tym zwrocie mamy na Węgrzech „sprawę” Rajka
— pierwszy wielki proces polityczny, w Czechosłowacji —

„sprawę” Slansky’ego, a u nas „sprawę” Gomułki i jego gru­
py, „sprawę” kardynała Wyszyńskiego i biskupa Kaczmar­
ka, „sprawę” Tatara oraz „sprawę” Anny Duracz i innych.
Wszystko to i wiele jeszcze innych tu nie wymienionych, to
nie były tylko „sprawy”, ale aresztowania i wysokie wyro­
ki. (Na III Plenum KC PZPR w listopadzie 1949 r. jego u-

chwałą usunięto Wł. Gomułkę z KC, odebrano mu legity­
mację partyjną i pozbawiono go prawa udziału w jakich­
kolwiek władzach partyjnych).

To wtedy zaczyna się w każdym kraju tworzyć odblasko­
wy kult jednostki System, na którego czele w całym blo-

Prof. HENRYK SĘDZIWY dla „Krakowskiej”:

Od Władysława Grabskiego
również dzisiaj

można się uczyć

„Gazeta” już kilkakrotnie pisała o reformie Władysława Grabskiego przeprowadzonej w
1924 r. Temat wzbudził duże zainteresowanie, do redakcji napłynęli sporo listów z różny­

mi opiniami i zapytaniami. Rzecz jasna zdajemy sobie sprawę z różnic pomiędzy czasem

dzisiejszym a tamtym i publikacja materiałów o wielkiej reformie walutowej nie ozna­
cza, że nawołujemy do jej skopiowania. Pol ska dzisiejsza znajduje się w zasadniczo in­
nej sytuacji społeczno-ekonomicznej 1 politycznej, obecny kryzys posiada odmienne pod­
łoże. Ale niektóre myśli i pociągnięcia Grabskiego nie straciły na aktualności i nasi eko­
nomiści przygotowujący reformę powinni skrupulatnie przestudiować program sławnego
polskiego męża stanu, gdyż być może wiele się od niego dowiedzą.

Dziś kolejna publikacja *>a ten temat. Tym razem prof. HENRYK SĘDZIWY, znawca

okresu międzywojennego Polski, punktuje co z programu Grabskiego mogłoby mieć zasto­
sowanie w dzisiejszej sytuacji.

Po expose w końcu 1923 roku — mówi prof.
H. Sędziwy — otrzymał Grabski od Sejmu 5
stycznia 1924 roku na sześć miesięcy pełno­
mocnictwa, które miały upoważnić rząd do
zmiany ustawodawstwa podatkowego, do za­
ciągania pożyczek do wysokości 500 min fran­
ków w zlocie, do wprowadzenia nowego sys­
temu monetarnego i waluty, do ogłoszenia
statutu Banku Emisyjnego, do sprzedaży
przedsiębiorstw państwowych, do przeprowa­
dzenia oszczędności. Głównym założeniem
Grabskiego było przeprowadzenie reformy
Wyłącznie siłami kraju. Premier pragnął osiąg­
nąć swój cel poprzez podniesienie wydajności

magazyn niedziela

Tak po Październiku witano wszędzie Wł. Gomułkę.
Fot. archiwum

ku socjalistycznym stał Stalin. W każdej partii, w każdym
kraju na czele jednostkowej i hierarchicznej drabiny kultu
stali pierwsi sekretarze, mający do pomocy dobrze zbudo­
wane, wyspecjalizowane służby. I to już nie wyłącznie
czynnik zewnętrzny, ale wspomagająca go aktywnie i z du­
żym zaangażowaniem grupa ministalinistów doprowadziła do

ostatecznego odrzucenia i potępienia polskiej drogi do socja­
lizmu. Doprowadziła do tego, że o latach tych nie mówi się
inaczej, jak o latach mrocznych, wstydliwych i tragicznych
w naszej historii

To co piszę jest oczywiście dużym skrótem i uproszczo­
nym zasygnalizowaniem tego, co działo się przed Paździer­
nikiem. Zbyt wiele jest spraw jeszcze nie odkrytych. „Za­
pluty karzeł reakcji” — to było zawołanie, którym można

było zniszczyć wszystkich i wszystko. Najmocniej uderza­
ło to w szeregowych członków AK, socjalistów, demokra­
tów. Ludzie lewicy podejrzani o „odchylenie” znaczeni byli
piętnem wrogów Polski.

Czasy poprzedzające Październik to także teoria „transmi­
sji”, której istotą i osią była partia, a pasami transmisyj­
nymi wszystkie inne organizacje; od partii sojuszniczych po­
cząwszy poprzez związki zawodowe, organizacje młodzieżo­
we, stowarzyszenia naukowe i twórcze, a na organach
przedstawicielskich skończywszy. W kulturze obowiązuje
żdanowowska teoria kultury. W polityce — teza o zaostrza­
jącej się walce klasowej wraz z utrwalaniem się socjalizmu.
W rolnictwie — kolektywizacja za wszelką cenę.

Dodajmy do tego i takie niebagatelne w naszym, wierzą­
cym społeczeństwie fakty, jak ostra walka z Kościołem. Jej
przejawem z jednej strony było „odosobnienie” w Komań­
czy księdza prymasa kardynała Stefana Wyszyńskiego, pro­
ces biskupa Kaczmarka, dekret państwowy z lutego 1953
roku o obsadzaniu stanowisk duchownych, a z drugiej —

zawieszenie wydawania „Tygodnika Powszechnego”. Pierw­
szy numer tego czasopisma wyszedł w Krakowie 24 marca

1945 r. — ostatni 8 marca 1953 r. Od 12 lipca 1953 r. „Ty­
godnik Powszechny” został przejęty przez PAX i pod jego
firmą wychodził do 1955 r. I choć PAX zachował numerację
ciągłą „TP”, to wszyscy wiedzieli, że to już nie to samo pis­
mo.

O Październiku mówiło się — odwilż
Pierwsze przejawy owej odwilży niektórzy są skłonni u-

mieścić w 1 54 r. Przypomnijmy — w marcu 1953 r. umiera
Stalin, załamuje się precyzyjnie budowany monolit.

Jednym z pierwszych i istotnych posunięć ówczesnego
kierownictwa partyjnego w naszym kraju było zwolnienie
z więzi, nia 13. XII. 54 r. Wł. Gomułki. Pozostawał on jednak
nadał w odosobnieniu i nie można było o nim ani mówić ani
I isać. Powoli jednak zaczął funkcjonować jako symbol. Choć
cr.leko było jeszcze do tego, aby stał się alternatywą dla
przywództwa w odwilżowym ruchu.

W kwietniu 1955 r. Adam Ważyk publikuje w „Po prostu”
swój „Poemat dla dorosłych”. Poemat, który bulwersuje
swą treścią nie tylko inteligenckie środowiska. Prasa, a

zwłaszcza „Po prostu”, staje się symbolem, ale i zaczynem
działania. W tym samym roku dziennikarze tego pisma two­
rzą kluby młodej inteligencji. Oni też pierwsi ruszają do
walki ze „sklepami za żółtymi firankami”, zabiegają, o re­
habilitację AK, zmagają się z olbrzymim, rozrosłym apara­

pracy, wzmożenie eksportu i maksymalną
oszczędność. W artykule pod tytułem „Czy
bez obcej pomocy zmarnieć musimy?” Grab­
ski napisał: „Jeżeli występuję w obronie te­
go, aby w rządzeniu krajem opierać się na

wierze w siłę narodu, to dlatego, że uważam
tę metodę za bezwzględnie niezbędną w każ­
dych warunkach, w każdym czasie. Poza tą
metodą jest tylko nie rządzenie, lecz przygo­
towywanie gruntu, aby inni znowu raczyli
nami rządzić”.

— Niemniej Grabski zaciągał pożyczki za­
graniczne.

— Owszem, nie zrezygnował z możliwości

zaciągania pożyczek, ale bronił się pnzed po­
życzką, która zawierałaby jakiekolwiek poli­
tyczne warunki. Pożyczkodawcy proponowali
mu swoje usługi, ale pod warunkiem kontroli
finansowej. Chcieli wiedzieć na co wydaje
się te pieniądze. Przed Gfabskim ściągnięto
do kraju misję angielską i mieliśmy na karku
Younga wraz z ekspertami niedawno usunię­
tymi z Egiptu. Dla Grabskiego była to kosz­
towna i zbędne ekipa i szybko się jej pozbył.

— Kilka pożyczek jednak zaciągnął?
— Ale ci pożyczkodawcy nie stawiali wa­

runków politycznych. Była to więc pożyczka
zapałczana, tytoniowa i djllonowska. Te dłu­
gi były złem koniecznym w wielkiej sprawie
reformy.

— Dziś dziwi nas szybkość z jaką dokonano
reformy?

— Przeprowadzona została rzeczywiście w

kilka miesięcy. Grabski był z jej przebiegu
zadowolony i tak pisał o pamiętnym roku
1924: „Rok 1924 zakończył się dla kraju bar­
dzo pomyślnie. Był to rok pod każdym wzglę­
dem wielbi. Polska w 1924 roku sama doko­
nała reformy walutowej, powołała do życia
Bank Polski, zrównoważyła budżet, stworzyła
rezerwy kasowe, opanowała kryzys gospodar­
czy, zaprowadziła ogólną atmosferę równowa­
gi. Żadnych nie było przy tym strajków, ani
rozruchów wewnętrznych”.

— To ostatnie oświadczenie Grabskiego
jest bardzo znamienne. Rzeczywiście trudno o

wielkie dzieła, kiedy w kraju rodzą się co­
raz nowe konflikty, między głównymi siłami

społecznymi trwa (tan konfrontacji, istnieje
totalny brak zaufania do władzy.

— Grabskiemu nie było z tym łatwo. W kra­
ju istniało kilkadziesiąt stronnictw, spierały
się ona o drobiazgi. W 1924 roku nastąpiło
pewne zawieszenie broni w postaci pełno­
mocnictwa dla rządu pozaparlamentarnego.
Było to kilka lat po uzyskaniu niepodległości
i społeczeństwo było przyzwyczajone do nie-
szanowania władzy, gdy każdy akt sabotażu
był czynem patriotycznym. Społeczeństwo
musiało się teraz uczyć szacunku dla swojej
władzy i poszanowania prawa. Olćazało się
jednak, że w chwilach zagrożenia Polacy po­
trafią się zmobilizować.

— Grabski wypominał często, że Polacy
pracują źle.

— Łączył z tym' faktem wiele negatywnych
skutków. W jednym z artykułów pisał: „Gdy­
by więcej łudzi w Polsce umiało i chciało tak
pracować jak koloniści czescy na Wołyniu,
nie potrzeba byłoby uginać się pod ciężarem
nieurodzaju, złych bilansów handlowych i
kryzysów gospodarczych. Na wsi wśród wło­
ścian, gdzie żadne ustawodawstwa socjalne
nie sięgają, gdzie jest wielki nadmiar rąk ro­
boczych, znajdujemy przecież tyle ubożącego
kraj niedbalstwa i nieróbstwa”. Autor wyli­
czył dalej przykłady owych ujemnych zja­
wisk.

— Ale Grabski obwiniał nie tylko rządzo­
nych. Stawiał wysokie wymagania wobec rzą­
dzących.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

tem partyjnym. Rozpoczynają też walkę o tworzenie rad
robotniczych, samorządów w zakładach pracy.

W lutym 1956 r. opublikowano w prasie polskiej oświad­
czenie 5 partii komunistycznych (KPZR, PZPR. Wł.PK,
BPK i KP Finlandii) o niesłuszności rozwiązania KPP w

1938 roku i rehabilitujące jej przywódców.
W tej atmosferze — początku roku 56 — jak szok dla

wielu, zabrzmiało przemówienie N. Chruszczowa wygłośzo-
ne na odbywającym się w lutym XX Zjeździe KPZR pt.
„O kulcie jednostki i jego następstwach”. Referat był taj­
ny, ale z nadrukiem do użytku organizacji partyjnych, wy­
dany i przetłumaczony w Polsce, przedostaje się do szero­
kich kręgów. Teraz sprawy postępują coraz szybciej. Przy­
spiesza bieg wydarzeń śmierć B. Bieruta w Moskwie w

marcu 1956 r. Zwołane jeszcze w tym samym miesiącu VI
Plenum KC PZPR na I sekretarza wyznacza Edwarda Ocha­
ba.

Już w miesiąc później w Sejmie premier Cyrankiewicz
wygłasza przemówienie, w którym deklaruje konieczność
demokratyzacji, zaś Horodyński postuluje zwolnienie kar­
dynała Wyszyńskiego. Nowy I sekretarz KC E. Ochab na

spotkaniu z aktywem stolicy mówi o rehabilitacji i wtedy
to, po raz pierwszy, pojawia się głośno nazwisko Wł. Go­
mułki. W miesiąc później Biuro Polityczne prowadzi z nim

w których Gomułka podtrzymuje swoje tezy z

1948 r. i twierdzi, że czas wykazał, iż samokrytyka nie była
potrzebna.

Do nurtu dotąd niemal wyłącznie inteligenckiego, wkra­
czają robotnicy. Jest Czerwiec — 56 roku — Poznań i pa­
miętne dni 28 — 29, już opisane, a które dziś upamiętnia
odsłonięty w 25 rocznicę Czerwca pomnik. Pomnik z wyry­
tymi 72 nazwiskami i 3 osobami ŃN — ofiarami tamtych
dni.

Zaczyna się powoli „rozliczanie”. Aresztowano Różańskie­
go dyrektora Departamentu Śledczego osławionego Mini­
sterstwa Bezpieczeństwa Publicznego. Rozpoczyna się śledz­
two w stosunku do Fejgina, dyrektora Departamentu X,
dalej b. ministra MBP, Radkiewicza. Z Biura Polityczne-
go „ustąpił” — Jakub Berman, z ramienia partii odpowie­
dzialny za MBP.

W lipcu rozpoczęło się VII Plenum KC PZPR. Rozpoczęło
się 18 i z przerwą na obchody 22 Lipca trwało do 28 tego
miesiąca. Już przed tym Plenum brutalnie uderzono w pra­
sę, głównie „Po prostu”, ale i w „Trybunę Ludu”. Latem,
szef Wydziału Prasy KC A. Werblan (o czym piszą B. Ło-
pieńska i E. Szymańska w swoim cyklu w „Kulturze”) o-

trzymał polecenie od E. Ochaba aby zmienił kierownictwo
redakcji pisma „Po prostu”. Na uroczystościach 22 Lipca
przemawiał premier ZSRR Bułganin, który również kryty­
kuje prasę polską. W tej sytuacji dyskusja na Plenum jest
długa i ostra. Ostatecznie po wielu dniach udało się zna­
leźć wspólny język wszystkim spierającym się już wtedy w

łonie kierownictwa partii siłom. Potwierdzono konieczność
demokratycznych przeobrażeń, ale wypadki poznańskie oce­
niono jako działalność sił wrogich i agenturalnych. Plenum
uchyla uchwałę III Plenum KC z 1949 roku w części, doty­
czącej zarzutów wobec Gomułki, Spychalskiego i KliszkI
Nie dokonano jednak żadnych zmian personalnych.

Na górze podziały, w dole wrzenie

Coraz głośniej do partii i społeczeństwa zaczyna przeni­
kać opinia o podziałach w kierownictwie. Mówi się o trzech
grupach i starciu ich koncepcji. A więc grupy Puławskiej
— od nazwy ulicy, przy której mieszkali jej przywódcy —

a do której należeli m. in. R. Zambrowski, St. Staszewski,
Wł. Brus — czołowy jej ekonomista. Dla uproszczenia do­
dam, że z grupą tą opinia i oni sami wiązali nurt refor­
matorski, liberalny, choć w jej gronie byli i tacy, którzy
spełniali niebagatelną rolę w okresie kultu jednostki. Gru­
pa druga, to Natolińska — od nazwy pałacyku generała A.
Zawadzkiego — którą powszechnie uważało się za arty-
inteligencką, antysemicką i dogmatyczną. Pismo „Po prostu”
i nie tylko ono, określało tę orientację jako „gazrurkową”,
od momentu gdy gen. Witaszewski zaproponował robotni­
kom Łodzi aby gazrurkami rozprawili się z inteligencją.
Grupę trzecią mieli stanowić E. Ochab i J. Cyrankiewicz,
którzy później przyłączyli się do Puławian, i aby wygrać
rełormy i zwyciężyć Natolińczyków postawili na Wł. Gomuł­
kę — jedyną osobę do przyjęcia dla wszystkich. Być może
owe podziały są wielkim uproszczeniem. Jednak fakt, że
nie mamy dobrych opracowań z tamtych lat, SDrawia, iż
uproszczenie to nadal w świadomości społecznej funkcjonu­
je.

Po lipcowym Plenum powstaje coraz więcej klubów mło­
dej inteligencji. Bardzo ożywioną działalność prowadzi
warszawska organizacja partyjna, organizacja partyjna w

FSO na Żeraniu, gdzie wyrasta prawdziwy wódz robotni­
czy — I sekretarz tej organizacji — Lechosław Goździk.
Rozpoczyna się nowy rok akademicki. Prasa ciągle w czo­
łówce demokratycznych przemian. Uniwersytet Warszawski
staje się centrum ożywienia ruchu studenckiego. Tamże, na

początku października, odbywa się wiec, na którym studenci
uchwalają list otwarty do wszystkich. W Żeraniu — cen­
trum ruchu robotniczego — gdzie konieczność przemian de­
mokratycznych jest silnie ugruntowana — również wiece i
masówki. Warszawa wrze. Plotka goni plotkę, ktoś mówi o

obserwowanych ruchach wojsk. I w tej atmosferze zbiera się
VIII Plenum KC PZPR.

Jest 19 października — pierwszy dzień obrad . Edward
Ochab otwierając Plenum mówi: „Przed rozpoczęciem dy­
skusji pragnę również poinformować Plenum, że Biuro Po­
lityczne postanowiło wystąpić z wnioskiem o dokonanie po­
ważnych zmian w jego składzie, zmniejszenie liczby człon­
ków Biura do 9 osób, aby zapewnić jedność i większą ope­
ratywność w działaniu Biura oraz zaproponować wybór
tow. Wł. Gomułki na I sekretarza KC”.

O samym Plenum, jego uchwale, dyskusji, o tym jak, kie­
dy i dlaczego cofał’ się Październik — następnym razem.

Helena Lazar

Po I Zjeździe „Solidarności”

Sport/,
program,
nadzieja...
Zjazd „Solidarności” trwał dłużej, niż przewidzieli to

organizatorzy, dłużej niż mogli się tego Spodziewać
przybyli do gdańskiej hali „O linii” delegaci i obser­

watorzy. Po kilku dniach trwania drugiej tury tego wiel­
kiego związkowego forum, wyczuwalne było na sali, także
w kuluarach zmęczenie, zniecierpliwienie, że zwłaszcza
w tych pierwszych dniach nie rozmawiano o sprawach
najważniejszych — o programie, na który czekali w kra­
ju przecież nie tylko związkowcy. Huczące, rozdyskuto-
wane w pierwszych dniach kuluary w pewnym momen­
cie ucichły — delegaci już się wzajemnie poznali, dzien­
nikarze zdobyli już informacje najważniejsze, a nie­
zwykle aktywni — oknesowo — działacze opozycyjni też
zaprzestali reklamy swoich ugrupowań. Im bliżej końca
wydawało się, że świadomość straconych na walkę wybor­
czą godzin zapanuje nad powszechnym w „Oliuii” stra­
chem przed wszechobecną minipulacją. Końcowe tury
wyborów do Komisji Krajowej przebiegały już bez tej
pierwszej emocji — pojawiały się opinie, by regiony,
w których dotychczas nie wybrano przedstawicieli do
władz, wystawiły nowych — mniej kontrowersyjnych
kandydatów. Rzecz dotyczyła Mazowsza i delegatów
Gdańska. Przedstawiciele Mazowsza w powszechnej
opinii stanowili grupę najbardziej rozbitą — ujawniły się
tam najprzeróżniejsze antagonizmy: od niechęci do KOR
aż po, coraz głośniej w kolejnych dniach wyrażaną, nie­
ufność do ekspertów obwinianych tu za ugodowość związ­
ku w kilku ważnych negocjacjach. Mówiono, że dla „So­
lidarności” będzie lepiej, gdy eksperci — naukowcy, zo­
staną nadal ekspertami, rządzenie związkiem pozosta­
wiając bardziej autentycznym przedstawicielom ruchu.
Stąd nie znaleźli się w składzie Komisji Krajowej aspi­
rujący do niej Ryszard Bugaj i Bronisław Geremek.

W delegacji gdańskiej, spór o osobę Bogdana Lisa —

przeniesiony na całą salę — toczył się aż do szóstej tury
głosowania. Sam zainteresowany już po wyborach przy­
znawał, że „wycinali” go i ci, którym nie w smak była
obecność we władzach aktualnego członka PZPR i ci,
którzy niechętnie patrzyli na autorów kompromisów
„Solidarności" i ci wreszcie, którzy otwarcie, lub mniej
jawnie występowali przeciw Lechowi Wałęsie. Wśród
niektórych delegatów Lis uchodził za „człowieka Wałę­
sy”, choć chyba bliższe prawdy jest twierdzenie, że był on

raczej człowiekiem, który i w Krajowej Komisji Porozu­
miewawczej i we władzach Regionu Gdańskiego niejako
łagodził ostry, momentami, spór między Wałęsą a Andrze­
jem Gwiazdą.

Kampania wyborcza przytłumiła oczekiwaną dyskusję
programową i pojawiły się obawy, że po wielu dniach
przedłużanego zjazdu po prostu nie ma z czym wracać
do wyborców. Wydaje się warte podkreślenia, że na tym
zjeździe dość często objawiał się swoisty strach przed
wyborcami — jak spojrzeć im w oczy, skoro nic tu nowe­
go się nie wymyśli, jak wrócić do tych,‘kiórzy obdarzyli
zaufaniem człowieka, który ani razu swojej obecności na

zjezdzie nie zaznaczył. Stąd zwłaszcza w pierwszych
dniach wiele było wystąpień, których celem była bardziej
chęć pozostania w dokumentach zjazdowych, -niż wnie­
sienie czegoś nowego do obrad. Zjazd pracował zrywa­
mi — często po kilku godzinach zgłaszania coraz to no­
wych wniosków formalnych, sporów o manipulacje (to
najczęściej chyba używane słowo na zjeździe) nagle de­
legaci podejmowali kilka ważnych uchwał, które wcześ­
niej przygotowały powołane w pierwszej turze zespoły
problemowe. Wyjście z sali obrad choć na chwilę groziło
że opuści się taki właśnie ważny moment.

W kuluarach raz po raz pojawiały się „rewelacyjne
i pewne" informacje — a to, że przedstawiciel wysokich
władz partyjnych spotkał się z Wałęsą, a to, że ten sam

Wałęsa spotyka się właśnie z ambasadorem sąsiedniego
państwa, a to wreszcie, że lada moment przyjedzie tu

Mieczysław Rakowski. Tylko raz plotka taka się po­
twierdziła — rzeczywiście przyjechali na zjazd minis­
trowie Krzak i Krasiński. Przyjęci przez salę pogodnie
nie stanęli jednak na oczekiwanej tu wysokości zadania...
Wzbudzili swoimi tłumaczeniami niechęć delegatów, któ­
rzy napierani teleksami od załóg zakładów pracy o zdecy­
dowaną postawę, w pewnym momencie skłonni byli pod­
jąć każdą uchwałę — o strajku generalnym także. Despe­
racje te ochłodzili niektórzy z występujących i tylko
dzięki opanowaniu tak radykalnych liderów „Solidarnaś-

■ci”, jak Rulewski (tak, tak) nie doszło do decyzji po­
chopnych. Tu może warto kilka słów o radykałach. Je­
chałem na ten zjazd z obrazem, jaki przekazały mi środ­
ki masowego przekazu. Wiedziałem z góry, kto radykał,

fundamentalista a kto pragmatyk, zdolny do ustępstw,
kompromisów. Już po dwóch pierwszych dniach, te sztyw­
ne dotychczas podziały jakby stawały się mniej ostre, roz­
mazywały się przy poznaniu poglądów ludzi, za radyka­
łów powszechnie uważanych. Przyszło mi parę razy
stwierdzić, że ktoś, kto był radykałem w poglądach na

jedną sprawę, w innych przyjmował stanowisko umiar­
kowane. I trzeba też lojalnie przyznać, że sala umiała po­
glądy radykalne odrzucić — nie podejmowała uchwał po­
chopnie. Wystarczy zresztą skonfrontować program u-

chwalony, te dziesiątki uchwal, z głosami jakie pojawia­
ły się w zjazdowej dyskusji nad tymi dokumentami. Sa­
la niechętna umiarkowanym, sama umiarkowanie zacho­
wała się do końca.

Kiedy już po zakończeniu zjazdu pytałem nowych
członków Komisji Krajowej o ich ocenę programu zjazdu,
niemal powszechna była opinia, że program w Gdańsku

przyjęty, jest programem dobrej woli, programem otwar­
cia w kierunku władz dla uratowania spraw najważniej-

I szych: kraju i bytowania narodu. Te może wielkie słowa
słyszało się w hali „Olwii” niezwykle często i myślę, że
nawet niechętni temu ruchowi obserwatorzy nie zaprze­
czą, że — jakkolwiek by nie oceniać „Solidarności” i jej
programu — dyskutowali na zjeździe ludzie autentycznie
zaangażowani. Ludzie, którym nie można odmówić sta­
wiania ponad wszystko dóbr najważniejszych. Dyskusja
często nieporadna, często wstrząsana niemal kłótnią
o formalności, była jednak dyskusją Polaków o spra­
wach kraju. Że czasem programy „zbawienia” nie były
najtrafniejsze, że drogi d.o naprawy nie zawsze realne
i słuszne? A kto dziś w tym kraju ma receptę absolutnie
pewną? Kto ma program z niezbędnymi gwarancjami?
Nie widzę takich programów i nie widzę takich gwaran­
cji. Być może nie ma ich także program z Gdańska.
Ale — co podkreślali w rozmowach także młodzi człon­
kowie nowego prezydium związku (ludzie, o których Wa­
łęsa mówi, że są do pracy, nie do politykowania) — jest
to program do przyjęcia przez władze.

Jeśli spojrzeć obiektywnie, to programy partii i „Soli­
darności" mają wiele punktów zbieżnych. Program
związku podany w tezach jest dokumentem nad którym
tnożna i należy rozpocząć dyskusję. Wałęsa przyznał
w rozmowie z dziennikarzami — już po wyborze zapropo­
nowanego przez niego samego prezydium — że jest pro­
gram „Solidarności” programem do korektorskiej obrób­
ki, której dokona samo życie. Nie ukrywał, że sam rów­
nież zamierza nad tym materiałem popracować, bo nie
zaroszę zgadza się on z zawartymi tam koncepcjami. Mo­
że to właśnie moment najlepszy, by nad programem, re­
alnością roprowadzania go w życie podyskutować wspól­
nie? By kolejna konferencja okrągłego stołu, była spo­
tkaniem wszystkich Polaków? O konieczności podpisania
nowego, globalnego porozumienia słyszałem i w Gdańsku
i wcześniej z ust przedstawicieli władzy — może fakt, ie
dziś przede wszystkim zagraża nam zima uzmysłowi, że
czas konfliktów już musi minąć. Ponad ambicje niech wy­
rośnie to, co wspólne...

Tadeusz Pikulicki
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Nie, ten tytuł opatrzony wykrzyknikiem nie jest dzien­
nikarskim chwytem obliczonym na zachęcenie czytelni­
ka do lektury tekstu. Rak owice naprawdę wymagają

natychmiastowej pomocy. Jeśli nie wierzycie, przeczytajcie.
Będzie to inny artykuł od tych, które pisano dotychczas.
Nie znajdziecie tutaj taniego sentymentu ani ckliwej ro-

dzajowości. Najwyższy czas bowiem podać do publicznej
wiadomości prawdę — całą prawdę.

Cmentarz Rakowicki pęka w szwach. Oblicza się, że od
pierwszego pogrzebu w styczniu 1803 r. pochowano na nim
prawie milion osób. Już przed I wojną światową władze
miasta projektowały zamknięcie go dla nowych pochówków.

W 1810 r. w konkursie na „plan regulacji wielkiego Kra­
kowa** zdobywcy głównych nagród proponowali utworzenie
nowych cmentarzy na Krowodrzy, Prądniku czy Dębnikach,
a zamianę Rakowic na publiczny park. Od tego czasu upy-
nęło w Wiśle sporo wody. Kraków rozrósł się do rozmia­
rów potężnej metropolii, zaś Rakowiee nadal są cmenta­
rzem otwartym. X tysiące ludzi chcą właśnie tu i tylko tu
mieć swe groby. Tymczasem na Rakowicach nie ma żad­
nych, ale to absolutnie żadnych wolnych miejsc. A mimo
to pogrzeby stale się odbywają. I nie tylko do grobowców
rodzinnych czy do miejsc wykupionych przed laty. Jak to

jest możliwe? W Miejskim Przedsiębiorstwie Usług Komu*
nalnyah niezbyt chętnie mówi się o tych sprawach. Wy­
starczy jednak przejść się na Cmentarz i zobaczyć. Groby
znaleźć tu już można na przejściach dla pieszych, na

skrzyżowaniach alejek. Co będzie za kilka lat?
Mało kto w Krakowie orientuje się, że Cmentarz Rakowicki

w 1976 roku wpisano do rejestru zabytków. Jest bowiem pom­
nikiem kultury narodowej, żywym świadectwem naszej hi­
storii. Na Rakowicach leżą tysiące wielkich Polaków. Wybiór­
czy wykaz grobów ludzi zasłużonych, obejmujący tylko okres
1805—1945, zawiera 416 nazwisk. Kogo tam nie ma? Michał
Bałucki, Ignacy Daszyński, Helena Modrzejewska i Piotr Mi­
chałowski, Stanisław Estreicher 1 Józef Dietl, Brat Albert,
Belina-Prażmowski... Są też '

grobowce wielkich kiedyś,
a dziś zapomnianych rodów: szlacheckich, kupieckich, inteli­
genckich... W kraju tylko warszawskie Powązki mogą się rów­
nać z Rakowicami. Jest też cmentarz wielkim zbiorowiskiem
dzieł sztuki. Wspaniałych nagrobków, których autorami są
często najwybitniejsi architekci i rzeźbiarze polscy. Jakaż to

olbrzymia mieszanina stylów 1 gustów: od klasycyzmu poprzez
eklektyzm, neogotyk i secesję aż do grobowców lat między­
wojennych.

Niestety świadomość tego dziedzictwa nie stała się pow­
szechnym udziałem. Jak wygląda zabytkowa część cmen­
tarza? Jeszcze raz napiszę: wystarczy przejść się i spokoj­
nie popatrzeć. Zaraz na lewo od głównego wejścia od
ulicy Rakowickiej znajdziemy neogotycki grobowiec ro­
dziny Ledóchowskich. Wspaniały przykład na destrukcyjny
wpływ zatrutego środowiska naturalnego. Rozsypujące się

Tadeusz L. Kubica I RATUJMY
fiale i pinakle z piaskowca, wystające spod kamienia zar­
dzewiałe elementy konstrukcyjne. Parę kroków dalej gro­
bowiec zasłużonej dla kultury rodziny Wężyków. Pocho­
wany tu jest m. in. Stanisław Tomkowicz słynny konser­
wator zabytków oraz poeta Franciszek Wężyk. Grobowiec
rozsypuje się prawdopodobnie pod wpływem drgań wywo­
ływanych przez przejeżdżające za cmentarnym murem

tramwaje.
Po przeciwległej stronie alejki — grobowiec w kształcie

sarkofagu. Tu pochowany jest Florian Straszewski, twórca
Plant krakowskich, człowiek któremu wystawiono na tych
Plantach pomnik i nazwano ulicę jego imieniem. A grobo­
wiec pewno za parę lat w ogóle się rozpadnie. Dalej pod
cmentarnym murem znajdziemy grobowiec z pomnikiem w

kształcie latarni zmarłych. Kto tu jest pochowany — nie
wiadomo. Tablica z nazwiskami wypadła z wnęki grobow­
ca i stoi w pobliżu oparta o mur. Obok w wysokiej trawie
poniewierają się pnie starych drzew. W pobliżu grobowca
rodziny Westwalewiczów przykry dysonans — zupełnie nie
pasujący w tym otoczeniu lastrikowy „tapczan”. Dalej
przy tej samej alejce grobowiec rodziny Boguszów, na któ­
rym w Strzelinach między kamiennymi płytami wyrasta
trawa. Za kilka lat będzie za późno...

Skręćmy alejką w prawo. Tu za murem cmentarnym
mieszczą się Wojskowe Zakłady Remontowe. Poznać je moż­
na od razu po białym pyle szczelnie okrywającym gałęzie
drzew, trawę, a także grobowce. Wśród nich groby rodzin­
ne Piotra Michałowskiego, wielkiego malarza i Lucjana
Rydla, Pana Młodego z „Wesela”. Z grobowca Rydlów zbu­
dowanego w kształcie prostej ludowej kapliczki wypadł o-

braz i Matką Boską i stoi oparty obok. Dalej grobowiec
Józefa Mierzyńskiego oficera 4 pułku piechoty z Powstania
Listopadowego zmarłego w 1858 r. Wymaga natychmiasto­
wej interwencji murarzy. Boki grobowca zupełnie się roz-

padły. Płyta nagrobna jakby wisiała w powietrzu. Żeliwne
drzwi pokrywające wejście do krypty są silnie skorodowa­
ne. Wystarczy tylko mocno pchnąć. W tym samym rzędzie
— grobowiec rodziny Platowiczów. Zamieniony został na

skład części starych trumien. Obok w krzakach poniewie­
ra się piękna cynowa trumna z XIX w. i kamienne frag­
menty jakichś nagrobków.

Dlaczego tak się dzieje? Dlaczego Cmentarz Rakowicki ule­
ga dewastacji? Pierwszą i podstawową przyczyną jest ■ pew­
nością czas, nieubłagany czas. Grobowce, które mają po sto

kilkadziesiąt lat, muszą przecież wykazywać pewien stopień
naturalnego zniszczenia. Ale problem w tym, że do tego na­
turalnego biegu rzeczy człowiek dołączył ostatnio swą niszczy­
cielską działalność. Niekontrolowana rozbudowa przemysłu
wokół Krakowa i degradacja środowiska naturalnego odbiła się
nie tylko na zbytkach starego miasta. Wojna, emigracja, rewo­
lucja społeczna pozbawiły również wiele grobowców ich do­
tychczasowych opiekunów. Ktoś, kto był przed wojną bogaczem
i mógł wystawić milionowej dziś wartości grobowiec s piękną
rzeźbą najbardziej wziętego artysty, często nie ma dziś pie­
niędzy na wykonanie najprostszych prac konserwatorskich.
Osłabły tradycyjne normy moralne każące uważać zbeszcze-
szczenię grobu za świętokradztwo. I do tego dodać należy jesz­
cze politykę władz miasta. Tak to wracamy do problemu wyjś­
ciowego. Do zdania: Cmentarz Rakowicki pęka w sswaeh.

W Krakowie nie ma Jut gdzie ehować ludzi. Jeden z dyrek­
torów Miejskiego Przedsiębiorstwa Usług Komunalnych powie-

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

— Był zdania, że władza ponosi pełną od­
powiedzialność za swe decyzje. W artykule
„Warunki sanacji moralnej rządzenia pań­
stwem” — pisanym już po przewrocie majo­
wym Grabski pisał:

„Dużo widzieliśmy translokacji na wyższych
stanowiskach, co przecież nie stanowi żadne­
go aktu sanacji moralnej. Również nie jest
sanacją moralną przenoszenie wyższych
urzędników w stan nieczynny. Jest to sposób
usuwania ludzi niedogodnych, ale nie sana­
cja, bo urzędnik przez takie przeniesienie nie
jest wcale przez to napiętnowany. Dopiero
wytoczenie mu śledztwa, udowodnienie mu

winy i ukaranie go byłoby aktem sanacji.
Ale ten ostatni sposób postępowania zapo­
czątkowany jest dopiero tylko w stosunku do

— Słowa te napisał w 1926 r. po zamachu,
gdy nie był już premierem. Tymczasem po
wspaniałym dla Polski roku 1924 przyszedł
rok 1925.

— I był on gorszy, chociaż i w tym roku
pewne zdawałoby się niekorzystne dla Polski
zdarzenia okazały się pożyteczne. Wygasły
postanowienia konferencji genewskiej w spra­
wie przyznania Polsce klauzuli największego
uprzywilejowania w handlu z Niemcami i
traktatu wersalskiego przyznającego Polsce

'możliwość dostaw bezcłowych pewnej ilości
węgla i wyrobów górnośląskich. Przy propa­
gandzie antypolskiej przybliżało to celny za­
targ z Niemcami. Trudności gospodarcze po­
głębiło nieurodzajne lato 1924 r. oraz urodzaj
w następnym roku w całej Europie, co spo­
wodowało obniżkę ceny zboża, a co za tym
idzie, mniejszy wpływ dewiz za eksport. Tę

Od Władysława Grabskiego
również dzisiaj

można się uczyć
kilku generałów i to tylko do tych, którzy
stali na czele walki. A przecież nie sposób
uwierzyć, by niernoralność miała się ograni­
czać do kilku wybitnych przeciwników woj­
skowych, co do których zresztą nie wiadomo
jeszcze, jaki będzie wynik rozpraw sądowych-
Jeżeli nie zostanie wytoczony cały szereg po­
ważnych procesów przeciwko niemoralnemu
postępowaniu władzy w Polsce, to wtedy
szkody z rzucania hasła sanacji moralnej bę­
dą zbyt wielkie, bo okaże się, że to nie tylko
poprzednie rządy w Polsce były niemoralne,
ale że Polska cała jest niemoralna, bo w niej
mówi się o tym, że rządy są zepsute moralnie,
ale się tego nawet nie tępi, pomimo dojścia
do władzy tych, którzy się tej niemoralności
przeciwstawili. Pierwszym zatem warunkiem
tego, żeby hasło sanacji moralnej nie zostało
zaprzepaszczone, jest, by zostały wytoczone
liczne procesy, by te procesy doprowadziły
do poważnych wyroków sądowych i by były
wytyczane nie specjalnie przeciw osobom
wojskowym z pola walki, ale w zakresie
wszelkich dziedzin życia społecznego i wśród
wszystkich obozów tak by istotnie stało się
jasne, że podjęcie hasła sanacji moralnej mia­
ło swoje głębsze uzasadnienie”.

sytuację wykorzystały Niemcy i postanowiły
nadal nie brać węgla z Polski. Grabski zdecy­
dował się na kroki odwetowe, zakazując »

wwozu szeregu artykułów i Niemiec. Oba
państwa pomnożyły w dalszym ciągu ilość
artykułów objętych zakazem importu. Grab­
ski nie ugiął się przed wojną celną z Niemca­
mi.

— Jak się wówczas kształtowała relacja w

handlu pomiędzy oboma państwami?
— Udział Niemiec w handlu z Polską wy­

nosił 3 proc, ich handlu zagranicznego, nato­
miast udział Polski w handlu z Niemcami
wynosił ponad 30 proc, całego handlu zagra­
nicznego Polski. Mimo więc, że wojna celna
pogłębiła trudności, to jednak Polska w znacz­
nym stopniu wyzwoliła się od przygniatają­
cej przewagi Niemiec.

— I to bardzo słuszne, bowiem każde pań­
stwo dąży do rozłożenia swoich powiązań
ekonomicznych na wiele krajów.

— Nie jest dobrze, gdy jeden kraj w sto­
sunku z innym ulega jego przemożnej prze­
wadze. W sytuacji jakiegoś konfliktu z dnia
na dzień może zostać sparaliżowana gospodar­
ka kraju przez odcięcie dostaw lub zamknię­
cie eksportu. Wojna celna « Niemcami, mimo

początkowych trudności, przyniosła nam wdę- E

cej swobody, zwłaszcza, że już szybko poetę- i
powała budowa Gdyni. Niemniej trudności s

zewnętrzne i wewnętrzne doprowadziły do ;
pewnego załamania gospodarki i pozycji zło- ’

tęga
— Reforma Grabskiego jest zbieżna z dniem f

dzisiejszym w przedmiocie redukcji aparatu
urzędniczego?

— Grabski zwolnił ponad 60 tys. urzędni- y
ków. Część z nich przeszła do rzemiosła, f

przemysłu i rolnictwa, ale spora część została j
bezrobotna. Na ostatnim III Plenum KC g
PZPR też stanął problem zmniejszenia obec- śj
nego aparatu biurokratycznego. Mówiono na

tym gremium, że trzeba będzie zwolnić i
przenieść do innych branż gospodarki około
700 tys. urzędników.

— To była jedna z ofiar, jaką społeczeń­
stwo musiało ponieść dla opanowania kryzy*
su w kraju. Wówczas warstwy urzędnicze
poniosły tę ofiarę, gdyż istniało autentyczne
przywiązanie do Polski, ludzie nie kryli swej
miłości do ojczyzny. Dziś z tym jest znacznie
gorzej. A znaczna część młodzieży nie rozu­
mie istotnej treści patriotyzmu 1 jakby sobie
nie uświadamiała jakich on wymaga nieraz
ofiar 1 wyrzeczeń.

— Przykład idzie z góry- Młodzież musi
widzieć rzetelną troskę o interes państwa i i
narodu w działaniu wszystkich ogniw apara- ;
tu zarządzania. Nie osiągnie się tego celu '

frazesami ani kwitowaniem każdego złego
działania frazesem o błędach i wypaczeniach, ł
a po nich wzywaniem do pomocy i zaufania.
Grabski podał się do dymisji, mimo posiada­
nej jeszcze większości, którą uznał za zbyt
małą do pełnienia nadal władzy, W wywia­
dzie dla prasy oświadczył, że „rząd bez auto­
rytetu nie sprosta zadaniu”.

— Czy widzi Pan Profesor możliwość zmia­
ny tego stanu?

— Młodych należy traktować poważnie,
przestać ich okłamywać, poklepywać, po ra­
mieniu albo podpowiadać jak mają „samodziel­
nie” działać. I chyba przyda się rada Grab­
skiego postawiona w artykule „Wychowanie
publiczne jako czynnik sanacji gospodarczej”.
Autor pisze: „Ażeby wśród narodów świata
zdobyć, a naiwet utrzymać należne nam sta­
nowisko, winniśmy wyrobić w sobie cnoty
gospodarcze, czyli urobić charakter i usposo­
bienie najszerszych warstw ludności, pracu­
jących czy fizycznie, czy umysłowo, byśmy w

walce ekonomicznej nie czuli się od innych
słabszymi i mogli rachować na powodzenie w

rywalizacji na arenie świata”.
— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał Zbigniew Satała

Wszelka władza jest złudna, a jej trwałość
niepewna. No bo proszę: niezbyt jeszcze da­
wno, bo przed stu zaledwie i dwudziestu

laty, malarstwu panował olej. 1 to nie byle jaki.
Nie jakieś tam martwe natury czy sceny rodzajo­
we, lecz olejną techniką wylizane obrazy historycz­
ne, religijne, portrety i kopie (tak tak, kopiści cu­
dzych knotów mają u nas dawne tradycje!) dziel
afyiwnych mistrzów. Do drugiej: natomiast Klassy
(tak to się podówczas pisało) społecznej malarstwa
należała cała reszta z akwarelą u szarego końca.

Owa prostacka hierarchia miała wszelkie szanse

przetrwania choćby z racji, ustalenia pewnego ładu.
A ład, czyli porządek, jest synonimem władzy, któ­
ra pochodzi od Boga (ciekawe zresztą, czy napra­
wdę każda?).

Niestety. Stało się inaczej. Ludzie chodzili do ga­
lerii na pokazy dzieł Pierwszej Klassy, lecz do
swych domów kupowali obrazy klassy drugiej, ja­
ko mniej pompatyczne i przez to samo im bliższe,
bo naturalne i zaspokajające tzw. codzienne potrze­
by. Czapkowali Suchodolskiemu i Matejce, wiesza­

jąc drugą, wolną ręką, skromną akwarelkę Juliusza
Kossaka czy żyzny pejzaż Rapackiego.

Tak też, rok po roku, pogłębiał się dystans mię­
dzy tematami: tym oficjalnym i zalecanym przez
teoretyków, a tym, który odpowiadał odbiorcom.

Potem nastąpiło to, co nastąpić musiało, czyli
walka między klassami. Skostnieli już akademicy
Klassy I trzymali się ostro i bronili swych stołków
ideowymi zwłaszcza argumentami. Przyparci do
muru szli nawet na ustępstwa, pozorując zrozumie­
nie nowych czasów sztuki, tudzież ich aprobatę. W
ich olbrzymich pracowniach zaczęły więc powsta­
wać obrazy mniejsze i bardziej intymne, lecz kon­
kurencja była już zbyt silna i liczna, by móc z nią
rywalizować. Ha, cóż ludzie są ludźmi i jako tacy
wolą mieć, niż podziwiać, 'i żadne hasła do zmiany
tego poglądu ich nie nakłonią.

Tak właśnie wysforował się niedawny parwe-
niusz pędzla w postaci akwareli, techniki szybkiej,
taniej i pozornie łatwej. Kto jednak zabawiał się w

latach dziecinnych guziczkowymi farbami, ten wie,
że wystarczy chwila dla zepsucia całości. Jedno złe
pociągnięcie, jeden błędnie dobrany kolor lub nie­
właściwa gęstość farby i wszystko na nic. Zamiast
czystej i lekkiej barwy, pojawia się brud, którego
żadne zabiegi usunąć nie są w stanie.

Choćby z tego powodu akwarela jest sztuką tru­
dną. Niemniej, większość rodaków jest odmienne­
go zdania. Kto bowiem parał się olejem? Prawie
nikt. Zaś akwarelą wszyscy, skąd wniosek, że jest
ona każdemu dostępna. Ba, gdybyś powszechność
zjawiska decydowała o jego ciężarze gatunkowymi

W naszym wieku akwarela rozwija się coraz

piękniej. Pierwsi złożyli jej hołd Anglicy w całych

festiwalach „water painting", potem Francuzi i
ościenne narody, aż jej chwała dotarła do Pois.d,
gdzie wystawy malarstwa wodnego od paru już lat
odbywają się we Wrocławiu. Również Kraków po­
kusił się o jej przegląd środozuiskowy, czynny
obecnie w Galerii „Pryzmat" przy ul. Łobzowskiej
3. Warto pójść, zobaczyć i porównać z własnymi
osiągnięciami w tej materii dla radości oczu i wy­
ciągnięcia wniosków ogólniejszej natury, jak choć­
by tego, że wystarczy mała niezręczność dla zni­
szczenia słusznej skądinąd całości i że przy pomocy
tych samych metod można uzyskać zupełnie od­
mienne rezultaty, jako że nie jest obojętne, kto
trzyma pędzel czy cokolwiek innego: mistrz, czy
też człowiek o swoim tylko mistrzostwie przekona­
ny.

Ten ostatni potrafi zepsuć wszystko niejako mi­
mochodem, zwykle przez proste pomieszanie skutku
z przyczyną, czyli brak rozeznania, w co jest grane.
Za przykład może posłużyć facecja, opowiadana
nad granicą jednego z państw dla pogrążenia naj­
bliższych sąsiadów (nie wymieniam ich, by unik­
nąć oskarżenia o mieszanie się w sprawy między­
narodowe). Otóż przed mostkiem z napisem „noś­
ność 10 T.” stoi potężna ciężarówka, której szofer
mówi do pomocnika: „ty, popatrz, czy nie widzi
nas jakiś policjant"!

Przeciwieństwem owego kierowcy jest Jan Pa­
muła, wystawiający swą „Serię komputerową" w

Galerii Krzysztofory przy ul. Szczepańskiej. Jako
rasowy artysta o naukowym (nie tylko w dziedzi­
nie sztuk pięknych) zacięciu, wybrał drogę odmien­
ną od większości twórców komputerowych, progra­
mujących — trochę na oślep — maszynę dla zoba­
czenia, co z tego wyniknie. Jego dzieła, wykonane
w paryskich Centre Pompidou, zostały oparte na

pracach wykonanych w latach 1972, 76 i 77 pt.
„Zbiory chromatyczne’. Zadaniem maszyny było
wykonanie wszystkich wariantów obmyślonych
przez Pamułę układów, czyli wyręczenie go w

czysto manualnej już pracy, jednak przy zachowa­
niu jego myśli i zamierzeń. Obok nich autor po­
kazał swe obiekty geometryczne, w postaci ni to

rzeźb, ni to obrazów, zbudowanych z form regular­
nych bądź ich wycinków. Ich kształty — mówiąc
stosownie do dzieł uczonym językiem — korespon­
dują z barwami; tworząc całość zarówno logiczną,
jak ekspresyjną i dynamiczną, a przy tym w jakiś
dziwny sposób — do mowy potocznej wracając —

dostatnią. Może więc Pamuła odkrył mimochodem
receptę na nasz kryzys w postaci idealnego połą­
czenia myśli z ruchem, uczuciem, tudzież właści­
wie dobranym kolorem?

Jerzy Madeyski

znany w świecie arabskim,
zaś Izraelczycy nie mają do
niego takiego zaufania, ja­
kim obdarzali Sadata. Sporo
natomiast mówi się o woj­
skowych talentach Mubara-
ka, który był autorem pla­
nu zwycięskiego ataku lot­
nictwa egipskiego podczas
wojny z Izraelem w 1973 r.

kiedy to dał się poznać jako
wymagający i niesłychanie
dokładny dowódca, lubiący
dyscyplinę, punktualność i
ciężką pracę.

Zgodnie z wołg

650 tys. koron l tę sumę po­
dzielono między pierwszych
laureatów. Z końcem ub. ro­
ku kapitał Fundacji wyniósł
267 min koron, z czego na

odsetki „pracuje" 214 min

ulokowanych w nieruchomo­
ściach, akcjach i obligacjach,
przy czym akcje nabywane
są wyłącznie w Szwecji i
USA.

Z sześciu dyrektorów Sa­
dy Zarządzającej Fundacji
przewodniczącego i jego za­
stępcę mianuje rząd szwedz­
ki; czterej pozostali są wy­
bierani.

Alfreda Nobla

Następca Sadata

53-letni Hosni Mubarak
(na zdjęciu), wybrany na­
stępcą zamordowanego pre­
zydenta Sadata zapowiedział,
że jako przywódca Egiptu
będzie kontynuował linię po­
lityczną swego poprzednika.
Ale spekulacje na temat je­
go osoby nadal trwają, a w

kołach dyplomatycznych
Kairu nie ma pełnej jasno­

ści co do przyszłych kierun­
ków polityki nowego prezy­
denta. Wskazuje się, że po­
dobnie jak 11 lat temu nie
znano rzeczywistych poglą­
dów Sadata, gdy obejmował
on sukcesję po Naserze, tak
i teraz niewiadomą stanowi
Mubarak.

Będąc wiceprezydentem od
1975 r. Mubarak prawie zu­
pełnie pozostawał w cieniu
Sadata, który jednak od cza­
su do czasu powierzał mu

delikatne misje za granicą,
a na miejscu oddawał prze­
wodniczenie obradom gabi­
netu. Pisząc, iż w ten sposób
Sadat starannie przygotowy­
wał swojego sukcesora, a-

gencja AFP dodaje, że Mu­
barak jest od swego nau­
czyciela „skromniejszy i

mniej spontaniczny”. Zda­
niem Reutera, Mubarak —

uważany za człowieka upar­
tego, ale prawego i uczciwe­
go — może okazać saę uta­
lentowanym i zręcznym po­
litykiem, gotowym skutecz­
nie walczyć z korupcją i nie­
gospodarnością. Nowy pre­
zydent nie jest jednak zbyt

...szwedzkiego przemysłow­
ca i wynalazcy dynamitu
(zmarl w 1895 r.) — laureaci

jego Fundacji otrzymują na­
grody, które mają im zapew­
nić niezależność finansową w

prowadzeniu dalszych prac i
badań. Środki finansowe na

nagrody czerpie się z zysków
od majątku przekazanego
przez Nobla Fundacji. Doty­
czy to nagród z dziedziny
medycyny, literatury, chemii
i fizyki oraz nagrody pokojo­
wej. Natomiast nagroda No­
bla w dziedzinie nauk eko­
nomicznych ufundowana zo­
stała dopiero w 1969 r. przez
Szwedzki Bank Centralny,
który ją dołuje w te) samej
wysokości co pozostałe.

Jak pisze prasa szwedzka,
w tym roku wartość poje­
dynczej nagrody przekracza
milion koron szwedzkich (200
tys. dolarów). Wysokość ta

jest efektem korzystne) po­
lityki inwestycyjnej prowa­
dzonej przez Radę Zarządza­
jącą Fundacji. Kiedy w 1901
r. po raz pierwszy przyzna­
wano nagrody Nobla, na

koncie Fundacji znajdowało
się 31,2 min koron. Dochody
s odsetek wyniosły wówczas

na ziemi greckiej Natomiast
przywódca opozycyjnego So­
cjalistycznego Ruchu Pan-

hellenistycznego (PASOK),
Andreas Papandreu (na zdję­
ciu) nie tylko domaga się
wystąpienia kraju z Paktu
Północnoatlantyckiego, lecz
również przeciwny jest
członkostwu Greków w

Europejskiej Wspólnocie
Gospodarczej. Jak wiadomo,
Grecja została dziesiątym
członkiem EWG na początku
tego roku, czemu partia
PASOK ostro się przeciwsta­
wiała. W razie wyborczego
zwycięstwa, Papandreu za­
powiedział już referendum
w tej sprawie. Przed nie­
dzielnym głosowaniem szan­
se obozu rządowego i opo­
zycji ocenia się jako ideal­
nie równe. •

Świat

nich ponad 500 tys. osób. Na
potrzeby przemysłu wojen­
nego pracuje 1/5 światowej
kadry naukowej. Zakładając
3-procentowy roczny wzrost

wydatków na cele militarne,
dojdą one w roku 2000 do
sumy ponad 900 mld dola­
rów.

Trzeci prezydent

Republiki Islamskiej

Rallis

czy Papandreu?
Ostra walka polityczna

poprzedza zapowiedziane na

najbliższą niedzielę wybory
parlamentarne w Grecji, a

wynik elekcji może mieć
decydujące znaczenie dla
przyszłej polityki zagranicz­
nej tego kraju Kierujący
rządzącą partią „Nowa De­
mokracja” premier Jeorjos
Rallis jest zwolennikiem u-

działu Grecji w NATO i dą­
ży do odnowienia porozu­
mienia w sprawie amery­
kańskich baz wojskowych

na beczce prochu

Iran ma już trzeciego pre­
zydenta od czasu powstania
Republiki Islamskiej. Po
Bani Sadrze (zdymisjonowa­
ny w czerwcu br.) i Radżaim
(zginął w zamachu w sierp­
niu) sięgnął po ten urząd w

niedawnych wyborach 41-
-letni hojatoieslam Sajed
Ali Chamenei sekretarz
generalny rządzącej Par­
tii Republiki Islam­
skiej. Jest on pierwszym
HiwHńwńvm nn efarniwidri'

szefa państwa — w ten spo­
sób szyicki kler opanował
już wszystkie struktury
władzy w kraju.

Chamenei — który tuż

przed wyborami wystąpił na

jednym z wieców z automa­
tycznym pistoletem na ra­
mieniu — ma opinię rzecz­
nika twardej linii. Jest on

uczniem Chomeiniego, do
ruchu muzułmańskiego wal­
czącego z dyktaturą szacha
przystąpił w 1963 r. W póź­
niejszych latach wielokrot­
nie był aresztowany, a po
zwycięstwie rewolucji islam­
skiej sprawował funkcję
imama prowadzącego modły
w Teheranie. W czerwcu br.
został ranny w zamachu

bombowym dokonanym w

jednym z meczetów. Po za­
przysiężeniu na stanowisko
prezydenta Chamenei zapo­
wiedział generalną czystką
w administracji państwowej,
co z jej organów ma osta­
tecznie wyeliminować sym­
patyków Bani Sadra i mu-

Piszą o Polsce

Dane zaczerpnięte i rapor­
tu, opracowanego przez ONZ-
-owskl komitet ekspertów,
skomentować można tylko
jednym słowem: a b ł ę d.
Oto na świecie ok. 50 min
ludzi jest bezpośrednio bądź
pośrednio związanych z dzia­
łalnością lub produkcją mi­
litarną — 25 min służy w

regularnych siłach zbroj­
nych, 10 min w organiza­
cjach paramilitarnych, 4 min
to cywilni pracownicy re­
sortów obrony, a 5 min pro­
dukuje broń i sprzęt woj­
skowy.

Wartość światowej pro­
dukcji na cele wojenne wy­
nosiła w 1980 r. ok. 127,5 mld
dolarów, ale łączne wydatki
wojskowe przekroczyły 500
mld dolarów! Same badania
naukowe w tej dziedzinie
pochłonęły ok, 35 mld dola­
rów, a zaangażowano do
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„Wałęsę otacza atmosfera, tv

której nie odczuwa on, że na

Węgrzech dość dokładnie obser­
wuje się działalność "Solidarno­
ści* i stawia się przede wszyst­
kim pytania: gdzie i na ile z

jej celów wynika, ie jest to ^or­
ganizacja ludzi pracy* i w ogó­
le jak może służyć ^interesom
ludzi pracy* organizacja, która
nie podejmuje się odpowiedzial­
ności za losy kraju, za wspól­
notę socjalistyczną, za pokój w

Europie, za obronę odprężenia?"
(Nepszabadsag)

„W Polsce toruje sobie drogę
idea narodowego consensusu

wszystkich sil w celu kontynuo­
wania odnowy bez wstrząsów
(...) Rząd wyciągnął najwyraź­
niej wnioski z ostatnich poty­
czek z «Solidamościa» w kwe­
stiach zasadniczych dla ludzi

pracy i jest obecnie skłonny do
konsultowania się ze związkow­
cami przed podejmowaniem Ja­
kiejkolwiek decyzji w tej dzie­
dzinie".

(AFP)

„Zarówno partia jak i "Soli­
darność*, zamiast iść naprzód,
byty zajęte dotychczas głównie
dostosowywaniem się do no­
wych okoliczności. Teraz po o-

bydwu stronach wszyscy już
rozumieją, że dla Polski jedyną
szansą ocalenia jest nadanie li­
nii porozumienia treści instytu­
cjonalnej".

(Le Figaro)
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Cmentarz Rakowicki!
{ziali Może Się zdarzyć, te M trzy miesiące nie będzie terenów
grzebalnych oprócz Grębałowa i Pasternłka. Ale gdzieś ludzi
trzeba będzie chować. Chyba na ścieżkach, albo poza Krako­
wem. W 1980 r. miał być przekazany miastu nowy cmentarz

komunalny w Katowicach o powierzchni 28 ha. Jest gotowy
projekt wspaniałego założenia cmentarnego opracowany przez
inżyniera Banasia z Biura Projektów Budownictwa Komunal­
nego. Z Aleją Zasłużonych, Kaplicą, pełnym zapleczem itd.

Niestety władze miasta nie kwapią się z jego realizacją.
Zanim Cmentarz Rakowicki wpisano do rejestru zabyt­

ków, uległa wymianie prawie cała lewa część najstarszej
Jego części. Zniknęły stare piękne grobowce, na ich miej­
scu wyrosły lastrika. I gdyby nie konserwator zabytków,
w ciągu kilkunastu lat nie mielibyśmy już naszych sta­
rych Rakowic, Zresztą życie ma swoje prawa i na nic naj­
lepsza ustawa o ochronie zabytków, kiedy nie ma gdzie
ludzi grzebać. Gdy umiera! ktoś znaczny i trzeba było go
gdzieś z honorem pochować, poprzedni prezydent Krakowa
pisał: „załatwić natychmiast” i nikt konserwatora nie py­
tał o zdanie. Ostatni taki przypadek mieliśmy parę tygodni
temu, gdy zmarł jeden z wiceministrów. Była decyzja z

Warszawy. Pochować i już. Tak to lastrika wpychają się
między neogotyckie kaplice, zajmują miejsca na przecięciu
alejek dla pieszych. Mniej znaczni obywatele miasta też ma­
ją swe sposoby na „upchanie” najbliższych na Rakowicach.
Wiedzą, że konserwator nie zgodzi się na usunięcie starego
pomnika, pod którym chcą wykonać wymarzoną piwniczkę.
Tak więc stworzyć trzeba najpierw odpowiedni stan fak­
tyczny tzn. najpierw usunąć stary grobowiec, a potem do­
piero pisać podanie. Oto przyczyna, dla której w krzakach
i pod cmentarnym murem natrafić możemy na całe złomo­

wiska kamiennych czy metalowych detali nagrobnych. Jeśli
piwniczce grobowej przeszkadza sąsiedztwo drzewa, to dla­
czego nie pomóc temu drzewu uschnąć... A poza tym można
w końcu nikogo o zgodę nie pytać i swoje zrobić. Pani
Aleksandra Kydryńska z Wydziału Ochrony Zabytków U-

rzędu m. Krakowa, zajmująca się sprawami cmentarzy, po­
wiedziała mi: „Mamy wiele takich nagrobków, które nie
wiadomo skąd się wzięły i MPUK absolutnie nie umie nam

tego wyjaśnić”. Przykładem pewien nobliwy pan doktor,
który zamierzał usunąć piękny zabytkowy nagrobek swych
rodziców z lat 20, aby w tym miejscu przygotować piw­
niczkę dla siebie i swoich potomków. Wydział Ochrony
Zabytków wydał decyzję odmowną, więc pan doktor odwo­
łał się do Ministerstwa Kultury i Sztuki. Ministerstwo pod­
trzymało decyzję konserwatora. Mimo to, pan doktor dopiął
swego i zabytkowy nagrobek zniknął, a na jego miejscu
wyrósł lastrikowy „tapczan”. Nikt nie umie wyjaśnić jak
to się stało. I kto wydał zezwolenie na ten akt bezprawia.
Podobnie jak nie wiadomo, kto zezwolił na przekopanie
kwatery wojennej żołnierzy polskich z lat 1918—1920 na

Cmentarzu Podgórskim. Prokuratura, tak ostatnio operatyw­
na w ściganiu sprawców bezczeszczenia pomników wojen­
nych, w tych wypadkach nie wykazała się żadnym działa­
niem. Zresztą podobny projekt likwidacji kwatery wojennej
z lat 1918—20 zrodził się też na Rakowicach. Udaremnił go
konserwator. Cudem także uratowano przed przekopaniem
kwatery powstańców z 1863 roku. Potomkowie powstańców
przypomnieli sobie bowiem nagle, że mają gdzieś tam swo­
ich przodków i że można by w tym miejscu zrobić piw­
niczkę. Czyż nie jest zadziwiający w tym wszystkim zu­
pełny brak szacunku dla tradycji 1 historii?

Osobny problem to praoo budowlano, które prowadzi sle na

cmentarzu na wielką skalą. Jak powiedziane ml w MPllK,
tygodniowo wywozi się a cmentarza od 88 — 40 samochodów
ziemi oraz grosów. Te tkatok plwnicowej mody. Nieuważni

pracownicy wykonujący to piwnice też mają swój wkład w

dziele niszczenia cmentarza. Samochody rozjeżdżają alejki,
niszczą 1 uszkadzają grobowce usytuowane na narożnikach.

Przykład — pomnik generała Cyrus-Sobolewsklego czy gro-
bowieo wielkiego rzeźbiarza Antoniego Szymanowskiego. Przy
budowie nowych grobowców nikt nie dba a sąsiednie stare.

Przy pogłębianiu grobów często zamiast zakopać resztki tru­
mien, podrzuca się je w krzaki lub do innych grobów itd. Nikt
też nie chce przyjąć do wiadomości prostego faktu, te Cmen­
tarz Rakowicki w większej swojej części projektowany był na

mogiły ziemne. Kwatery mają więo tu inne wymiary. Obszer­
ne piwnice nie mieszczą się. Czasami wykonywane są niezgod­
nie z przepisami. Pracownicy cmentarza opowiadali mi, że w

lecie nad Rakowlcami przy upalnej pogodzie unosi się trupi
zapach. Przekroczone tu bowiem zostały wszelkie sanitarne

normy chowania zmarłych.

Masowe budowanie piwnic ma jeszcze jeden skutek —

usychanie drzew, którym odcina się korzenie. Ubiegłoroczna
wichura poczyniła na Rakowicach prawdziwe spustoszenie.
Niestety zapomina się i o tym, że cmentarz ten to naj­
większa obok Błoń oaza zieleni w centrum miasta. Rośnie
tu ponad 17 tysięcy drzew, z tego co roku ginie od 100 do
200.

Przywykło się uważać winnym za ten stan rzeczy Miej­
skie Przedsiębiorstwo Usług Komunalnych. Niesłusznie.
Pamiętać trzeba, że MPUK jest tylko usługodawcą, pozosta­
jącym na własnym rozrachunku i zainteresowanym w tzw.

przerobie. Faktycznie zaś zarządcami cmentarzy komunal­
nych, w myśl ustawy sejmowej z 1972 r. o chowaniu zmar­
łych i zakładaniu cmentarzy, są terenowe organa admini­
stracji państwowej. A te, odnoszę wrażenie, prawie nic nie
robią dla poprawy sytuacji w Krakowie. Gdy pytałem wie­
lu osób dlaczego nie zakłada się u nas nowego cmentarza

miejskiego 1 zezwala na dewastację zabytkowych Rakowic
otrzymałem wymijające odpowiedzi.

Co uczynić by ratować stare Rakowice? Przyjrzyjmy się
Warszawie, gdzie od 7 lat działa — 1 to jeszcze jak —

Społeczny Komitet Opieki nad Starymi Powązkami, na któ­
rego czele stoi redaktor Jerzy Waldorff. Komitet działa w

7 specjalistycznych komisjach 1 rozwija działalność zaiste
imponująco. Każdego roku silami własnego zakładu konser­
wacji kamienia i metalu remontuje za społeczne pieniądze
pochodzące ze zbiórki ponad 60 nagrobków. Ubiegłoroczna
kwesta zorganizowana przez Komitet w dniu Święta Zmar­
łych przyniosła aż 600 tys. zł. Komitet wydał już mapkę
Powązek, a przygotowuje do druku obszerny przewodnik.
Oczywiście Cmentarz Powązkowski, jako zabytkowy, jest
już zamknięty dla innych pochówków niż do grobowców
rodzinnych. I gdyby komuś było jeszcze tego mało, infor­
muję, że powstał już w Warszawie drugi społeczny komi­
tet opieki tym razem nad największym w Polsce cmenta­
rzem na Bródnie. W Krakowie od kilku lat mówi się o

powstaniu Komitetu Opieki nad Rakowicami. I na tym
mówieniu koniec. Z kasy państwowej przekazano do kon­
serwacji w PKZT w tym roku zaledwie 6 (słownie: sześć)
nagrobków, a na konserwację następnych nie ma funduszy.
I jeśli dodać do tego grobowiec Matejki wyremontowany
sumptem Akademii Sztuk Pięknych i grobowiec prezydenta
Józefa Dietla odnowiony w czynie społecznym przez pra­
cowników MPUK — to otrzymamy pełny obraz katastrofy
grożącej Rakowicom.

Niestety nie zajął się zabytkowymi cmentarzami Społecz­
ny Komitet Odnowy Zabytków Krakowa. Dlatego też po­
wstały w lipcu tego roku Obywatelski Komitet Ratowania
Krakowa jako jedną z pierwszych powołał Komisję ds Ra­
towania Cmentarzy Krakowa i Ziemi Krakowskiej. Na jej
czele stanął znakomity historyk profesor UJ Aleksander
Krawczuk. Działalność Komisji prezentować będziemy na

bieżąco na naszych łamach. Dziś informujemy o dwóch
pierwszych akcjach na rzecz Cmentarza Rakowickiego. 17
i 24 października w soboty od godz. 9 do 12 Obywatelski
Komitet Ratowania Krakowa zaprasza wszystkich miesz­
kańców podwawelskiego grodu do społecznego sprzątani* i
porządkowania grobowców zasłużonych Polaków. Zbiórka
przed bramą główną od strony ul. Rakowickiej.

KRAKOWSKIE ŚWIĘTO TEATRU

Przez cały październik trwają w Krakowie ob-

cliody 200-lecia Sceny Narodowej. Zainaugurował
je 1 bm. w Starym Teatrze spektakl „Nocy listo­
padowej’' St. Wyspiańskiego w reżyserii A. Wajdy
(na zdjęciu T. Budzisz-Krzyżanowska jako Joanna
i J. Nowicki jako Wielki Książe w przedstawieniu
z 1974 r., a zakończy 31 bm. na lej samej scenie
słynna inscenizacja Mickiewiczowskich „Dziadów”
w reżyserii K. Swinarskiego.

Kulminacją krakowskiego święta teatru będą
wydarzenia soboty, 17 bm. W programie tego dnia
m. in.: uroczysta msza na Wawelu w intencji tea­
trów krakowskich, złożenie wieńców na sarkofa­
gach wieszczów i wybitnych postaci polskiego tea­
tru, wielki koncert w Rynku Gt., sesja naukowa w

UJ, otwarcie Muzeum Starego Teatru, spektakl
„Wyzwolenia” St. Wyspiańskiego w reżyserii K.

Swinarskiego na scenie Starego Teatru. (jap)

Motto:

„...moje wiersze posiały nadzieję
wśród młodego pokolenia Polaków..."

Język niech myśbm nie kłamie

W ciskanie

ciemnoty

na

chama!

To dziwne, jak często unikamy określeń dosłow­
nych. Kłamie na siłę — tak już dzisiaj właściwie po­
wiedzieć nie można. Najkulturalniejsi ludzie mówią

po prostu — wciska ciemnotę na chama. I dłuższe to,
i o jeden wyraz więcej. Dlaczego? Przypuszczam, że
rodzi się to w poczuciu obumierania słów. Cóż bo­
wiem znaczy zwykłe określenie, że ktoś kłamie? Jest
ono za słabe. Tak. wiele było kłamstwa, nieprawości w

słowie, myśli i uczynkach, że jakiekolwiek łagodzenie
sytuacji wydaje się nonsensowne. Z drugiej strony
każda próba nazwania kłamstwa — kłamstwem jest
w odczuciu społecznym kwileniem niewinnego dziecię­
cia.

Brutalność naszego języka jest wynikiem brutal­
ności odniesień społecznych stosunków między ludź­
mi, układów politycznych. Najmniej w gruncie rzeczy
liczą się tutaj sytuacje towarzyskie. Wydaje mi się, że
właśnie język agory politycznej przebija się częściej
do naszego języka prywatnego — rodzinnego, imieni­
nowego, randkowego, niż mowa z układów prywat­
nych do wysławiania się na trybunie sejmowej, par­
tyjnej, prasowej, radiowej i telewizyjnej. Najświętsze
słowa po częstym ich nadużywaniu stają się —

niech mi będzie wybaczona ta straszna prawda —

wyświechtane. Ludzie zaczynają słuchać nie tylko
tego CO się mówi, ale i KTO mówi. Rodzi się lęk, że
jeśli Danaowie niosą dary, to trzeba im patrzeć pilnie
na ręce, bo wśród pozornie przyjacielskich ofiar przy­
padek beczki miodu zatrutą łyżką dziegciu nie jest od­
osobniony. Boimy się tych pozornie schlebiających
nam słów, ponieważ padają one z ust cynicznych kłam­
ców. Ludzie wiodący żywot publiczny muszą więc pil­

nie uważać na swoją przeszłość, kulturę wypowiedzi
i... przeszłość polityczną. Dopiero takie zrozumienie
własnej sytuacji pozwoli im na uczciwszą rozmowę ze

społeczeństwem. To ostatnie ma już dość słów-sztan-
darów, haseł.

Odległość między treścią slow i rzeczywistością
gwałtownie się w ostatnich miesiącach powiększa i na

dobrą sprawę zaczyna panować w tzw. środkach ma­
sowego przekazu cisza publicystyczna. Zauważcie, że
coraz mniej jest artykułów własnych w prasie, radiu
i telewizji; coraz częściej luidzie tych środowisk posłu­

gują się argumentem fachowego znawcy przedmiotu,
eksperta.

Gdzież się podziała buńczuczna często hasłowa nie­
stety wrzaskliwa argumentacja? Może im wstyd, że
coś tam kiedyś robili niezgodnego ze swoim i społecz­
nym sumieniem? Może. W każdym bądź razie artyku­
łów, które mówią, że JA to napisałem , JA to przeży­
łem, JA próbuję znaleźć odpowiednie słowa dla
swych i moich współobywateli przeżyć, jest coraz

mniej. Dziennikarze, publicyści, doraźni felietoniści
jak diabeł święconej wody boją się słowa „ja”. Trudno
namówić dzisiaj do egotyzmu poparzonych, zniszczo­
nych dość niełatwą walką o prawdę słowa do wyraź­
nego eksplikowania swoich poglądów . Już nikt się
dzisiaj nie da namówić na wciskanie ciemnoty na cha­
ma. Przecież wiadomo, że mózg staje w poprzek, łeb
odpada, ręce opadają, pieron strzela, krew zalewa, oczy
bieleją, uszy więdną, włos sztywnieje, szczeny (czyli
szczęki) opadają...

Nie za dużo tego? Akurat tyle, aby zrozumieć, że
gramy o wielką sprawę — nowy język. Tylko dlacze­
go on musi być taki strasznie brzydki? No, cóż. Pow­
tórzmy, że język odbija stan układów społecznych...

(jłgi&rd Jędrzejczyk

STANISŁAW KLAWE. Lat 28. Szczupły,
drobny, o wąskiej trójkątnej twarzy. Po
raz pierwszy pojawił się na estradzie

warszawskiego klubu studenckiego „Riviera—
Remont” w roku 1975. Występował wtedy w

programie kabaretu — efemerydy „Twardy
znak”; później, w latach 1976—78 stworzyli
wraz ze Stanisławem Zygmuntem „Piosen-
kariat”. Nigdy nie wiązał się na dłużej z ja­
kąś grupą czy zespołem; na estradę zawsze

wychodził sam: niepozorny młody człowiek,
niknący za ogromnym pudłem gitary i du­
żymi szkłami okularów.

— ...pierwsze spotkanie z twórczością Mi­
łosza...?

— Jeszcze w liceum. Chodziłem do „Rejta­
na” i miałem to szczęście, że polskiego uczył
mnie przez trzy lata Ireneusz Gugulski. Tyl­
ko przez trzy lata, bo profesor był regularnie
usuwany ze szkoły — i równie regularnie, po
kolejnych „odnowach” 1 „odwilżach”, do niej
powracał. Słyszałem, że teraz znowu ucznio­
wie „Rejtana” toczą boje o powrót Irene­
usza Gugulskiego do szkoły... Z ust profeso­
ra usłyszałem po raz pierwszy nazwisko Mi­
łosza — najpierw mówił o nim na lekcji, a

potem u siebie w domu czytał nam przepisa­
ne przez siebie wiersze. Z tamtego okresu
pozostało mi tylko gdzieś w zakamarkach
pamięci — nazwisko... Twórczość Miłosza od­
kryłem tak naprawdę sam — kilka lat póź­
niej...

— Kiedy?
— W 1975 roku. Pojechałem do Londynu i

całe wakacje przesiedziałem w bibliotece.

Czesław Miłosz
(w wywiadzie dla „Die Zeit”)

— Od ..uńetnia występuje Pan wraz z ze­
społem muzycznym i aktorskim w spektaklu,
złożonym już wyłącznie z wierszy Miłosza.
Jak ten spektakl jest przyjmowany?

— Ciągle mam wrażenie, że ludzie czują
się trochę zawiedzeni. Cała historia z Noblem
> z wizytą Miłosza w kraju sprzedawana jest
w otoczce martyrologii narodowej. Ludzie
przychodzą na spektakl i oczekują zjadliwych
aluzji, tekstów „rąbiących w ustrój”, satyry,
kabaretu. A dostają dobrą poezję. Tylko
dobrą poezję... Czy zauważył pan, że ulubio­
nym wierszem wszystkich chałturników, któ­
rzy recytują teraz Miłosza jest „Który skrzy­
wdziłeś...”? Owszem, Miłosz ten wiersz na­
pisał i trzeba, żeby ludzie go znali, ale prze­
cież nie jest to główny ani najważniejszy
nurt jego twórczości. Sądzę, że takim „dora­
bianiem gęby” czynimy Miłoszowi jakąś
krzywdę...

— Słuchał Pana sam Miłosz podczas swej
wizyty w Polsce...

— Tak. Najpierw tu, w Warszawie na spo­
tkaniu w jednym z mieszkań prywatnych.
Potem drugi raz słuchał mnie w Łomży. Dzi­
wił się, że jego wiersze w ogóle można śpie­
wać...

— Właśnie — od tego pytania chciałem tę
rozmowę zacząć. Czy nie boi się Pan, że śpie­
wanie Miłosza, dodawanie do jego tekstów
muzyki, całego sztafażu estradowego może
utrudniać jakby odbiór, zacierać sens jego
utworów? Wiersze Miłosza są bardzo „gęste”
znaczeniowo...

Stanisłauia łzawego -

odkrywanie Miłosza

Pan sędzia śledczy wie co słuszne.
Jego fetyszem jest porządek. Na­
leży dążyć do całkowitego pose­

gregowania życia — robotnicy do
roboty, postrzeleni intelektualiści za

kratki, cyganeria do czubków — i
tak po kolei, kończąc na właściwej
temperaturze posiłków o właściwej
porze i na właściwie ustawionych
talerzach. W jedynie poprawnym
sposobie egzystencji pana Ponticel-
lego nie ma miejsca na swawole,
sprzeciwy, szarpanie się z ludźmi
nieustabilizowanymi, a już w żad­
nym wypadku — na jakieś tam od­
chyłki od przyjętego zachowania,
obowiązującego osoby na poziomie.
Najważniejsze jest bezpieczeństwo, a

więc norma i spokój.
Pan sędzia, imponująco sportreto-

wany (patrz zdjęcie) przez Michela
Piccoliego w „SKOKU W PUSTKĘ”
Marca Bellocchia, to postać godna
naszego najwyższego zainteresowa­
nia. Dlaczegóż to? — zapyta więk­
szość ze zdziwieniem. Co nas może
obchodzić świetnie sytuowany burżuj
z Rzymu, arcywiemy swemu urzę­
dowi strażnik ładu w rozsypującym
się zresztą państwie, antypatyczny
tyran domowy i obsesjonalny ego­
ista? W dodatku jest to persona z

filmu bardzo ściśle związanego ze

zjawiskami włoskimi, niewdzięcz­
nego w oglądaniu, nieatrakcyjnego
fabularnie, bardzo poważnego, sku­
pionego na psychicznej wiwisekcji
w wąskim kręgu rodzinnym... Ra­
czej można się zdenerwować, że

przy tak kategorycznym ogranicze­
niu importu z Zachodu sprowadzono
akurat „Skok w pustkę”, który nie­
wielu będzie chciało zobaczyć.

Szkoda, że niewielu; bardzo słusz­
nie, że sprowadzono: bo jest to film,
który uważnym i '

cierpliwym ob­
serwatorom mówi bardzo wiele o

istocie burżujskiej mentalności, o

straszliwej chorobie samolubnego
posiadania, zatraceni? wolności, to­
lerancji, serdecznej otwartości w

niewoli zdobywanych przedmiotów i
osiąganej pozycji społecznej, w stra­
chu przed utratą wymoszczonego
gniazdeczka. Czy nie dotyczy to
również sytuacji polskich? Ejże!

. Oczywiście, stopień rozrośnięcia
się takich postaw jest u nas zgoła
inny; warto jednak popatrzeć, cze­
go należy się obawiać, jakie demony
egoistycznego myślenia odrzucać.

Bellocchio ułatwia nam to znakomi­
cie: jego totalna odraza do burżuja
(amatorom znającym kino przypo­
minam „PIĘŚCI W KIESZENI” z ro­
ku 1965) kazała mu stworzyć opis
nader dobitny.

Oto pan sędzia i jego siostra, obo­
je samotni, już po czterdziestce; on

na stanowisku, ona prowadzi mu

dom, zamknięta jak w klatce, nie
tylko dlatego, że drzwi mieszkania
strzeże potężna maszyneria zamków;
nie, jej zamknięcie jest także psy­
chiczne, więc od zrezygnowania
przechodzi do buntu, do odruchów
szaleństwa, co skłania brata do tym
ściślejszego jej izolowania, bo jakim
skandalem byłoby ujawnienie, że on

—- on! — ma nienormalne rodzeń­
stwo; to straszne, już z dzieciństwa
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pamięta chorego umysłowo brata;
więc trzeba siostrę — niewolnicę
chronić i temperować, odsuwać od
witalnej i serdecznej służącej, przy
której nie wiadomo co może strze­
lić do głowy, bo to przecież prosta­
czka; zmiana domowego systemiku
naruszyłaby wygody pana sędziego,
jego równiutkie sobie-bycie; ale
skoro nastrojów siostry nie da się
opanować, to może jednak podsta­
wić jej kata, który uwolniłby od kło­
potu? Pan sędzia jest inteligentny i
może manipulować sytuacjami, ma

możliwości, swoją cząstkę władzy,
więc skoro nie pomagają drobne re­
presje, złośliwości i prowokacje,
działa już z perfidią, jeszcze bar­
dziej się bojąc, ale może się uda,
byle ostrożnie, nie nerwowo, z za­
chowaniem pozorów, pozory są naj­
ważniejsze, trzeba kontrolować od­
ruchy. i wygląd; krawat jest równo
zawiązany, dobrze, garnitur bez

pyłków, tak; o, ta poza jest właści­
wa, wyraża dystynkcję, wszystko
jest bezpiecznie, stabilnie; ale ten

lęk, ten lęk, że pieczołowity ład
coś rozwali...

Rozwala. Konsekwencje burżuj-
skiej hipokryzji, egoizmu, uprzed­
miotowienia mamy w finale. Żyć da

się tylko z ludźmi, a nie przeciw lu­
dziom; miłością, a nie zazdrością i
nienawiścią; ruchem, a nie izolacją
w schronisku swego apartamentu.
Siostra, która błądziła na progu
szaleństwa, odzyskała spokój i ra­
dość życia przez poddanie się swo­
bodzie i szczerym uczuciom do in­
nych; brat, zamknięty w obsesjach
porządku, traci nad nią wszelki
wpływ. Każde z tych dwojga spoty­
ka los, jaki sobie wybrało.

Dla Bellocchia zamieszczanienie to

obłęd: buriujstwo samo się wykań­
cza — mówi — ale wszystkich chce
zmusić do sadomasochizmu. Ci lu­

dzie, mając nawet wszystkiego po­
nad miarę, zachowują się, jakby
im czegoś brakowało; ciągle groma­
dzą rzeczy; fantazjują i mówiąc ko­
munały przeżywają naszą historię
przed telewizorami; tymczasem ży­
cie istnieje obok. Unikajmy ich,
nauczmy się kierować naszymi na­
miętnościami i uczuciami. Ciągle
trzeba zaciskać pięści i umieć odma­
wiać, negować, odpychać.

„Skok w pustkę” jest jasny w oce­
nach i wspaniałym opisie aktor­
skim (zarówno Piccoli, jak partne­
rująca mu Anouk Aimće zdobyli za

swe role główne nagrody w Cannes
1980!), natomiast złożony — choć
równie mistrzowski — w opowiada­
niu: maligna miesza się tu z real­
nością, wspomnienia z wydarzeniami
bieżącymi, wszystko zaś tonie w pół­
mrokach zdjęć i splotach szmerów
tła dźwiękowego. Kto lubi Bunuela
i Bergmana, znajdzie tu dla się wie­
le satysfakcji; kto szuka wiedzy o

skutkach ludzkich postaw, odkryje
dużo nowego. To film wart cierpli­
wości i uważnego poznania. W tym
roku, Jak dotąd, najlepszy z zagra­
nicznych w szerokim rozpowszech­
nieniu.

Adam Garbie?,

Wtedy dopiero tak naprawdę odkryłem Mi­
łosza. Nie miałem pieniędzy, żeby kupić je­
go książki, a zresztą bałem się, że mi je od-
biorą na granicy, więc nagrywałem sobie ca­
łe tomy na magnetofon. Przywiozłem dziesięć
kaset z wierszami Miłosza...

— Wtedy jeszcze to nazwisko znane było
wąskiej grupie krytyków, historyków litera­
tury, studentów polonistyki...

— Bardzo wąskiej... Czy pan uwierzy, że,
kiedy jeden z profesorów zapytał w paździer­
niku 1980 roku podczas wykładu inaugura­
cyjnego studentów drugiego roku polonistyki
Uniwersytetu Warszawskiego, kto zna twór­
czość Czesława Miłosza — w górę nie pod­
niosła się ani jedna ręka? A pięć lat wcze­
śniej nikt z moich znajomych nie znał po
prostu tego nazwiska. Pamiętam, że chodzi­
łem wtedy na prywatki, na spotkania towa­
rzyskie z kasetami w kieszeni i odtwarza­
łem znajomym nagrane w Londynie wiersze.
Do kilku z nich miałem już skomponowaną
muzykę i te śpiewałem przy gitarze. Dopiero
później, gdzieś koło roku 1977, nazwisko Mi­
łosza zaczęło być nieco bardziej znane dzięki
wydawnictwu nieoficjalnemu, w którym wy­
szedł „Traktat moralny” i „Traktat poetycki”.

— Przez cały czas — od 1975 roku — śpie­
wał Pan wiersze Miłosza to klubach studenc­
kich, na festiwalach, koncertach. Czy ktoś
próbował w tym przeszkadzać?

— Nie, raczej nie. Nigdy zresztą nie „sprze­
dawałem” Miłosza w „sosie politycznym”,
nie podkreślałem, że śpiewam zakazane teks­
ty człowieka, którego próbuje się wymazać
z kart polskiej kultury. Prezentowałem Miło­
sza jako polskiego poetę, żyjącego obecnie w

Stanach Zjednoczonych — i koniec. Podczas
niektórych, bardziej oficjalnych występów
nie wymieniałem nazwiska Miłosza w ogóle
— po prostu śpiewałem jego teksty...

— Miłosz dostał Nobla. I co było dalej?
— Potem zaczęła się straszna historia. Star­

si koledzy, luminarze sceny polskiej z Danie­
lem Olbrychskim na czele chwycili się za

Miłosza i ruszyli z nim w Polskę, trzaskając
po kilka „imprezek” dziennie. Ja sam mia­
łem takie oferty... Jedno z miast wojewódz­
kich chciało mnie wynająć na cały miesiąc,
po trzy występy dziennie. Nie powiem — for­
sę proponowali imponującą...

— I co?

— Widzi pan, ja śpiewam Miłosza, bo mi
z tym dobrze, bo to lubię, bo to mnie cieszy.
I mam nadzieję, że cieszy także tych, którzy
mnie słuchają. Ale nie wyobrażam sobie, że

mógłbym z przyjemnością i dobrze śpiewać
Miłosza przez bity miesiąc, 1 to po kilka razy
dziennie—

— Chyba nie. Zacząłem śpiewać Miłosza
właśnie dlatego, że niektóre z jego wierszy
aż się prosiły o taką właśnie, śpiewaną in­
terpretację. Już czytając je po raz pierwszy,
„słyszałem” melodię, dla której zostały stwo­
rzone. Ale ma pan rację — są takie wiersze,
których śpiewać nie sposób. Są zbyt bogate,
żeby do nich coś jeszcze dodawać...

— Rozmawiamy ciągle o Miłoszu, a prze­
cież śpiewa Pan także własne piosenki kaba­
retowe, ballady autorskie. Ostatnio jakby co­
raz rzadziej...

— Tak, opuściłem się. Coś tam piszę i śpie­
wam — ale już raczej tylko dla znajomych.
Po prostu nie ma gdzie śpiewać. Cały ten
nurt piosenki studenckiej przeżywa teraz cię­
żkie czasy. To już jest dno, mówiąc szcze­
rze... Kluby studenckie już się skończyły,
nikt takiej piosenki nie próbuje nawet pro­
pagować. Teraz albo się robi kabaret, albo
można się doczepić do jakiegoś programu
estradowego z dwiema — trzema piosenkami
i chałturzyć tak — przez dziesięć lat to sa­
mo... Na recitale autorskie przychodzi po kil­
ka osób. Nie dotyczy to tylko mnie — w ta­
kiej samej sytuacji jest Grzesiek Tomczak,
Zbyszek Książek, Marek Tercz. Właściwie je­
dynym miejscem, gdzie można jeszcze śpie­
wać, są Festiwale Piosenki Studenckiej w

Krakowie. Wszyscy żyjemy teraz od festi­
walu do festiwalu; tylko tam warto coś no­
wego pokazać, bo wiadomo, że jest tam stała

ubliczność, która to zauważy. A poza tym...
am nie wiem czego to jest wynikiem — czy

czasy nie sprzyjają piosence mądrej, reflek­
syjnej, czy też niechlujstwo i bylejakość or­
ganizacyjna utrąca każdą taką imprezę. Fa­
ktem jest, że najlepiej się czuję ostatnio,
śpiewając Miłosza. Przynajmniej wiem, że
ktoś tego chce słuchać, że nikt do mojego
występu nie dopłaca. Poza tym — po raz

pierwszy właśnie w tym spektaklu współ­
pracuję z całym zespołem muzycznym. Przy­
znam, że to rozszerzenie możliwości bardzo
mi się spodobało; dotychczas grałem zawsze

sam, tylko z gitarą.
— I tak oto wróciliśmy znów do Miłosza...

Rozmawiał:

Marian Hanik

Ballady autorskie Stanisława Klawe
prezentowaliśmy kilkakrotnie na łamach
„GK” w „Kabarecie z taśmy”. Spektakl,
oparty na wierszach Czesława Miłosza bę­
dzie można obejrzeć w dniach 22—26 paź­
dziernika w kinoteatrze „Związkowiec”.
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(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
— Mieszkamy w Brzozowi-

each-Kamieniu. Nasz tatuś
pracuje w kopalni „Andalu­
zja”. Nas jest troje. Ja i moi
bracia. Andrzej i Jaś.. An­
drzej — mój brat, to najbar­
dziej nie lubi wstawać rano.

Mama i tata lub;ą wszystko,
bo muszą pracować. Prawdzi­
wy dom ma babcia, bo jest
niski i z cegły i ma ogród.
Najlepiej my wszyscy lubimy
niedzielę. Wtedy jedziemy do
babci albo gdzieś do parku i
nikt nie jest zmęczony.

Jola opowie mi jeszcze, że

najbardziej by chciała, aby
przy kopalni budowali wesołe
rrrasteczka z karuzelami, bo
jak ona chce jechać z tatusiem
na huśtawki albo na karuzele,
to tatuś narzeka, że to bar­
dzo daleko i zawsze mówi, że
... pojadą innym razem. A do
kooalni, mówi Jola, to tatuś
jeździ i nie narzeka. Najlepiej
wiec, aby przy kopalniach by­
ły karuzele. Nie byłoby zmar­
twień i tak by bvło dobrze,
stwierdza z powagą Jola.

Dzieci zawsze mają rację...

MIESZKANIE

Zwykły miejski blok. Szary
1 oodobny do innych. Trzecie
piętro. Dwa Dokoje, kuchnia.
Mieszkanie górnika. Dla dzieci
Andrzeja i Marii Gierczyców
to tylko mieszkanie. Prawdzi­
wy dom ma przecież tylko
babcia! 56 metrów kwadrato­
wych codzienności. 56 metrów
życia — wielkich i małych
trosk. I najzwyklejszej ro­
dzonej radości. Mieszkanie
podobne do innych. Zwyczajna
polska rędzina. Jedna z wielu.
Zwyczajne szare życie. Co-
d-^nność

W tym domu najważniejsza
J'st kuchnia. Wieczorem przy
sŁol’ snotyka się w niei cala
ro-’z'na. T tu w kuchni, bo
tak kazała babcia, wisi wa*uv
okraz. Ulubiony obraz ojca
pana Andrzeja nodarowanvmu
przez' jego najlepszego, star-

kamrata, z k*-órvm wal­
czył w ostatnim Śląskim
P-w/staniu — „Wieczerza
P?Aska”.

Tugi ważny obraz wis5 w

grScinnvm pokoju — oortr-t

śl--bny Andrzeja i Marii.

ZWYKŁY DZIEŃ

_

Pierwsza wstaje pani Ma­
ria — żona górnika. Codzien-
nto o czwartej rano.

Musze się bardźó śpiOśżyći
©nnwiada. bo o wpół do piątej
Wstaje mój mąż — Andrzej.
Na stole musi iuż być przy­
gotowane śniadanie. Termos
i coś do ziedzenia, do konalni.
To ,.coś” jest wieczna udręką
pani Marii. Pani Maria nigdy
nie wie, czy to „coś”, co za-

w;nie w papier, znowu nie
zdenerwuje męża.

— Bo wie pani. Chlebem z

jaikiem, żeby nawet skroić
cały bochenek i dobrze posma­
rować masłem, możria się tyl­
ko zapchać. A z tego, co na

kartki, starcza u nas na krót­
ko. Tak zresztą jak i u in­
nych...

Dokupić na targu, czy w

bramie., też nie ma za bardzo
jak. Ciężko. X ten wieczny
brak czasu. Kolejki. Zna to

pani...
Katuje nas — babcia. Ma już

76 lat i nie może pracować
tyle co dawniej. Raz już nam

zemdlała w ogonku i od tej
pory nie pozwalamy jej cho­
dzić do sklepu. Ale babcia
chodzi.

O piątej rano wstaje naj­
starszy syn Andrzej. W tym
czasie rodzice muszą szybko
wvchodzić z domu. Pani Maria
doieżdża do pracy tylko sześć
przystanków autobusem. Mąż
ma do kopalni trochę dalej.

O godzinie szóstej najstar­
szy syn budzi brata — Jasia.
Andrzej też musi się spieszyć
aby jak najszybciej zająć
miejsce w kolejce w pobliskim
sklepie. W tym czasie w do­
mu rządzi Jaś. Przygotowuje
śrradanie młodszej siostrze
Joli. Jaś chodzi do technikum.
Jola do szkoły podstawowej.
Cna oierwsza wraca do do­
mu. Czeka na Janka. Sprzą­
tała mieszkanie, przygotowy-
wuja obiad. O tym co będzie
na obiad decyduje najstarszy
brat Andrzej. A właściwie nie
on sam tylko znowu to ta­
jemnicze „coś” tkwiące lub
nie, w jego siatce. Zdobyte z

niemałym trudem w czasie
porannych zakupów.

Andrzej darzony jest przez
rodzeństwo wielkim szacun­
kom.

— Andrzej jest najważniej­
szy w domu — powie mi szep­
tem Jola. Bo, wie pani, An­
drzej gotuje nam obiady! O
szesnastej (jeżeli sią.uda) przy­
chodzi do domu matka. Koń­
czy ob'ad i wszyscy czekają na

ojca. Czasami to czekanie by­
wa długie. Zależy ono od ko­
palni Kiedy już wszyscy zje­
dzą obiad (godzina 17) odrabia
sie lekcje.

Pani Maria mówi mi, że bło­
gosławi te chwile spokoju w

domu, bo może je wykorzystać
na przepierke, cerowanie, my­
cie garnków, a nawet udąje
się iej od czasu do czasu, prze­
czytać razetę lub wyskoczyć
do miasta

Szare przygnębiające życie.
I ta ogłupiająca monotonność!
Potem jest kolacją i ogląda­
nie telewizji. Jola bardzo lubi
telewizję bo wtedy może sie­
dzieć na kolanach taty. Jed­
nak ostatnio i te chwile są
coraz rzadsze, mówi pani Ma­
ria. Mąż wraca poirytowany
i zdenerwowany do domu. Że­
by pani wiedziała ile krwi ze­
psuli nam przez te zachęty do
pracy w wolne soboty! A prze­
cież tak z ludźmi nie można.
Nie można kupować ludzi tyl­
ko dlatego, że jest źle i każdy
liczy na to, aby zarobić wię­
cej. bo wtedy można przepła­
cać na czarnym rynku żyw­
ność. Nie można kupować i
dzielić ludzi na „ich” i „na­
szych” za pieniądze, pralki,
lodówki i co tam jeszcze...

Tak cieszyliśmy się na te
wolne soboty, a teraz jak we­
szła w życie ta ustawa (ustawa
numer 199) na dobre skłóciła
ludzi po kopalniach. Tyle zła
i to po co?! Mąż z najlepszym
przyjacielem się o te wolne
soboty za pieniądze pokłócił.
Teraz ciągle wraca zły. A i
wtedy jak koledzy iego z ko­
palni do nas nrzyjdą, to tyl­
ko o tym mówią. I tak bez
przerwy fedrują te swoje go­
rycze...

CIĄGLE TYLKO

WĘGIEL I WĘGIEL!

Już mam tego wszystkiego
dość! Mówi mi pan Andrzej —

górnik. Ciągle tylko węgiel
i węgiel! Wszyscy tylko o wę­
glu. Węgiel jest dobry na

wszystko. Na kryzys, na puste
półki w sklepach, na wszyst­
ko! Czasami czuje się tak, jak
niewolnik na sprzedaż. Tle
masz urobku, tyle jesteś wart
... A to przecież nie tak no-

winno być. Wszyscy tylko
krzyczą wegiel, węgiel. Wszy­
scy czekają na węgiel. Węgiel
to zbawienie dla kraiu, gosoo-
darki, stojących w kolejkach
ludzi.

Dlaczego górnik tak źle pra­
cuje?! Nie kocha kraju? Nie
rozurme, że musi dobrze pra­
cować? Wyprujmy górnikowi
flaki, bo przecież węgiel, Wę­
giel ... Ciągle go mało. Ci gór­
nicy, to nie za bardzo pracu­
ją. Bo co tam górnik. On to

dopiero ma życie. Więcej wód­
ki na kartki, proszku do pra­
nia. Górnik żyje i dobrze za­
rabia. Żona górnika siedzi w

domu i koniecznie musi być
grubą. Gruba bo ma pienią­
dze i. je. lepiej,od innych. Żo­
na górnika pracować nie musi!

To niech, do cholery, przy-
jadą na ten Śląsk, zechcą tu

żyć w tym smrodzie, udręce.
Niech zechcą tu tyrać do ostat­
niego potu i wrzodów żołąd­
ka. No, niech przyjadą. Wezmą
się za ten węgiel, jak to takie
łatwe! Dlaczego, -ktoś, kto
nigdy koszuli sobie z potu nie
wyżymał ma górnika pouczać
o tym, jak my mamy praco­
wać, i że to takie ważne dla
kraju — ten węgiel? My o tym
wiemy, że to bardzo ważne.

Ja wiem. Mój ojciec wie­
dział i dziadek i mój najstar­
szy syn wie, co to węgiel.
Niech mu pani powie, aby po­
szedł do kopalni pracować. Za
żadne pieniądze nie pójdzie.
On wie co to węgiel. Inaczej
niż ja, ale wie... Tyle, jest we

mnie żalu. Nie radości, tylko
ten żal. Tak ciężko dziś wszy­
stkim żyć. Nam górnikom tak­
że, a może i bardziej, bo prze­
cież węgiel tak bardzo po­
trzebny. Taki ciężki ten nasz

polski węgiel. Pewnie, że bym
go nie zamienił na co innego.
Może dlatego, że ojciec i dziad,
co w Powstaniu się bili, ten
nasz Śląsk tak mi zadali w

serce.

Ciężko jest w kopalni, to

pani chyba wie? Ciężko teraz

pracować kiedy człowiek czu­
je, że na ręce mu patrzą, aby
tego węgla było jak najwięcej.
I górnicy dają go tyle, ile mo­
gą. Ale ten węgieł, tak po
prawdzie to dziś, trzeba bardzo
szanować. Bo myśmy go nig*jy
nie szanowali! -

Kopalnia ma swoje prawa.
Węgiel też. Urobek to nie
tylko to coś, co sobie ktoś na

papierze wymyśli. Że tyła, a

tyła węgla ze ściany musi być
wydobyte. Na papierze to

wszystko jest idealnie. A w

chodniku całkiem inaczej. Na
zwałkach może być węgla du­
żo, ale przez szabrunek można
i na dole całą ścianę zmarno­
wać. Przecież musi to pani
wiedzieć, że przez to ciągłe
poganianie i wołanie: więcej
węgla dla kraju i na eksport,
to było, w poniektórych ko­
palniach i tak, że koszt wy­
dobycia przekraczał cenę wę­
gla, Żeby tego węgla było du­
żo to eksploatowało się ma­
szyny i ludzi do cna! Zajeż­
dżali te maszyny na złom. A

maszyny drogie. I to wszyst­
ko po to, aby powiedzieć, że
dobowe wydobycie było dziś
takie to a takie. W telewizji
ładnie to wyglądało. Ktoś do­
dał do tego wydobycia jeszcze
kilka zer, podopiśywał, popra­
wił statystykę, no i wszystko
grało, bo Polska na węglu
stoi!

Nie szanowali tego węgla.
T to dziś musi się zmienić. O
to my górnicy walczymy. Nie
można nas jednak tak ciągiem
poganiać jak łyse konie, czy
woły robocze na każdą okazję.

To nieprawda, że dyscyplina
pracy jest w górnictwie dziś
gorsza. Co to niby nam po­
przestawiało w głowach i- prze­
stało chcieć pracować, by po-
legiwać sobie w domu, w wol­
ne soboty? To nie tak! My
dziś i o tym bochenku Chle­
ba, z niczym w środku, tyra­
my, tak jak dawniej. I nie
trzeba do pracy nas zachęcać.

I zjeść w robocie nie ma co

i myć się nie ma czym. X czło­
wiek, jak kiełbasę je to mu

żal, bo wie, że to kosztem
dzieciaków w domu. Bo co z

tej kartki żona może przez
miesiąc wykombinować?! Zu­
pinę jakąś to tak, ale co da­
lej? Ja wiem, że tak wszyscy
dziś mamy i to dla mnie naj­
mniejszy powód, aby się ża- j
lić. Mam jednak żal, za to

ciągłe pouczanie i poganianie
nas górników: węgiel, węgiel!

Tyle teraz zwad i nienawiści
na kopalniach. Dawniej tego
nie było. Ja z najlepszm
przyjacielem się pokłóciłem.
Najlepszy przyjaciel, a się zła- I
mał na pieniądze, te co to da- j
ją za pracę w wolne soboty. c

Pieniądze wybrał. Tom się na I

niego bardzo zaciął. Ja też |
pracowałem w wolne soboty. §
Rozumiem, że trzeba, a i Wa­
łęsa nas górników o to prosił.
I człowiek wie jak potrzebny
teraz węgiel. Ale za takie pie­
niądze nie będę pracował.
Sprawiedliwość musi być. Po
równemu dla wszystkich. Ja
kupować się nie dam! Szacu­
nek dla siebie muszę mieć.

Ani za kiełbasę, ani za ta­
kie pieniądze w wolne so­
boty dziś robił nie będę. Za­
ciąłem się choć przecież zjeż­
dżałem na dół w te wolne so­
boty. Tnni też zieżdżali. Dziś
ja nie.. Bo na konalni musi
być sprawiedliwość. Jak pra- |

cujesz to i zarab-'asz, a nie t
zarabiasz dużo, bo cię taką
lichwa kunuja. Na to nigdy
nie pójdę. Mnie żona iak idę
do pracy zawsze Szczęść Róże
mówi. Jak ona powie mi
Szczęść Boże dziś, w te wol­
ne soboty. Ona, wie, że te

pieniądze podzielmy najlep­
szych znajomych. Ja myślę, że
żona Szczęść Boże by mi w

takie soboty n'e powiedziała.
Pieniądze to jeszcze nie wszy­
stko. Nie po próżnicy się mó­
wi, że szczęścia nie dają. Mo­
gę pracować i w soboty, ale
po dawnemu, sprawiedliwie
i wtedy kiedy będę chciał.

SKARBNIK

Wiele się nasłuchałam o

Śląsku u babci Hanysowej. I
o tajemnych źródłach i o ko­
palnianych duchach i o Skarb­
niku, który zawsze śląskich
grub pilnował. Mój, opowiada
babcia, to się zawsze ze

Skarbnikiem liczył. Wstydził
się tego, ale Skarbnika sie bał.
Tak mu zostało z młodości,
kiedy jako chłopak przy ojcu,
górnictwa się uczył. Górnik
raz do roku, na ścianie gdzie
fedrował, świeczkę Skarbniko­
wi zapalał. Jak ta płonęła rów­
nym, spokojnym płomieniem,
to był znak, że Skarbnik sobie
ten podarunek upodobał i ta­
kim górnikom opiekę swoją
zapewni, co by im woda i ga­
zy niebezpieczne nie były.
Górnicy swoje przesądy nadal i

mają choć teraz wiele się zmie­
niło i ludziom wstyd w bajdy
wierzyć. Inaczej już dziś po
kopalniach. Dobry dyrektor
zawsze jednak powie swoim
górnikom Szczęść Boże w ro- s

bocie.
Jak się kiedyś sztygarowi j

pierwszy syn rodził to sam i

dyrektor z innymi na dół
zjeżdżał, by to uszanować
i wspólnie świeczkę Skarbni­
kowi zapalić. Taką specjalną,
wysoką z papierową lilią.
Dziś inne czasy. Świat tylko
na pieniądzu się oparł. I świę­
tuje się już nie tak i obiadu
nie je przy wspólnym stole
jak dawniej i ludzie nie tak
sąsiadów traktują. Ale praw­
dziwy górnik, z naszych, zaw­
sze będzie porządnym górni­
kiem. Górnik, powie babcia,
to i teraz najprawdziwszy
męski fach.

MARZENIE

Tu wszystko jest szare. Do­
my, ściany, ulice, parkany, ka­
mienie. Hałdy i wyblakłe
słońce. Szare jest niebo. Sza­
re i ciężkie jest życie. Węgiel,
Praca i Rodzina... Babcia Eu­
genia Hanysowa powiada, że
tu na Śląsku to najważniejsze
słowa.

— Pani Maria, jej mąż An­
drzej i dzieci też, znają co­
dzienną i nieodświętną war­
tość tych słów. Ten węgieł
niech nas łączy, a nie dzieli,
powie mi jeszcze pan Andrzej.
Powie tak,' od niechcenia, o

swoim małym marzeniu na

dziś... Marzeniu zwykłego gór­
nika.

— Podobało się pani u nas

— zapyta mnie Jola.
— Ładnie jest, prawda?

GRAŻYNA NOWAK

• Gorol — w gwarze śląskiej
nazwa nle-Slązaka.

• Gruba —* kopalnia w gwarze. i>

Pokłady nieufności są prawie tak głębokie
głęboko leży węgiel

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

toczyło się przez cały kraj.
Wtedy to był Gierek. Prosił
nas abyśmy pomogli i tylko
przez kilka sobót i niedziel
popracowali dłużej. I co?
Przyszedł inny sekretarz. —

Grudzień — i wymyślił nam

czterobrygądówkę. I pracuj
górniku wesoło i radośnie, na

okrągło. W świątek i piątek.
A Polska będzie rosła w siłę i
ludziom będzie się żyło dostat­
niej. Tak, mieliśmy wtedy du­
żo pieniędzy, ale czy. tylko to

się w życiu liczy? My to wszy­
stko bardzo dobrze pamięta­
my.

— Ile myśmy walczyli o

wolne soboty i jak nam było
trudno to wywalczyć! O to,
żeby być z rodzinami, trochę
odpocząć, pogadać z kolegami,
pograć w karty. Tego nikt,
kto nie był wtedy z nami —

tu w Jastrzębiu w zeszłym ro­
ku — nie będzie wiedział. W
końcu wywalczyliśmy te wol­
ne soboty, zniesienie wyzysku
— czterobrygadówek. No i ma­
my. I co jest od tego czasu?
Ciągła władzy z nami szarpa­
nina. Ciągłe domaganie się —

odstąpcie choć na chwilkę z

wolnych sobót, poratujeto kraj!
A my się pytamy — dlaczego
tylko my mamy kraj ratować?
Już raz przez wiele, wiele lat
go ratowaliśmy i gdzie to po­
szło? W powietrze poszła na­
sza harówka, nasz pot, nasze

pogiete grzbiety, nasze choro­
by zawodowe! Czy ludzie teg”
nie. mogą zrozunreć? My nie
damy Sie nabrać jeszcze raz'
Nie może być tak. żeby zawsze

wychodzenie z kryzys” odby­
wało sie kosztem!

— Alt; to przecież nie jest
tak, że wy h idziecie dawać
nie dostając nic w zamian
Władza mzecież proponuje
wam wielkie sumy za dodat­
kową pracę — mówię...

— Czy władzy na nas zale­
ży? Nie, nie zależy, nie tylko
no nos górnikach, r'e na wę­
glu też jej nie zależy.,.

— To bardzo poważny za­
rzut — tak nie można...

— Można, bo możemy prze­
czytać, o proszę — niech się
pani zapozna z tą notatką,
która ukazała się w „Dzienni­
ku Ludowym” dnia 6 paź­
dziernika, wczoraj. Tytuł no­
tatki „Nasz drogi aresztowa­
ny” — to komentarz o aresz­
towaniu Arenta napisany
przez Franciszka Nasińskiego.
Co tu pisze? Wysoki przedsta­
wiciel Komitetu Wojewódz­
kiego w Katowicach powie­
dział autorowi: „Arenta nie
wypuścimy. Niech siedzi.
„Szczyglowice” niech strajku­
ją do usranej śmierci”. Czy
władzy zależy na węglu?! Nie,
bo gdyby jej zależało, to by
chciała ten konflikt rozłado­
wać, a tak... Czy pani myśli,
że nas to nie boli, nie złości,
nie denerwuje?

— Ale w końcu jest to przy­
kład jednostkowy, nie można
go uogólniać na wszystkich
przedstawicieli władzy...

— Nie można, a dlaczego?
Przecież od początku, od kiedy
powstała „Solidarność” górni­
cza to władza tu, na Śląsku,
robi wszystko aby nas rozwa­
lić... Przecież nawet teraz w

sprawie tej Uchwały 199 nikt
z władzy nie clice poważnie
nas potraktować.„

— Ta uchwała przecież to

była próba rozbicia naszej
górniczej jedności — mówi
kolejny szef zakładowej „Soli­
darności” —- No bo proszę
zauważyć — kiedy Uchwała
wchodzi w życie? 11 września.
Czy nic to pani nie mówi?
Przyjęliśmy tu w kopalniach
Apel KKP o przepracowanie 8
wolnych sobót na zasadzie do­
browolności, zgodziliśmy się
— choć przekonać górników
nie było znowu tak łatwo. Ale
w końcu zgodzili się, ucieszeni
tym, że sami będą decydować
gdzie ten węgiel pójdzie. I co?
W kilka dni potem rząd wy-
daje Uchwałę po to, aby skom­
promitować Apel KKP, żeby
móc powiedzieć — górnicy
nie pracują na Apel, ale za

duże pieniądze...

— To już jest wyłącznie tyl­
ko ambicja i gra o ambicje a

nie o sprawę — wtrącam — a

węgla mamy mniej.-
— Nie, to nieprawdą, to nie

gra o ambicję, ale o zasadę —

kto tu rządzi i kto będzie de­
cydować. Nie samorządne za­
łogi kopalniane, ale władza,
proszę tak na to popatrzeć...

UWAGA MOJA: Upokorze­
nie, ubezwłasnowolnienie załóg
nie tylko górniczych, właśnie
na Śląsku było tak ogromne
przez ostatnich 10 lat, że dziś
odbudowanie choćby maleń­
kiej nitki porozumienia wła­
dzy i robotniczego Śląska —

jest ogromnie trudne. Jest to

praca na wiele, wiele lat. I

tylko przy dobrej woli obu
stron, szczególnie ze strony
władzy, można będzie ten
most zbudować. Ale czy to

przez niezręczność, czy też
świadome działanie władz tego
regionu (trudno mi wyroko­
wać) zamiast to porozumienie
budować, obie strony zajmują
coraz bardziej odległe od sie­
bie pozycje.

I DRUGA UWAGA: w sierp­
niu br. przeprowadzono bada­
nia ankietowe wśród załóg
kopalnianych na temat Apelu
KKP o wolne soboty. Wyka­
zały one, że tylko 6,5 proc, ba­
danych przedstawicieli kopalń
zdeklarowało, że nie będzie
pracować w wolne soboty, a

więc tym samym odrzuciło
Apel KKP. Równocześnie oko­
ło 32 prcc. badanych w kopal­
niach wyraziło opinię, że ich
koledzy z „Solidarności” nie
zgadzają się z apelem KKP,
Na pytania na jak’ch warun­
kach oni, i w ich opiniach,
koledzy zgodziliby sia na pra-
cę w’ wolne soboty, odpowiedz’
były następujące: kontrola za­
łogi nad tym, co zostało wy­
dobyte w wolne soboty — 56.5
proc., pełne pokrycie na k? -t-
ki na m;eso, bez stania w ko­
lejkach dla pracujących w

wolne soboty — 36,2 proc., po­
wołanie w zakładzie pracy sa­
morządu — 29 proc., płaca za

pracę w wolne soboty jak za

dni wo'ne od pracy — 28,3
proc. Co jest zastanawiające,
to fakt, że tylko 19,6 proc, ba­
danych jako warunek stawia
wyższe przydziały kartkowe
na mięso dla pracujących w

wolne soboty. Jak piszą auto­
rzy badań (nie przytoczyłam
wszystkich wyników) — cytu­
ję: „W świetle wyników zro­
zumiała staje się większa o

strożność w podejmowaniu de­
cyzji przystąpienia do pracy
w wolne soboty przez pracow­
ników kopalń. Otóż jest to dla
nieb decyzja mająca charakter
społeczny, w najmu ieszym
stopniu biórą oni pod uwagę
pr7,y jej podejmowaniu debro
własne. Decyzji tej nie podej­
mują w oderwaniu od realiów
— stąd postulaty mechaniz­
mów gwarancji niezmarno-
wania wys:lku, mówiące o

przekazaniu załodze kontroli
nad produkcją...” (s. 20). Ba­
dania przeprowadził Dśrodek
Badań Społecznych NSZZ „So­
lidarność” — Region Mazow­
sze. Autorami komunikatu na­
stępnego sa: Bohdan Oferski
i Andrzej Radźko.

Może nad wynikami tych
badań winien zastanowić się
resort? Zwłaszcza, że jak po­
kazały te właśnie badania
(przeprowadzone na terenie
woj. stołecznego warszawskie­
go i w regionie śląsko-dąbro­
wskim; autorzy wydzielili w

opracowaniu wyników badań
osobno załogi kopalń osobno
zaś pozostałe zakłady przemy­
słowe Śląska) przy podjęciu
decyzji o pracy w wolne sobo­
ty najważniejsze dla pracow­
ników kopalń były sprawy o-

gólnospołcczne, na drugim
miejscu stawiali sprawy ko­
palni, a na końcu — dobro
prywatne. Inaczej stawiają
sprawę załogi zakładów prze­
mysłowych woj. stołecznego
warszawskiego: na pierwszym
miejscu postawili dbałość o

własne, prywatne sprawy, na

drugim — ogólnospołeczne, a

na końcu dobro zakładu pracy
(s. 20, cyt. badań).

— Mówiliście, ie nie chcecie
tak wysokich stawek za pracę
w wolne soboty. Przyznam, że
to jest niezrozumiałe dla nas.

Dlaczego nie chcecie pieniędzy
i innych dóbr, które proponu­
je Uchwala 199181?

— Czy Pani wie, ż» pod
względem zarobków — mówi
kolejny górnik — nasz zawód
stoi na 6 miejscu w kraju?
Tak, pani się dziwi, bo prze­
cież zawsze się wmawiało
wszystkim, że my mamy naj­
wyższe płace i najlepiej zara­
biamy, ale statystyka jest
nieubłagana. A przecież we

wszystkich krajach — ostatnio
w ZSRR podnieśli zarobki
górników — ten zawód jest
wysoko opłacany. Na wysoko­
ści podstawowej płacy buduje
się zachęty do pracy w górnic­
twie. My nie odrzucamy tych
pieniędzy, jak już się okazało,
że one są, chcemy je tak po­
dzielić, aby podnieść nam pła­
ce za „czarne dni pracy”, a

za wolne soboty płacić jak za

wolne dni od pracy.
— I czy może nam ktoś mą­

dry wytłumaczyć, dlaczego
władza nie chce takiego roz­
wiązania? Bo ja nie wiem.„

— Atakwogóletodonas
doszły i takie słuchy — wtrą­
ca kolejny rozmówca — że na

jakiejś naradzie w minister­
stwie ktoś ważny powiedział
że na temat Uchwały 199 nie
będzie się dyskutować z „Soli­
darnością” górniczą. Ona (u-
chwała) będzie wprowadzona
— czy to się kemuś podoba
czy nie, a jak kopalnie za-

strajkują — to niech sobie
strajkują. Nie wiem czy to

prawda, ale takie słuchy do
nas dotarły i my w to wierzy­
my, bo tak naprawdę, wszyst­
kim zależy tylko, żeby nas

zniszczyć...
— Czy wiecie panowie, że

naprawdę trudno będzie czy­
telnika, który ma termin wy­
kupu węgla wyznaczony na

miesiąc marzec czy kwiecień
1982 r. przekonać, że tu chodzi
o jakieś wielkie sprawy. Bez
węgla będzie marznął w do­
mu, w drodze do pracy i w

pracy... A .wy mówicie o tym,
że władza chce was Uchwałą
199, która proponuje wam pie­
niądze i inne dobra, znisz­
czyć...

— A kto mi wytłumaczy to
— dodaje przedstawiciel ko­
palni rybnickich — żp chce
się abyśmy pracowali w wolne
soboty a przecież przeciążenie
sprzętu będzie wtedy jeszcze
większe i jak maszyny i kom­
bajny teraz często stoją, to

wtedy będą stawały jeszcze
częściej. I dlaczego nie można

tych wolnych sobót wykorzy­
stać na naprawę maszyn, a my
wtedy będziemy sprawnie pra­
cowali przez 5 dni... No, gdzie
idą te maszyny, gdzie idą te

części zamienne? Dlaczego ich
nie ma? A poza tym ja chciał-
bym, jak już odpracuję wiele
lat w kopalni na dole i za­
choruję przez tę pracę, aby
mnie uszanowano, a nie tak
jak mojemu koledze, który
krzyża nie może wyprostać bo
pracował wiele lat pod ziemią
— mówimusię,żeontoma
nie wiadomo od czego. To są
kpiny, a podobno my jesteśmy
potęgą... — Jaką, ja się py­
tam? Potęgą w chorobach za­
wodowych to może tak, ale in­
ną to już nie...

— Aczytoniesąkpinyz
nas — mówi przedstawiciel
kopalni Zjednoczenia Dąbrow­
skiego, że jak myśmy odpo­
wiedzieli na Apel KKP, przy­
szło nas dużo, wydobycie było
mniejsze, niż teraz w ostatnią
sobotę — 3 października, gdy
zawiesiliśmy apel KKP. Wtedy
przyszło ich do pracy mniej, a

wydobyli więcej węgla... My
wiemy jak to się stało,, tylko,
że tego już w telewizji nie o-

głaszają. A jak to się stało? Z

piątku, z wydobycia w zwykły
dzień zostawili sporo węgla i
nie wpisali go do dziennego
•wydobycia, po to aby podać to

potem jako wydobycie sobot­
nie. Żeby pokazać, że „Soli­
darność” to nie jest siła, na­
wet jak postanowi bojkot so­
boty — to i tak wydobycie
jest większe. My na to mamy

dowody, teraz w tę sobotę —

10 października już dokładnie
będziemy pilnować i notować
— to pewnie i w dzienniku
TV nie podadzą nic o wydo­
byciu, bo będzie tak małe, że

wykaże naszą siłę...
— To kolejne dowody na to,

żeby nas, górniczą „Solidar­
ność” rozbić. No i rozbić jed­
ność zawodu górniczego. Bo ta

jedność jest tam na dole bar­
dzo ważna. Już jesteśmy skłó­
ceni i podzieleni. Na razie to

jeszcze nie jest tak wyraźne
— ale już się odczuwa; tu

branżowcy, tam solidarnościo­
wcy... A w kopalni powinien
być górnik...

Na koniec dodają jeszcze to
o czym i my już pisaliśmy,
że wzrost wydajności pracy w

górnictwie bez nowych inwe­
stycji spowoduje to, że ich
wnukowie nie będą wiedzieli
co to jest węgiel, że nowe

szybkie inwestycje w górnic­
twie są niezbędne, że problem
przepustowości szybów to ba­
riera możliwości większego
wydobyc:a, że transport to ko­
lejna taka bariera, że w koń­
cu cena węgla, o której się
tylko mówi ale jej nie podno­
si, mogłaby spowodować, iż

zakłady pracy zaczęłyby ten

wegiel oszczędzać, że spraw­
ność maszyn, że sprawność
elektrowni, że w końcu oszczę­
dzać weg’'el można i należy w

w’elu działach Gospodarki i
tylko rozumow”-' -' i wynika­
jące z nieoo ł ' "da da^za
korzyści krajów Nie odbe-
dzie si® to wyłącznie kosztem
górników. A oni sa przytłoc-ę
ni tym homb-zdawaniem w

stylu — tylko wy górnicr mo-

żec’c uratować gospodarkę!
Chca dać więcej węgla, ale
pod warunkiem nnważnycb
gwarancji, że wegiel ten pój­
dzie na określony cel. R6m>o-
leo-Ie z tym rząd i władza po­
winny zaczać "eh traktować
noważn?e: ulec1' nndehria dzia­
łania na. wszystkich frontach,
aby to r>o|skie -łoto oszcze-

d-ać. i*obii jeszc-e. że nastro­
je w’ konalirach sa coraz gor­
sze i to może kiedyś wyb”eb-
nąć.

Co więc robić? Racje górni­
ków są ważne, ich motywy po­
stępowania także, a z drugiej
strony — i oni też mają tego
świadomość — egzystencja
kraju zależy od ich wysiłku.
A więc może — SZANUJMY
ICH. LIKWIDUJMY MĄDRY­
MI POSUNIĘCIAMI TEN O-
GROMNY MUR NIEUFNO­
ŚCI, GNIEWU I ZŁOŚCI. Bo
może się okazać w pewnym
momencie, że na wszystko bę­
dzie już za późno. Tam, w tym
regionie wszystko może sie
zdarzyć, tak jak konflikt
„szczygłowicki” mógł stać się
iskra zapalną. Tak' konflikt
może powstać w każdej innej
kopalni.

I idzie jeszcze o to, aby w

końcu się pogodzić. I niech re­
sort będzie tym, który wy­
ciągnie rękę. I nikt tego nie
potraktuje jako USTĘPSTWO
WŁADZY, a jedynie jako
UZNANIE PARTNERA. I mo­

że z tej zgody, ■ tego szacunku
wobec partnera węgła przybę­
dzie. Jak się bowiem okazuj*
to coś — co jest tak mało wy­
mierne i tak trudne do okre­
ślenia, a nazywa się ZAUFA­
NIE DO WŁADZY — jest tym
murem, który przeszkadza w

zwiększeniu wydobycia węgla.
I ną koniec jeszcze jednot

gdyby nawet przyjąć, że wszy­
stkie zarzuty „Solidarności"
wobec władzy to wymysł, ja­
wne kłamstwo — to fakt, że
ta nieufność jest tak głęboko
zakorzeniona, też winien wła­
dzy dać do myślenia. I po to,
aby zdobyć zaufanie wśród
górników, można postępować
tak jakby się uznało, że oni
mówią prawdę. I właśnie roz­
mowy nad tą kością niezgody,
jaką jest Uchwała 199 — będą
sygnałem, że resort chce zdo­
być zaufanie.

HELENA LAZAR

PS. Argumenty te padły w

trakcie narady przedstawicieli
KZ „Solidarności” kopalń węgla
kamiennego dnia 8 X 81 r. oraz

w trakcie rozmowy kilku z nich
ze mną, już po naradzie. Dla
ścisłości muszę dodać, że tylko
dzięki przytomności przedstawi­
cieli Krajowej Komisji Koordy­
nacyjnej Górnictwa „Solidar­
ność” oraz kilku kopalń odwie­
dziono najbardziej radykalnych
działaczy od decyzji o rozpoczę­
ciu akcji protestacyjnej już od
zaraz. Po kilku godzinach dys­
kusji ustalono dwie sprawy: za­
wieszenie wykonania Apelu
KKP o pracę w sobotę — 10. X.;
wzmożenie w kopalniach, już
od piątku, 9. X. kontroli t~k

aby w>elkość wydobycia w (ę
sobotę odnowią dala faktyczne­
mu wydobyciu,

© Ponieważ niektóre poruszo­
ne przez górników .sprawy wy­
magały sprawdzenia więc poda-
ję: „Dziennik Ludowy” widzia­
łam z takim właśnie zdaniem.

© Place górnicze licząc śred­
nio są wyższe i nie jest zgodne
ze stanem faktycznym usytuo­
wanie ich na 6 miejscu. Jedn k
nie uwzględniając tzw. „śred­
nich”, które są zawsze mylące,
na odpowiedzialność ZDZISŁA­
WA KOSMAUSKIEGO członka

Prezydum Krajowej Komizji
Koordynacyjnej Górnictwa NS135
„Solidarność” — podaję, że gór­
nik o najwyższych kwalifika­
cjach w tym zawodzie — górnik
kombajnista może zarobić z

wszystkimi uzupełnieniami —

12.430 zł miesięcznie, zaś górnik
dołowy o mniejszych kwalifika­
cjach, gdy pracował w sobotę 1

niedzielę w gramcach 11.000 zł,
gdy nie — 8.000 zł. Stawka
dzienna wynosiła 254 złotych za

dniówkę.
@ I trzecia sprawa — również

Z. Kosmalski — wczoraj w roz­
mowie telefonicznej poinformo­
wał mnie, że w kopalniach Ko­
misje Zakładowe „Solidarności”
przeprowadzają referendum w

sprawach Uchwały 199. W nie­
których już je zakończono i na

przykład w kop. „Manifest Lip­
cowy” 87 proc, załogi wypowie­
działo się za natychmiastowym
wycofaniem Uchwały 199, a w

kop. „Borynia” — 89 proc, z-lo­
gi. H. L.

Proces w Częstochowie
przeciwko M. Zembrzuskiemu

CZĘSTOCHOWA (PAR). Przed Sądem Wojewódzkim w

Częstochowie rozpoczął się 15 bm. proces przeciwko Ma­
rianowi Zembrzuskiemu — pracownikowi Zarządu Regio­
nalnego NSZZ „Solidarność”. Akt oskarżenia zarzuca mu,
że 15 sierpnia br. jako pracownik Działu Poligrafii ZR
NSZZ „Solidarność” rozlepiał w rejonie dworca PKP bez
zgody Urzędu Kontroli Publikacji j Widowisk, plakaty
podrywające zaufanie do systemu socjalistycznego, godzą­
ce w autorytet władz PRL i przedstawiające w fałszywym
świetle stosunki polsko-radzieckie. M. Zembrzuski prze­
bywał w areszcie w dniach 15—17 sierpnia oraz 21—28
września.

Obrona zgłosiła wnioski m. in. o powołanie biegłego dla
określenia co jest satyrą polityczną. Sąd postanowił, po­
wołać biegłego w sprawie kolportowanych ulotek i rysun­
ków.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

łożyciel lub nawet założyciel
„Małego Dziennika”, inicjator
budowy i faktyczny założyciel
japońskiego Niepokalanowa
— nie był człowiekiem lewi­
cy, nie należał w swojej for­
macji intelektualnej do postę­
powego nurtu działania na

rzecz świata pracy. Przedziw­
nie jednak Maksymilian Kol­
be związany by! ze światem
pracy, z ludźmi biednymi,
ciężko pokrzywdzonymi przez
los, którzy chcieli oddać swo­
je życie działaniu religijne­
mu. Kiedy więc aresztowano

po raz drugi Ojca Kolbego w

1941 roku — w Niepokalano­
wie franciszkańskim zawrza-

ło. 20 zakonników zgłasza się
dobrowolnie jako zakładnicy,
aby tylko uratować Ojca
Maksymiliana. Jeden z gesta­
powców powiedział: „My mu-

simy brać Polaków za głowy,
bo inaczej oni wezmą nas”.
Konrad Henlein, zastępca gu­
bernatora Franka, odpowia­
dając w roku 1942 dlaczego
Niemcy niszczą duchowień­
stwo polskie zaznaczył wobec
biskupów polskich: „Czynimy

iciec Me »arl za Polskę, za ludzkość
to ze względów zasadniczych,
bo u was w Polsce jest lak:
Kościół i naród to jedrio. 'du­
simy to rozerwać. Dlatego bi­
jamy raz io Kościół raz w na­
ród aby was zniszczyć” (Mar­
tyrologia i działalność ducho­
wieństwa polskiego w latach
1939—1945 — „Wierni Ojczy­
źnie”, Warszawa 1966 r., stro­
na 10).

Po aresztowaniu, Ojca Kol­
bego umieszczono w Warsza­
wie, na Pawiaku w oddziale
V, w celi nr 103. Przeżył tam

prześladowania i bicia za ma­
nifestowanie swojej postawy
konfesyjnej. 23 maja 1941 r.

304 więźniów z Pawiaka war­
szawskiego — wśród nic!)
?»Iaksymiliana Koibego —

przewieziono do obozu kon­
centracyjnego w Oświęcimiu.
Warto tu jeszcze raz przyto­
czyć za Biuletynem Głównej
Komisji Badania Zbrodni
Niemieckich w Polsce wypo­
wiedź komendanta obozu
Fritzscha, który tak się zwra­

cał do grupy więźniów — m.

in. do więźnia nr 16670 czyli
do Maksymiliana Kolbego: —

„Zapowiadam wam, że przy­
jechaliście tutaj nie do sana­
torium, tylko do niemieckie­
go obozu koncentracyjnego, z

którego jest wyjście tylko ko­
minem krematoryjnym. Jeśli'
się to komuś nie podoba to
może iść zaraz na druty wy­
sokiego napięcia. Jeśli są w

transporcie Żydzi, to nie ma­
ją prawa żyć dłużej niż dwa
tygodnie, jeśli zaś księża, to

mogą żyć jeden miesiąc, re­
szta trzy miesiące”.

Sięgnijmy teraz po doku­
ment szczególnego rodzaju.
Oto fragment książki brata
luwentyna Młodożeńca z A-
syżu pt. „Znałem O Maksy­
miliana Kolbego” (M.I., Sana
Severa, Rzym 1967 r.):

„Pod koniec lipca 1941 roku
z bloku 14, na którym prze­
bywał Ojciec Kolbe uciek! je­
den z więźniów. Za karę-ko­
mendant Fritzscb skazał 10

na śmierć w bunkrze głodo­
wym. Los tych nieszczęśli­
wych ofiar był już przesądzo­
ny. Nagle wśród skazanych
rozlega się szloch:

— O Boże! Jak mi żal żony
i dzieci.

Teraz dzieje się rzecz nie­
słychana. Oto z szeregów wy­
suwa się jakiś więzień i zdą­
ża wprost do komendanta.
Frilzsch chwycił za rewolwer
i krzyczy:

— Steh! Was ist los? Stój.
O co chodzi?

O. Kolbe staje przed ko­
mendantem i mówi:

— Chcę pójść na śmierć za

jednego ze skazanych.
— Dlaczego? — pyta ze

zdumieniem komendant.
— Jestem samotny, a ten

ftu wskazuje gestem ręki na

więźnia) ma żonę i dzieci.
Fritzsch nie może znieść

tych oczu, z kt’ych bije
wielki żar miłości bliźniego.

Więc aby jak najprędzej po­
zbyć się ich widoku rzuca

krótkie pytanie:
— Twój zawód?
— Ksiądz katolicki..

(Tutaj zakonnik Młodoże­
niec cytuje Ewangelię św.
Jana i potem dodaje:}

Wreszcie ochrypłym gło­
sem komendant wykrztusił:

— Zgadzam się.
Franciszek Gajowniczek zo­

stał skreślony z listy skazań­
ców, a jego miejsce zajął Oj­
ciec Kolbe”.

Niemcy, którzy zetknęb się
z Maksymilianem Kolbem w

Oświęcimiu krzyczeli — nie
patrz na nas, patrz na zie­
mię! Ojciec Kolbe umar! chy­
ba dobity w celi, kiedy klę­
czał otoczony głodującymi,
skazanymi na śmierć głodo­
wą więźniami i głośno się
modlił. Wierzący i niewierzą­
cy, wszyscy ludzie świata
mogą powiedzieć, że polski
franciszkanin Ojciec Maksy­
milian Maria Kolbe w tej
wojnie zwyciężył.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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TEATRY

PIĄTEK v

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Jerzy S. Sito: Polonez — 19.15.
STARY (Jagiellońska 1): S. Wy­
spiański. Powrót Odysa - 19.15
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): S. Beckett: Końcówka — 19.15

(premiera prasowa), sobota —

niecz., niedziela — jak w piątek.
BAGATELA (Karmelicka 6):
I. Bresan: Przedstawienie „Ham­
leta" we wsi Głucha Dolna - 19.15.
LUDOWY (os Teatralne 34): C.
Goldoni: Awantura w Chloggl —

17. MUZYCZNY (Lubicz 48): K.
Kalman: Księżniczka czardasza —

19.15, sob. — jak w piąt., niedz. —

niecz. GROTESKA (Skarbowa 2):
G. Strehler: Historia porzuconej
lalki — 17 (premiera prasowa),
sob., Biedź. - 16. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Konc. symf. dla
uczczenia 200-lecia Sceny Narodo­
wej w Krakowie. Wyk.: Ork. PFK
P/d J. Radwana, J. Artysz, G. Ho­
loubek. w programie muzyka i

poezja polska — 19.30, sob., niedz.
— niecz. KAWIARNIA „RATU­
SZOWA” (Rynek Gł. 1): Kabaret
„Kurierek” — „Trzymaj straż” —

22, sob. — Jak w piąt., niedz. —

niecz.

TARNÓW — SOLSKIEGO (SCE­
NA OBJAZDOWA — Dębica): P.
Merimee: Przesąd zwyciężony,
zwycięstwo przesądu”, sob., niedz.
— niecz.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: K. Wojtyła:

Brat naszego Boga — 19.15 (abo-
nam. nieważne), niedz. — 11, STA­
RY: S. Wyspiański: Wyzwolenie
— 19.15, niedz. - niecz. LUDO­
WY: W. Bogusławski: Krakowia­
cy i Górale - sob., niedz. — 19.15.
KOLEJARZA (Bocheńska 5): Czar
munduru - 19, niedz. — 15119.

TARNÓW — SOLSKIEGO (SCE­
NA OBJAZDOWA — Łysa Góra):
H. Krall: Relacje, niedz. — -niecz.

Pozostałe teatry jak w piątek

NIEDZIELA
SCENA OPEROWA w Teatrze

im. J. Słowackiego (pl. Ducha 1):
C. M. von Weber: Wolny strzelec
— 19.15.

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): A. Toen: Kot w bu­
tach — 11; J. Słowacki: Sen sre­
brny Salomei - 18. SCENA OB­
JAZDOWA (Jasło): A. Górszczyk:
Zaaakręt (kabaret).

Pozostałe teatry jak w piątek i

sobotę

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Czło­

wiek z żelaza (poi. 12 lat) »***/
O"”, piąt., sob. — 16, 19.15, niedz,
— 12, 16, 19.15, KULTURA (Rynek
Gł. 27): Śmiertelny pościg (fr.-
wł. 1S lat) - 8, Rój (USA 12 lat)
— 10, 18, Dziewczyna z reklamy
(USA 18 lat) — 12, Rozwodów nie

będzie (poi. 15 lat) — 14, Czas

przeszły (wl. 15 lat) — 16, 20. MŁ .

GWARDIA (Lubicz 6): Sam Dod-
swort (USA, iluzjon) — 10, 12,15,
16, 18, 20, MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Król Cyganów (USA 18 lat) *»/
*>» — 16, 18, 20, PASAŻ BIELA­
KA: Przez Góry Skaliste (USA
b.o.) »*/ooo

_ jo,- j4j Rocky II

(USA 15 lat) */°o° — 12, 16, 18,
Mistrz kierownicy ucieka (USA
15 lat) — 20. ROTUNDA

(Oleandry 1); Nakarmić kru­
ku (hiszp. 15 lat) _ n,

DKF U,J „Nakarmić kruki” — 19,
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral­
ne 34): obcy - 8 Pasażer „Nos-
tromo” (ang. 15 lat) ***/oooo —

15.45, 18 . 20.15, ŚWIT MAŁA SA­
LA: Odpowiedź zna tylko wiatr

(RFN 15 lat) */°o - 15, 17.15, Sza­
cowni nieboszczycy (wł. 18 lat) —

19.30, ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie . 7): Człowiek z

żelaza (poi. 12 lat) ****/oooo — j6.
19, ŚWIATOWID MAŁA SALA:

Asy przestworzy (ang. 15 lat) **/
— 15, 17, 19.15, SFINKS (Ma­

jakowskiego 2): Superpotwór
(jap. b.o.) */ooo

_ 15, 17, sob.
_

16, 18, 20, UGOREK (os. Ugorek):
Dzieci wśród piratów (ja-p . b.o.)

_ ig, Gorączka sobotniej
nocy (USA 15 lat) — 17, 10,
WISŁA (Gazowa 16): Ukochana
żona (wł. 18 lat) »/oo — 15.15, 17.15,
19.15, sob., niedz. — 15, 17, 19,
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Wspólnik (fr. 15 lat) */ooo — 10,
12.15, 18, 20,15, Żandarm w Nowym
Jorku (fr. b.o.) — 15.45,
WANDA (Waryńskiego 5): Strach
nad miastem (fr. 18 lat) **/oooo

_

10, 12.15, 18, 20.15, Pierwsze za-

mążpójście (radź. 15 lat) **/°o
_

15.45, WARSZAWA (Stradom 15):
Ucieczka na Atenę (ang. 15 lat)
*/<wo

_ 10, 12.15, 15,45, 18, M15,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Skok

w pustkę (wl. 18 lat) ***/« — 10,
12.15, 15,45. Człowiek z marmuru

(poi. 15 lat) łł**/oooo
_ u, WRZOS

(Zamojskiego 50): Krzyżacy (poi.
b.o .) *ł*/oooo

_ 18, 19, WIEDZA

(Rynek Gl. 27): Anatomia miłoś­
ci (poi. 15 lat) — 8.15, Bilet po-

wrotny (poi. 18 lat) — 10.15, Jo-
seph Andrews (ang. 15 lat) —

12.15, Bestia (poi. 18 lat) —

14.15, Roman i Magda (poi.
18 lat) — 16.15, ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Tydzień kul­
tury chrześcijańskiej: „Jezus z

Nazaretu", cz. II (ang, 12 lat) —

.5.30, 18, 20.30.

DOBCZYCE —- Raba: Żandarm
w Nowym Jorku (fr. b.o .) */««>,
sob. — niecz., niedz. — jak w

piąt., GDÓW — Promyk: Glina

czy łajdak (Ir. IB lat) sob.
— niecz., niedz. — jak w piąt.,
KRZESZOWICE — Nowości: U-
cieczka na Atenę (ang. 15 lat) */
“o®, MYŚLENICE — Wisła: Zems­
ta różowej pantery (ang. 12 lat)

NIEPOŁOMICE — Bajka:
Bliskie spotkania trzeciego stop­
nia (USA 12 lat) SKAWI­
NA — Piast: Satum-3 (ang. IB

lat) */°°, SŁOMNIKI — Czar: Żan­
darm w Nowym Jorku (Ir. b.o.)
*/«”, WIELICZKA — Górnik: Im­
perium namiętności (jap. 18 lat)

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA
KULTURA: Śmiertelny pościg

— 8, Rój — 10, 18, Dziewczyna z

reklamy — 12, Dupont Lajoie (Ir.
18 lat) — 14, Czas przeszły —

16, 20. MŁODA GWARDIA:
Ulica złoczyńców (tr., ilu­
zjon) — 18, pozost. jak w piąt.,
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Gwiezdne wojny (USA 12 lat)
**»*/oooo

_ 15.49, 18, ROTUNDA:
Nakarmić kruki — 10, Książe i
żebrak (USA b.o .) 12, ŚWIT DUŻA
SALA: Bliskie spotkania trzecie­
go stopnia (USA 12 lat) **/««<• —

16.30, 19.15, ŚWIT MAŁA SALA:

Odpowiedź zna tylko wiatr (RFN.
15 lat) */oo

_ 15, 17,15, 19.30, niedz.
— jak w sob., TĘCZA (Praska
52): Rój (USA 13 lat) */»«> — 17,
19, WANDA: Cyrk jedzie (USA
b.o .) — 10, 12, Strach nad mias­
tem — 18, 20.15, Pierwsze zamąż-
pójście — 15.45, niedz. — jak w

sob., WIEDZĄ: Anatomia miłości
— 8.15, Joseph Andrews — 10.15,
Romans Teresy Hennert (poi. 15

lat) — 12,15, Klincz (poi. 15 lat) .

— 14.15, Roman i Magda —

16.15, ZWIĄZKOWIEC: Tydzień
kultury chrześcijańskiej: „Jezus z

Nazaretu”, cz. I (ang. 12 lat) —

15.30, 18, 20.30.

Pozostałe kina jak w piątek

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 4»):

Powrót Mechagodzilli (jap. 12 lat)
*/“oo — 12.30, 15.45, Bobby Deer-
field (USA 15 lat) **/=»= — 18,
KULTURA: Czas przeszły (wł. 18

lat) — 19, 14, 18, Śmiertelny poś­
cig — 12, Rój — 16, Pingwin (poi.
15 lat) —20. MŁ . GWARDIA: Jajo
węża (RFN 18 lat) ****/°o — 19,
12.15, 15.39, 17.45, 20, PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 10, 11, 12, 13,
14, 15, Rocky II — 16, 18, 29,
PODWAWELSKIE: Bajki — 11, 12,
Gwiezdne wojny — 13, 15, 17, RO­
TUNDA: Mocny Ferdynand (RFN
18 lat) — 11, Książe i żebrak —

13, ŚWIT DUŻA SALA: W pus­
tyni i w puszczy (poi. b .o .) — 13,
popoludn. jak wsob., ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: Potop, CZ. I

(poi. b .o .) — 13, popoludn. jak
w piąt., SFINKS: Bajki — 11, 12,
13, UGOREK: Bajki — 12, Dzieci
wśród piratów — 13, 15, Gorączka
sobotniej nocy — 17, 19, WRZOS:

Bajki — 11, 12, Zemsta różowej
pantery (ang. 12 lat) — 13, popo­
łudnie jak w piąt., WIEDZA:
Anatomia miłości — 19.15, Bilet

powrotny — 12 .15, Joseph An­
drews — 14.15, Roman i Magda
— 16.15. ZWIĄZKOWIEC: Ty­
dzień kultury chrześcijańskiej:
,„Jezus z Nazaretu” (ang. 12 lat),
cz. II — 15.30, 18, 29.30.

WIELICZKA — Górnik: Porwa­
nie królewny (poi, b.o.), pozost.
jak w piąt.

Pozostałe kina jak w piątek 1

sobotę

PIĄTEK
9 Klub „Rotunda” (Oleandry

i): Jazz Club — „Mani Jazz

Group” (Wiochy) — 20.

9 Stowarzyszenie PAX (Gar­
barska 9):. Wieczór autorski Bog­
dana Ziółkowskiego, który
przedst. premierę programu
„Rocznica” — 18.30.

• Towarzystwo Ekonomiczne

(Rakowicka 27): Odczyt prezesa
Głównego Urzędu Statystycznego
prof. dr Wiesława Sadowskiego
pt. „Aktualne problemy statys­
tyki państwowej” — 12.

SOBOTA
© KDK „Pałac pod Baranami”

(Rynek Gl. 27): ogólnopolski
Przegląd Nowości Wydawniczych
Miesiąca (12—18), niedz. — (10—14).

• Pałac Młodzieży (Krowoders­
ka 8): Wycieczka do Kryspinowa
- 9; Kraków nieznany — wy­
cieczka — 10; „Niebezpieczni
przyjaciele” — gawęda A. Budzi-

szewskiego — 14; projekcja ba­
jek, gry i zabawy — 10.

•DK „Krakus” (Pachońskiego

8): DKF: Jeśli serce masz bljące
(poi.) — 11.30.

© MDK (Czackiego U): „Sobót­
ki" — klub uczestnika, konkurs

plastyczny, wycieczka do Pycho-
wic—9.

NIEDZIELA
© Klub „Starówka” (Szczepańs­

ka 5): Praca z dziećmi — projek­
cja bajek — 16.

WYSTAWY

PIĄTEK _

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: (12—18), sob., niedz.

(10—15). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA: (niecz.) . GROBY

KRÓLEWSKIE i DZWON ZYG­
MUNTA; (9—15.30). GALERIA MA­
LARSTWA I RZEŹBY (Sukienni­
ce): (10—16) DOM JANA MATEJ­
KI (Floriańska 41): Wystawa:
.Piękno Krakowa w obrazach i

rysunkach J. Matejki" (12—18
wst. wol.), sob. (10—16), niedz.

(9—15). KAMIENICA SZOŁAYS-
KICH (pl. Szczepański 9); (niecz.).
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
(niecz.). ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Pljarska 8): Wystawa ar­
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich
(12—18, wst. wol.), sob. (10—16)
niedz, (9—15) MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. wolnica l): Wy­
stawa stała „Polska kultura ludo­
wa” oraz wyst. czasowa „Ludo­
we tkaniny dekoracyjne w Pols­
ce” (10—15), MUZEUM HISTO­
RYCZNE (Jana 12). Wystawa: Mi­
litaria i zegary (9—15), Francisz­
kańska 4: (niecz.). SARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa:
„Z dziejów i kultury Żydów <11—

18), sob., niedz, (9—15). GA­
LERIA ODDZIAŁU TEATRAL­
NEGO (Szpitalna 21): piąt..
sob., niedz. (niecz.) . KRZYSZ-
TOFORY (Rynek GŁ 35):
Wystawa „Z dziejów 1 kultury
Krakowa” (9—150. GAL. „KRZY-
SZTOFORY" (Szczepańska 2): Jana

Pamuły „Obiekty geometryczne i
seria komputerowa” (12—18), MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 31): (10—14), sob. (14—18),
niedz. (11—14), MUZ. LENINA (To­
polowa 5): Wystawa „Lenin w Pol­
sce” oraz wyst. czasowa „Wojs­
ko Polskie w plakacie" (9—18, wst,
wol.), sob., (10—17 wst. wol.), niedz.

(10—18, wst. wol.). DOM LENINA

(Kr. Jadwigi 41): Wystawa stała

„Lenin w Polsce” (9—15, wst. wol.),
MUZ. MŁ. POLSKI „RYDLOW-
KA” (Tetmajera 28): Folklor wsi

podkrakowskiej (11—15), niedz.

(niecz.). MUZEUM W PIES­
KOWEJ SKALE (Ojców): (10—
15.30), MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): .Współcze­
sna fauna polska" piąt., sob.,
niedz. (10—13 wst. wol.) MflZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI

(al. Planu 6-letniego 17): (10—14).
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH

(Wieliczka): (9—21). KOPALNIA
SOLI (Wieliczka) (8—16). GALE­
RIA KTF (Boh. Stalingradu 13):
(9-21) PAWILON WYSTAWOWY
BWA (pl. Szczepański Sa): Wysta­
wa „Architektura wnętrz OK
ZPAP” (11—18), GALERIA ARKA­
DY: Wystawa malarstwa Leszka
Misiaka (11—18), OŚRODEK
TEATRU CRICOT-2: (Kanoni­
cza 5): Wystawa: „Artyści z

taęgu teatru „Cricot-2" 1

„Literatura partytury „Umarłej
klasy” — (11—17), sob., niedz. (11
—15). PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4): (10—17), Wystawa ma­
larstwa „Dyplom ASP - 81" (10—17)
17), SALON TPSP (N. Huta, al.
Róż 3). Wystawa malarstwa Hali­
ny Sali (10—17). GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa dokumentów

„Od Sierpnia do sierpnia” (10—18),
niedz. (10—14), GALERIA „PRY­
ZMAT” (Łobzowska 3): (10—18),
niedz. (niecz.), KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

Wystawa fotografii „Drezno —

miasto sztuki” (10—21), sob. (11—19),
ńiedz. (11—15), GALERIA: Wysta­
wa malarstwa Lucjana Orzecha

(11—18), niedz. (niecz.), KLUB
MPiK (N. Huta, pl. Centralny):
CZYTELNIA: Wystawa plakatu
,rZołnierz polski w walce o u-

trzymanie zdobyczy socjalizmu w

Ludowej Ojczyźnie” (11—20), niedz.

(11-15), GALERIA: Wystawa Wi­
tolda Jańczaka „Rysunek — mo­
notypia” (11—20), niedz. (11—15),
DWOREK J. MATEJKI (Krzesła-
wice, Kruczkowskiego 15): (9—
14.30, wst, wob).

MYŚLENICE — BWA (3 Maja 1):
Wystawa plakatów ze zbiorów
BWA (9—14), niedz. (10—12). MU­
ZEUM REGIONALNE (Sobieskie­
go 3): Wystawa pokonkursowa
„Wieńce żniwne i dożynkowe"
(10—15), niedz. (10—13), MDK

(Świerczewskiego 14): (8—20),
niedz, (14—20).

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: tel. 22-95-11 (czynny całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Kopernika
40; przyp. urazowe — Prądnicka
35, sob. — Trynltarska 11, niedz.
— Kopernika 21, CHIRURGU
DZIEC.: piąt., niedz. — Prokocim,
sob. — Prądnicka 35, LARYNGO­
LOGICZNY: piąt., sob., niedz. —

Kopernika 23a, UROLOGICZNY:

piąt,, niedz. — Prądnicka 37, sob.
— Grzegórzecka 18, OKULIS­
TYCZNY: Kopernika 38, sob.,
niedz. — Wilkowice.

POGOTOWIE ł
PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14; wypadki — tel. 999,

zachorowania i przewozy — tel.
22-38 -33, informacja — tel. 22-05-11,
centrala abonencka — tel. 22-36-00,
Rynek Podgórski 2, tel. 66-29-80,
Prokocim (Teligi 8) — tel.

55-51-90, Lotnisko (Balice) — tel.

11-90-29, Nowa Huta — tel.
44-22-22 1 44-17 -70, Krzeszowice —

tel, 99 i 22-06-20, Jerzmanowice —

tel. 48, Proszowice — tel. 9, Myś­
lenice — teł. 999, Skawina — tel.

9, Wieliczka — tel. 9 i 22-33-54,
Niepołomice — tel. 198, Siecie-
chowice — tel. (Iwanowice 60).

APTEKI

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 11-07-65 (czynny 8—15), niedz.

(niecz.).
Nowa Huta, Centrum A, bl. 4,

(tlen), Pstrowskiego 94 (tlen), Ka­
zimierza Wielkiego 117, Rynek Gł.
42 (tlen), Kozłówek (Pawilon).
Krakowska 1.

PROSZOWICE (1 Maja 51)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Słowackiego 5)

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) - zamawianie

wizyt domowych — tel. 22-95-78 i
22-25-66 (15.30—23.00), niedz. (7.30—
23.00). Punkt Kardiologiczny w

niedz. — niecz.
TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).
CENTRUM INFORMACJI TU-

RYSTYCZNEJ W AWEI ,-TOURIST
(ul. Paiwia 8) — teL 22-60-91 i
22-04-71 (8—16), niedz. (niecz.). -

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma­
ły Rynek 5) — tel. 22-71-30 1
22-28-90 (7—18), niedz. (niecz.),
Nowa Huta (os. Zgody 7) — tel.
44-47 -31 (6—18), niedz. (niecz.).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

48-00-84 (6—11), niedz. (8—18).
POMOC DROGOWA PZMot (al.

Planu 6-letniego 154), tel. 44-17 -60
1 44-16-52 (7—22), niedz. (10—18).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gi. 27, pokój 144): tel.
22-44-02 (11—17), niedz. (niecz.).

PIĄTEK
PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 14.00, 15.00,
17.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kierow­
ców. 11 .55 Komunik, o st. wód
12.25 Muz. od N. Sącza. 12 .45 Roln
kwadr. 13.00 Komunik, energet.
13.01 Rybacka progn. pog. 13.05
St. Garna. 15.05 Popol. dziewcząt
i chłopców. 15.30 St. Relaks, 15.35
Co jest grane. 15.55 Pięć min. o

kult. 16.00 Muz. 1 aktualn. 16.30
Nowości z radiowych studiów.
17.00 Inf. sport. 17.10 Mag. Zwią­
zkowy. 17 .30 Radlokurier. 19.25
Warsz. ork. radiowe. 19.40 Mag.
międzynar. 20.00 Inf. dla kierow­
ców. 20.30 Gran. Jazzu. 21.00 Ko­
munik. energet. 21 .05 Kron. sport.
21.15 Komunik. Tot. Sport. 21 .20

Rep. z VIII Międzynar. Konk.

Skrzypcowego im. H. Wieniaw­
skiego w Poznaniu. 22 .20 Tu Ra­
dio Kierowców. 22.23 Wybitni so­
liści polscy 23.00 Inf. sport, oraz

„Polemiki”. 23.30 Aud. publicyst.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz; na falach

krótkich w pasmach: 31 m,
41m,42m,49moraznafa­
lach ultrakrótkich wszystkich

rozgL PR
6.30 Między snem a dniem. 6.45

3 min. dla kierowców. 7, 8, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat: 7.50 Progr. dnia. 8.05 Wszy­
scy grają sambę. 8.30 Czekając na

dystrybucję. 8 .45 Mikrorecital D.
Martina. 9.00 „Duch nie spadł z

nieba” — 11 ode. (powt.) . 9.10 Z

klasyki XX w. 9.55 „Madziarski
ugór” — wiersze Endre Ady. 10.00
Co kto lubi. 10.35 Kiermasz płyt
wytw. Melodia. 11 .00 Tylko godzi­
nę. 12.05 Niech gra muz. 13.00 Po­
wtórka z rozrywki. 13.50 .Zegnaj
Grosvenor Sąuare” — 11 ode.

(powt.). 14.00 Symf. program.
Haydna. 15.05 Gitara, kastaniety i

pios. 15.30 Konc. bez biletu. 18.00
Posłuchać warto. 16.15 Muzyko-
branie. 16.40 Złoto plasków —

rzecz o Zatoce Perskiej. 17 .05
3 min. dla kierowców. 17 .10 W to­
nacji Trójki. 18.10 Polityka dla

wszystkich. 18.25 Czas relaksu.
19.00 I. Turgieniew: „Ojcowie i
dzieci” — ode. 9. 19.35 Opera tyg.:
Bernd-Alois Zimmermann — „Żoł­
nierze” (powt.). 19.50 „Duch nie

spad! z nieba” — 12 ode. 20.00
Interradio — aktualn. 20.40 Kata­
log nagrań: The Moody Blues.
21.20 Muzyka w Starym Krako­
wie. 22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwia­
zda 7 wiecz.: Janis łan. 22 .15 Trzy
kwadr, jazzu — dyskografie. 23.00
„Madziarski ugór” — wiersze En­
dre Ady. 23.05 Jam session w

Trójce.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 11.00,
13.00, 16.00, 22.00, 0.55.

6.15 Tanga jesienne (Stereo). 6 .30
Co niesie dzień (Kr.). 7.40 Taka

pios., taka ballada (Stereo). 8 .00
Poranna seren. (Stereo). 9.05 Po­
ranek w St. Gama (Stereo). JO.OO

„Koń wielki jak los" — opow.
10.20 Kwartet J. Haydna (Stereo).
11.05 „Pan Tadeusz" — fr. poem.
A. Mickiewicza. 11.26 Muz. nowo­
ści radiofonii (Stereo). 12.05 Duże

sprawy małych ludzi (Kr.). 12 .25

Wybitni soliści w repert. haend-
lowskim (Stereo). 13.05 Z malow.

skrzyni (Stereo). 13.50 Michał Ba­
łucki. 14.20 Muz. oper. (Stereo)
15.00 St. Gama (Stereo). 16.05 Fol­
klor na płytach UNESCO (Stereo).
16.20 Liryka wok. 17.00 Rozmowa
z Temidą (Kr.). 17.15 Spacerkiem
po muz. Krakowie (Kr.). 18.00 Sło­
wa o muzyce (Kr.). 18.15 Co nie­
sie dzień — wyd. popol. (Kr.) . 18.45
Muz. prowokacje M. Garzteckiego
(Stereo). 19.10 „Totenhorn” — fr.

pow. 19.30 Konc. Wielkiej Ork.

Symf. PRiTV w Katowicach (Ste­
reo). 19.55 Rozm. o kinie: W. Cho-
lodowskl. 20.15 D.c. konc. (Steteo).
21.40 G. Ohlsson — transkr. fortep.
S. Rachmaninowa (Stereo). 22.05

Odtwórz, konc. „Adrian Willaert
Ensemble” z Freiburga (Steteo),
23.05 O. Messiaen — Chronoehemie

(Stereo). 23.30 Książki, które po­
winny zrobić karierę. 24 .00 Nocna
serenada (Stereo).

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 14.00, 15.00,
17.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,

23.00.
/ 13.05 St. Gaima. 14 .05 Nocny tele­
fon — słuch. 15.05 Supełek 15.30
St. Relaks 15.35 Co jest grane —

muz. niespodz. 15.55 Pięć min. o

kult. 16.30 Twórca o sobie: A. Ro­
siewicz. 17.00 Inf. sport. 17.10 Ra­
diowe spotk. 17.30 Radiokurier.
19.30 Podwiecz. przy mikrob 21.00

Komunik, energet. 21.05 Przy muz.

o sporcie. 21 .18 Komunik. Tot.

Sport. 21 .20 Rep. z VIII Konk.

Skrzypc. im. H . Wieniawskiego.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22.23
Poznań na muz. antenie. 23.00 Inf.

sport, oraz „Polemiki”. 23.30 Aud
publicyst.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz; na falach
krótkich w pasmach: 31 tn,
41m,42m,49moraznafa­
lach ultrakrótkich wszystkich

rózgi. PR
6.30 Między snem a dniem. 6.45

3 min. dla kierowców. 7, 8, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat, 7.30 Siedem i pół. 7 .50 Pro­

gram dnia. 8 .05 Wariacje na te­
mat. 9 .00 „Duch nie spadł z nie­

ba” — II ode. (powt.). 9.10 Utw.

fortep. Rossiniego gra A. Plccoll-
ni. 9 .30 „Madziarski ugór” — wier­
sze Endre Ady (powt.). 9 .35 Diver-
timentl Mozarta grają Filharmo­
nicy Berlińscy p.d . Herberta yon
Karajana. 10.00 Poloniści mają
głos. 10.35 Co kto lubi. 11.00 I.
Turgieniew „Ojcowie i dzieci” —

ode. 9 (powt.). 11 .30 W duecie z

L. Armstrongiem. 12.05 W tonacll

Trójki. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.50 „Żegnaj Grosvenor

Sąuare” — 12 ode. (powt.k 14.00

Symf. program. Haydna. 15.05

Słuchaj razem z nami. 16.00 Zgryz
— mag. M. Zembatego. 17.05 3 min
dla kierowców. 17,10 Słuchaj ra­
zem z nami. 19.00 Klub Światowid
nie tylko o polityce. 19.20 Herbie
Mann gra Wondere. 19.35 Opera
tyg.: Berrnd-Alois zimmermann
— „Żołnierze" (powt.). 19.50 „Duch
nie spadł z nieba” — 13 ode. 20.00
Baw się razem z nami. 22.00 Fak­
ty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wiecz.':
Janis łan. 22.15 „Trzy historie ze

wspólnym morałem” — słuch.
22.45 Jean-Lue Ponti: „Noc gra na

skrzypcach”. 23.00 „Madziarski
ugór" — wiersze Endre Ady. 23.05

Słuchaj razem z nami.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00. 11.00.
13.00, 16.00, 22.00, 0.55.

6.15 Foxtrotty jesienne (Stereo).
6.30 Co niesie dzień (Kr.). 7 .40 Bal­
lady grane i śpiewane (Stereo).
3.00 Poranna seren. (Stereo). 9 .30

Przedpoł. z J. Semkowem (Stereo).
10.00 Muz. 11 .05 Poezja i muz. 11.35
Glos z Jamajki (Stereo). J2.C5

Agrochem inf. (Kr.) . 12 .15 Komu­
nik. Tot. Sport. (Kr). 12 .17 Muz.
lud. (Kr.) . 12 .25 Konc. chopinow­
ski (Stereo). 13.05 Muz. nowości
radiofonii (Stereo). 13.50 Prosto ze

studia. 14 .20 Poznajemy płyty
(Stereo). 15.00 St. Gama (Stereo).
16.05 Klub Młodych Miłośn. Muą.
(konc. dla modz.) (Stereo). 17 .99
Na radiowej antenie wasze troski,
nasze wnioski (Kr.). 17.20 Podob­
nie, ale inaczej (Kr.) (Stereo).
18.15 Co niesie dzień — wyd. po-
poł. (Kr.). 18.45 St. Dwóch — mag.
Stereo (Kr.). 20.45 Konc. symf.
p.d. P. Boulenza (Stereo) (Kr.) .

22.05 St. Stereo zaprasza. 23.00
Kron. kult. 23.15 Pokusy sztuki.
24.00 St. Stereo zaprasza.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05. 16.00. 19.00. 21.00,
23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00

7.05 Fala 81. 7.15 Co niedz. gra
kapela. 7.30 Moskwa z mel. i pios.
8.25 Musicon. 9.05 Radiowy Mag.
Wojsk. 10.00 Inf. dla kierowców.
18.05 Inf. sport. 10.10 Twórcy pol­
skiej pios. 10.30 Humano — słuch
dla dzieci. 11.05 Rep. z VIII Mię­
dzynar. Konk. Skrzypc. im. H .

Wieniawskiego. 12 .05 W samo po­
łudnie. 12.58 Inf. dla kierowców,
13.00 St. Gama. 14 .30 W Jeziora­
nach. 15.00 Konc. życzeń. 16.00 Inf,
dla kierowców. 16.05 „Chrześniacz-
ka albo Medice cura te ipsum” —

słuch. 17 .00 Radiowe ork. przed
mikrob 17.30 St. Młodych. 18.00
Komunik. Tot. Sport. 18.05 Inf.
dla kierowców. 18.07 Mała Poli­
hymnia - czyli poważnie o muz.

niepoważnej 19.15 Przy muz. o

sporcie. 20.00 Konc. życzeń. 21.00

Komunik, energet. 21.05 Mel. G .

Gershwina, 21.20 Rep, z VIII Mię­
dzynar. Konk. Skrzypc. im. H.

Wieniawskiego. 22.00 Z dziejów
kabaretu. 23.05 Inf. sport. 23.15
Rewia piosenek. 23.45 Jazz na do­
branoc.

PROGRAM II ,

na fali 219 m czyli 1368 KHz
— na UKF 67.67 MHz -- oraz

na fali dł. 1500 m (8.20—16.00)
DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,

14.30, 18,30, 23.30.
6.35 Inf. sport. 6 .40 Kalend. Ra­

diowy. 6 .45 Zaprasz. do Warszawy.
7.35 Fel. liter. 7 .45 Przeboje sław­
nych mistrzów. 8.20 Zawsze w

niedz. 3.35 Konc. poranny. 9 .00
Transm. Mszy Świętej z Kościoła
Sw. Krzyża w Warszawie. 10.00
Niedz. spotk. liter. 12.05 Poranek
muz. symf. 13.00 Święta Joanna.
— słuch. 14 .30 Komunik, dla gór­
ników. 14.36 Fel. T. Zimłeckiego.
14.46 Polskie pieśni histor. 15.00

Większa połowa miłości — słuch.
15.45 Horoskop reklam. 16.00 Konc.

chopinowski. 16.30 Krak. Kabaret

„Piwnica pod Baranami”. 17.35
Utw. D. Cimarosy. 18.00 Zgaduj
z nami. 18.35 To nam się udało.
19.05 Rozgł. Harc. 19.45 Dom i my.
20.00 Radiowe portrety Polaków:
Jan Bułhak. 20.25 Ballady na gło­
sy i instrum. 21.00 Wojsko, shat„
obronn, 21.15 M. Ravel: Suita z ba­
letu „Dafnłs i Chloe”. 22.00 Prze­
dział czasu — słuch. 22.30 Mag.
Studencki. 23.35 Co słychać w

święcie. 23.40 Śpiewane strofy.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz; na falach

krótkich w pasmach: 31 m,
41m,42mi49raoraznafa­
lach ultrakrótkich wszystkich

rozgł. PR

7.00 Melodia — przebudzankt. 7 .80
Na góralaką nutą: Srebrna ciupa­
ga (Kr.). 7 .50 Na poboczu wiel­
kiej polityki — leL 8.00 Nasze ty­
py — przegl. aud. tyg. 8.80, 14,
19.80 Ekspresem przez świat. 8.35
Komu pios. 9.00 „Duch nic spadł
z nieba” — 13 ode. (powt.), 9.10
Recital Świętosława Richtera (II).
10.00 60 minut na godzinę. 11.00

Przeboje z nowych płyt. U.30
Rzecz o rzeczy. 12 .00 Ten stary,
dobry awlng — Benny Goodman
12.30 „Skok na Ziemię Mazurską”
— ode. 8 słuch, dok. Macieja Alek­
sandra Janisiawsklego i Marka
Tadeusza Nowakowskiego. 13.00
Ork. i dyrygenci: Detroit Sympho-
ny. 14 .05 Kontrapunkt. 14.30 Z muz.

archiwum Pr. IIL 15.00 Piekło peł­
ne wody — rep. 15.20 Niespokojne
oczy — nowa płyta Janis łan. 16.00
J. Trznadla opowieści o książce
trującej. 16.15 Razem 1 osobno:
Bracia Glbb.. 17.05 3 min. dla kie­
rowców. 17.10 Muz. z Jednego fil­
mu: „Szczęśliwy człowiek”. 17.30
Na przekór światu — opowieść o

Oskarze Wilde. 18.00 Razem i osob­
no: Beatlesi. 19.00 „Historya praw­
dziwa książęeia finlandzkiego Ja­
na i królewny Katarzyny”. 19.20
„śliczna różdżkareczka” — gra
zespół Air Condition. 19.35 Opera
tyg.: Bernd-Alois Zimmermann —

„2ołnierze” (powt.). 19.50 „Duch
nie spadł z nieba” — 19 ode. 20.00
Jazz piano forte, 20.40 M. Dąbrow­
ska: „Samotnik tęskniący do po­
wszechności”. 20.50 „Śliczna roźdż-
kareczka” — śpiewa S. Sojka.
21.00 Dzieła Oliviera Messiaena.

We mgle — światła mijania

•jcsieiiią częste mgły i włóczące się nisko nad ziemią dy­
my z ognisk znacznie utrudniają jazdę. Warto więc pamię­
tać, że przepisy obecnie obowiązującego Kodeksu Drogowe­
go nakładają na kierwcę OBOWIĄZEK ZAPALENIA ŚWIA­
TEŁ MUANIA, a nie np. świateł postojowych. Z doświad­
czenia wiem, że łatwiej poruszać się w czasie mgły na

światłach postojowych, ale w takich skrajnie trudnych wa­
runkach NIE CHODZI O TO, BV KIEROWCA WIDZIAŁ,
LECZ, BY JEGO SAMOCHÓD BYŁ WIDZIANY PRZEZ IN­
NYCH UŻYTKOWNIKÓW DROGI. Nikt natomiast w czasie

mgły nie zapala świateł długich, bowiem promienie świetlne
odbite od warstwy kropel wody zawieszonych w powietrzu
tworzą białą ścianę nieprznikalną dla wzroku człowieka.

Jak obliczyli fachowcy, w jednym metrze sześciennym
mgły znajduje się od 1 do 5 milionów kropelek wody. Kie­
rowcy i tak jest wszystko jedno, czy wartość ta oscyluje
wokół dolnej czy górnej granicy — w czasie jazdy we mgle
wymagana jest zwiększona ostrożność. SZYBKOŚĆ WE
MGLE DOSTOSOWAĆ NALEŻY DO WIDOCZNOŚCI. Częste
na autostradach Europy zachodniej zderzenia „łańcuchowe”
są wynikiem zbyt bliskiej jazdy za pojazdem poprzedzają­
cym w czasie mgły. A wzmożony ruch samochodowy sprzy­
ja i u nas powstawaniu takich zderzeń, zwłaszcza na tra­
sach międzynarodowych.

W czasie mgły i w ogóle jesienią — bardzo ważny jest stan
świateł zewnętrznych samochodu. Warto pamiętać, że 50 proc,
zabrudzenie powierzchni reflektorów powoduje spadek siły
świateł aż o 95 proc.! Równie ważne jest utrzymywanie w

czystości tylnych świateł pojazdu — niewidoczne lub niekom­
pletne mogą być przyczyną najechania przez pojazd podąża­
jący z tyłu. Wreszcie sprawa koloru świateł — Kodeks Dro­
gowy dopuszcza nie tylko białe, lecz tzw. żółte samocho­
dowe z przodu. Podobno Francuzi stwierdzili, iż oko ludzkie

lepiej widzi w paśmie widma żółtego i stąd francuskie sa­
mochody mają z reguły żółte żarówki. Z drugiej strony
trzeba jednak pamiętać, że farbowane na żółto szkło —

zwłaszcza w wykonaniu firmy POŁASI — pochłania spo­
ro promieni świetlnych. Co więc wybrać pozostawiam decy­
zji automobilistów. Przede wszystkim jednak trzeba pamię­
tać, że wszystkie reflektory muszą mieć żarówki
w jednakowym kolorze! Niedopuszczalna — w świetle prze­
pisów — jest okazja z jedną żarówką żółtą i jedną białą z

przodu samochodu. Dobrze więc, że dzisiaj Wydział Ruchu

Drogowego KW MO w Tarnowie prowadzi akcję „Światło”,
Pozwoli ona na wyeliminowanie wozów niepoprawnie oświe­
tlonych.

I jeszcze kwestia interpretacji przepisu. Kodeks Drogowy
głosi, iż świateł mijania należy używać m. in. „to warunkach

niewystarczającej widoczności w ciąga dnia”. Sąd Najwyższy
w jednym z wyroków stwierdził, że owa niewystarczająca
widoczność, to sytuaeja, kiedy wzrok ludzki nie sięga powy­
żej granicy 490 m.

Jaki olej do „skody”?
Jeden z Czytelników pyta,

czy do silnika „śkody” może

być stosowany olej SUPE-
ROL CA-30, jedyny ostatnio

dostępny w stacjach CPN?

Olej ten nadaje się jedynie
do silników wysokoprężnych
starszej konstrukcji i z racji
swych własności nie może

być używany do silników o

zapłonie iskrowym.
Przy okazji wyjaśnienie

inż. STANISŁAWA ŚLUSAR­
KAzPOPNCPNwKra­

22.99 Fakty dnia. 22 .09 Gwiazda
7 wiecz.: Janis łan. 22 .15 Dookoła
musicali. 28.00 „Madziarski ugór”
— wiersza Endre Ady. 23.09 Mała
nocna muz. 23.30 M. Dąbrowska:
„Conradowska próba człowiecze*-
stwa”. 23.40 Między dniem a anemii

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 13.0^
16.00, 22.00, 0.55

7.00 Magnificaty barok. (Stereojk
8.05 Co słychać (Kr.). 8.39 Pog,
(Kr.), 8,30 Widzi ml się — feł.

(Kr.) . 8.40 Recital Olgi Szwajgiers
W progr. pieśni Ch. Ivesa (Kr4>
(Stereo). 9 .00 Poranek łiter.-muz.

(Kr.) . 9.40 Amat. zesp. przed mi­
ki of. (Kr.) . 18.00 Konc. słuchaczy
(Stereo). 10.50 Wiersze Zb. Jerzy-
ny. 11 .08 Stereo i w kolorze. 12 .18
Muz. 13.05 Grażyna — słuch, wg
pow. A . Mickiewicza. 14 .05 Klasycy
muz. rpzr. (Stereo). 15.00 Nowy
Don Kichot — kom. A. Fredry z

muz. St. Moniuszki (Stereo) 16.05
Sb Wawel (Stereo) (Kr.). 17.19 Zy­
cie spektaklu (Kr.). 17 .20 Kon<Ł

życzeń (Kr.) 18.00 G . Verdi: „Tru­
badur”. 29.45 Gra The Melos En­
semble of London (Stereo). 22.05

Krak, aktualn. sport. (Kr.). 22 .15

Poetycki konc. życzeń. 22 .43 Muł

mag. A . Jaroszewskiego (Stere<©,

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia 1 TV — redakcja
nie blerze odpowiedzialności.

kowie dotyczące mieszalnośei

płynu hamulcowego R-3.
Otóż płyn ten — którego
obecnie brakuje w sprzedaży
— może być mieszany wy­
łącznie z płynami hamulco­
wymi: FIAT ' ETICETTA

AZZURA (Fiat „niebieska
etykieta”). UNION CARBID
„M-7669” oraz CASTROL

„Girling Rrake Fluid”. Ze

swej strony firma SKODA

dopuszcza mieszanie płynu
SYNTOL HD-190 używanego
w samochodach modeli 105—
120 z płynem R-3 .

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — fiz., sem.

1. Prawa ruchu
6.30 TTR, RTSŚ — chemia,

sem. 1. Mol. substancji Pra­
wo Avogadra

9.00 Geografia, kl. 5. Czło­
wiek tworzy krajobraz

11.00 Program dla najmłod
kl. 1—3. Wokół nas

13.30 TTR, — upr. roślin.,
sem. 3 Biologia i odmiany
zbóż

14.00 TTR, — mechanizacja
roln. sem. 3. Zasady przygo-
tow. i użytkowania agregatów
do siewu

15.40 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.55 NURT: Porozmawiaj­
my

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Piątek z

Pankracym
17.25 2ycie na ziemi — se­

rial ang.
18.20 Camerata
18.50 Dobranoc: Ślimak Ma­

ciuś
19.00 Z archiwum telekina:

„Przygody pana Michała” (5)
19.30 Dziennik telewizyjny

20.15 „Na drugiej linii fron­
tu” — ode. 5 pt. „Pięć dni”

21.50 Monitor rządowy
22.20 Cyrkowe spotkania z

balladą
23.10 Dziennik

PROGRAM II

18.45 Program dnia
18.50 Wieczór Telewizji Po­

znań na antenie: „Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wieczór Telewizji Po­

znań na antenie: „Dwójki”
21.45 24 godziny
21.55 Wieczór Telewizji Po­

znań na antenie: „Dwójki”

PROGRAM I

6.00 TTR — Upr. rośl., sem.

3. Biol. i odmiany zbóż
6.30 TTR — meebaniz. roln.

sem. 3. Zasady przygotow. i

użytków, agregatu do siewu
7.00 TTR — hod zwierząt,

sem. 1. Układ rozrodczy
7.30 TTR — meebaniz. roln.

sem. 1. Pompy 1 sprężarki
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” W progr. film z

serii „Cudowny świat Walta

Disney’a’*

14.55 Program dnia
15.00 Siedem anten — mag.

Interstudia
16.15 Radar
16.30 Dziennik
17.00 Wędrówki z kamerą:

„Kanadyjska preria” — serial
przyrodn.

17.30 Gwiazdozbiór: Greta
Garbo (2)

18.20 Monitor Sejmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina:

„Przygody pana Michała” —

ode. 6 pt. Komendant stanicy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 „Loteria” — włoska

komedia film., reż. Vittorio de
Sica, w roli gł. Sophia Loren

21.10 Międzynarodowy Kon­
kurs Skrzypcowy im. H. Wie­
niawskiego

21.45 Piisko i daleko
22.20 dziennik
22.40 Cyrkowe spotkan:e z

balladą (2)
4

PROGRAM II

15.25 Program dnia.
16.30 Obrona cywilna —

film dok.
17.00 „Pierwsze porywy” —

ostatni ode. serialu
18.20 Klub Sześciu Konty­

nentów: „Ostatni rejs”
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Z estrad Interwizji;

Dzielą organowe J. S. Bacha
20.30 Telewizyjny music-

hall
21.20 24 godziny

21.30 „Książę • regent” —

ode. 8, ostatni pt. Porażką i
zwycięstwo

22.25 Spotkania w drodze

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 1

6.30 TTR — rnechaoiz. roln.
sem. 1. Pompy i sprężarki

7.00 TTR. RTSŚ: Wiedza
naszą szansą

7.20 Alarm przeciwpożaro­
wy trwa

7.30 Nowoczesność w? domu
i zagrodzie

8.00 Tydzień — mag. rolni­
czy

8.45 Telewizjada
9.00 Teleranek TDC. W

progr. „Wspaniały świat Wal­
ia Disney’a”

10.25 Program dnia
10.30 Antena
11.00 Stereo j w kolorze —

Ciiór Stefana Stuligrosza
12.15 Dziennik

PROGRAM
TELEWIZJI

13.00 Osądźmy sami (1)
13.50 „Przygody Sindbada”
14.20 Osądźmy samj (2)

14.35 Losowanie Dużego
Lotka

TYLKO W NIEDZIELĘ
14.55 Czym skorupka za

młodu...: Dziecko w świecie
dźwięku

15.20 Książki, na które cze­
kamy — kolejna akcja TWN,
tym razem książki dla szkół
wiejskich

15.35 ...Jak Spinoza — rep.
N. Makowieckiej

16.00 „Lalka” (1) — serial
TP, reż. R. Ber (powtórzenie)

17.20 W służbie człowieka:
Sztuka i jej funkcja

17.55 Książki, na które cze­
kamy (2)

18.00 Bliskie spotkanie z

„Trzecim oddechem” — rep. o

znanym zesp. piosenki stu­
denckiej

18.20 Wspomnienie o profe­
sorze — progr. pośw. pamięci
prof. Tadeusza Kotarbińskiego

18.40 Zaproszenie do teatru
„Ambasador” Sławomira

Mrożka, inauguracyjny spek­
takl K. Dejmka w warszaws­
kim Teatrze Polskim

19.Ó5 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Filmy Charlie Chapli­

na: „Król w Nowym Jorku”
22.00 Sportowa Niedziela
22.30 Być Cezarem albo ni­

kim — wiersze i fr. „Dzien­
ników” Jana Lechonia w wyk.
M. Bargiełowskiego, J. Kama-
sa i J. Zelnika

PROGRAM II

13.35 Program dnia

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Redaguje. Elżbieta Dziwisz, Olgierd Jędrzejczyk Wiesław Kolarz
— z-ca sekretarza redakcji. Wiesław Kraj — z-ca sekretarza redakcji. Janusz Mar-
cjan — z-ca redaktora naczelnego, Wiesław Mercik — z-ca redaktora naczelnego.
Ewa Owsiany Władysław Penar — sekretarz redakcji, Jacek Pałamarz, Jerzy Pie­
karczyk, Andrzej Stanowski. Maciej Szumowski, — redaktor naczelny. Marian Szulr

— wraz z zespołem. Adres redakcji. 31-072 Kraków ul. Wielopole 1, III p. Adres dla
korespondencji: 30-960 Kraków I, skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna od godz 6—3, nr tel. 22-75-88 łączy ze wszystkimi ditałaml ODDZIAŁY
REDAKCJI 33-300 NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 8. II p., tel 203-34 33-100 TAR­
NÓW. ul. Krakowska 12 tel. 56-50. WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe
RSW „Prasa—Książka—Ruch" w Krakowie, ul. Włślna 2. DRUK- Prasowe Zakłady
Graficzne w Krakowie u! Wielopole i Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogło­
szeń. ul. Wiślna 2, 21-007 Kraków, tel. 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW
„Prasa—Książka—Ruch" na terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRA­
KOWSKIEJ" przyjmują również oddziały redakcji w Nowym Sączu t Tarnowie
(adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja
nie zwraca materiałów nie zamówionych.
ISSN0208-7693. ‘

DJr Indeksu 35015

Wydanie A

13.40 Krótkofalowcy —

progr. wojskowy
14.10 Niedzielne kino Dwój­

ki: „Maria i Piotr” — film
hist.-obycz. TP, reż, J. Gruda.
W rolach gl.: A. Ciepielewska,
P. Pawłowski, W. Hańcza

15.20 Teatr Wspomnień: A.
Mickiewicz „Pan Tadeusz”,
księga 7 „Rada”, scen, i reż.
A. Hanuszkiewicz

16.00 Opera miesiąca: G.
,7erdi „Trubadur” (2)

17.20 Niedzielne kino Dwój­
ki: „Cały świat w twoich o-

czach” — radź, film fabuł.
18.25 Niedzielne kino Dwój­

ki: „Fortuna” — komedia
krymin. TP

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Niedzielne kino Dwój­

ki: „Bariera dźwięku” — dram,
psycholog.

22.45 Historia wyryta w ka­
mieniu — film dok.

21.10 Przerwa — nowela
filmowa TV radź.

21.30 Szczęśliwy dzień —

film muzyczny
21.55 Filmoteka Narodowa

(filmy S, Różewicza): „We­
sterplatte” — dramat wojenny
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oni, zresztą pod wpływem
kłamliwej propagandy gło­
szącej, że rząd zamierza w

ten sposób odebrać górnikom
wolne soboty, czyli powrócić
do praktyk przedsierpnio-
wych, to gotowi jesteśmy za­
wrzeć z całym światem gór­
niczym a więc nie tylko ze

związkami zawodowymi, umo­
wę społeczną określającą ter­
min, w którym rząd na grun­
cie oceny stanu gospodarki
rezygnuje z apelu o pracę w

wolne soboty. Możemy zwró­
cić się do Sejmu z sugestią by
patronował takiej umowie.

Stałemu pogarszaniu ulega
zaopatrzenie ludności

w żywność
Jeszcze pół roku temu w

sklepach spożywczych część
półek była zapełniona towa­
rami. Dzisiaj świecą pustką.
To samo dzieje się w sklepach
z artykułami przemysłowy­
mi. Tracący swą wartość pie­
niądz, szturmuje każdy towar

pojawiający się na rynku.
Wobec nikłej podaży żyw­

ności, rząd pod naciskiem o-

pinii publicznej oraz w tros­
ce o zabezpieczenie podstawo­
wych racji żywnościowych
wprowadził system reglamen­
tacji kartkowej. Objął o-n. jak
wiadomo, nie tylko podsta­
wowe artykuły spożywcze.
Stale malejący skup żywca
spowodował, że mimo impor­
tu mięsa nie jesteśmy w sta­
nie pokryć zapotrzebowania
określonego przez normy
kartkowe. System reglamen­
tacji nie działa najsprawniej,
trzeba pracować nad jego u-

lepszeniem, ale nawet najlep­
szy nie zwiększy ilości pro­
duktów żywnościowych, któ­
rymi dysponuje rząd.

Stanowcze protesty, jakie
płyną do rządu w związku z

pogarszaniem się zaopatrze­
nia, organizownie akcji pro­
testacyjnych, groźby strajków
i inne niczego tu nie zmienią.
Nie da się wymusić na rzą­
dzie czy na kimkolwiek in­
nym zwiększenia przydziałów
mięsa, gdyż mięsa nie ma.

Akcje protestacyjne mogą w

gruncie rzeczy wywołać jedy­
nie dalsze pogarszanie się
dyscypliny pracy, dalszy spa­
dek produkcji oraz dalsze
rozregulowanie administracji
państwowej. Rząd dzieli wy­
łącznie to, co społeczeństwo
wyprodukuje. Dzisiaj podob­
nie jak zawsze, za sytuację na

rynku zarówno spożywczym
jak i przemysłowym odpo­
wiadają nie tylko zarządzają­
cy produkcją, lecz wszyscy
wytwórcy. Nie w nieudolnoś­
ci rządu, choć zapewne nie
każde jego działanie jest efek­
tywne, tkwi główna przyczy­
na katastrofalnej sytuacji w

jakiej znalazł się nasz kraj.
Główna przyczyna tkwi w

spadku produkcji, spowodo­
wanym załamaniem się eks­
portu i importu, w spadku
wydajności pracy, w niezwy­
kłym wprost rozluźnieniu
dyscypliny pracy, wzroście
absencji, w nieustannych po­
gotowiach strajkowych 1
strajkach organizowanych z

byle powodu. Wszystkie te

fakty podnoszą stan nerwo­
wości i nie sprzyjają ryt­
micznej i wydajnej pracy. One
to powodują, że wieś nie jest
dobrze zaopatrywana ani w

środki produkcji ańi w arty­
kuły. przemysłowe codzienne­
go użytku. Na wsi maleje
więc zainteresowanie zara­
bianiem pieniędzy, a także
zwiększaniem i sprzedażą
produkcji.

Pozwólcie jeszcze na kilka
słów komentarza o pracy
centralnej administracji pań­
stwowej — rozumianej bar­
dzo szeroko — a także o po­
zostałych jej szczeblach. Na
pewno pracują w niej rów­
nież ludzie, którzy nie są w

stanie sprostać potrzebom
chwili. Ale nie ten fakt, choć
jego znaczenia nie wolno
pomniejszać, wydaje się być
główną przyczyną narzekań
na rząd. Istota sprawy polega
na tym, że nasz rząd cierpi
na brak szerszego oparcia
społecznego. To oparcie by­
łoby na pewno szersze gdy-
byśmy był! w stanie choćby
w połowie zmniejszyć dole­
gliwości rynkowe. Nie jesteś­
my tego w stanie osiągnąć po­
nieważ spada produkcja, ma­
leje eksport, dewizowa kasa
państwa jest pusta. W ten

sposób kółko się zamyka.
Faktycznie jedyną naszą re­
zerwą jest nadzieja i jeszcze
utrzymująca sie wiara, że na­
si rodacy nie zapominając o

błędach które pełniła ekipa
Edwarda Gierka, wspólnie z

rządem działać będą na rzecz

wyjścia z kryzysu. Wyjściem
tym nie są ani pogotowia
strajkowe ani i strajki.

Odnoszę też wrażenie, że
słabe jest również poparcie
wielu organizacji partyjnych
dla polityki rządu. Częstsze
są pretensje I domaganie się
stanowczości. Rzecz jednak
w tym, że ■stanowczość nie
jest możliwa tylko od góry.

W naszym pięknym
i zasobnym w surowce

i inne dobra materialne

kraju, bogatym w talenty,
pojawiły się siły niszczy­
cielskie pchające nas do

zguby
Wszyscy ci, którzy są ko­

łem napędowym tych sił bądź
też odnoszą się do nich z po­
błażaniem alba też akcep­
tują je widząc w nich sku­
teczny środek walki z władzą,
z PZPR, z socjalizmem, n’"
powinni - zapom;nać, że Jeśh
stoczymy się w przepaść to

wszyscy razem. Katastrofa
nie oszczędzi nikogo. Ani „So­
lidarności” ani władzy. Ka­
tastrofa obejmie wszystkich
— tego kto zajmuje się roz­
lepianiem plakatów szkalują­
cych PZPR 1 tego przeciw ko­
mu są one wywieszone. Pły­
niemy w jednej łodzi!

Kłody pod nogi rządowi
rzucają też ci, którzy krytyku­
ją go z pozycji sprzecznyh z

linią IX Zjazdu, którzy oprócz
gromkich słów niczego inne­
go nie mają do zaproponowa­
nia.

Na skutek stałego już re­
gresu gospodarki, a więc ros­
nącej codziennej udręki spo­
łeczeństwo ogarnia znużenie,
staje się ,ono coraz mniej od­
porne na przeciwieństwa lo­
su. Rośnie nerwowość, skłon­
ność do dawania wiary naj­
bardziej fantastycznym pogło­
skom i plotkom. Trudno do­
kładnie określić granice wy­
trzymałości społeczeństwa, ale
wydaje się, że jesteśmy blis­
cy jej przerwania.
W tej sytuacji staje się

konieczne nowe spojrzenie
na linię porozumienia,
która jest osią posierpnio­

wej polityki Partii

Dzisiaj nie wystarczy już
tylko odwoływanie się do
niej, a także do uchwał IX

Zjazdu, choć pozostają one

nie tylko w mocy, ale powin­
ny być znacznie energiczniej
propagowane przez wszystkie
instancje partyjne. .

Dzisiaj, opierając się na

doświadczeniach okresu dzie­
lącego nas od IX Zjazdu po­
winniśmy odpowiedzieć sobie
na pytanie na ile linia poro­
zumienia może jeszcze pozo­
stać orientacją główną w na­
szej polityce. Jeśli odpowiedź
wypadnie pozytywnie, to na­
leży sformułować kolejne py­
tanie: czy linia ta wymaga
korekty, odświeżenia. u-

sztywnienia, bądź też uelas­
tycznienia.

Wszystkie cele cząstkowe
jak i powszechne, obejmują­
ce zarówno sferę życia spo­
łeczno-gospodarczego, jak i

politycznego winny być pod­
porządkowane jednemu, głów­
nemu — tworzeniu i umacnia­
niu warunków umożliwiają­
cych skuteczną, odczuwalną
przez całe społeczeństwo rea­
lizację programu socjalistycz­
nej odnowy. Na skutek po­
garszającej się sytuacji gos­
podarczej, wzrostu tendencji
i nurtów radykalnych, wręcz
awanturniczych, pojawieniu
się i umacnianiu działań i
postępków noszących wszel­
kie cechy anarchizmu, nag­
minnego łamania prawa, a

także niedostatecznej aktyw­
ności wielu organizacji par­
tyjnych, realizacja tego pro­
gramu może ulec groźnym
powikłaniom, zbędnym opóź­
nieniom, a nawet może sta­
nąć pod znakiem zapytania.

Linia porozumienia rozu­
miana jako dążenie do łago­
dzenia i wygaszania konflik­
tów w drodze dialogu i dys'-
kusji pomiędzy władzą i spo­
łeczeństwem, pomiędzy partią
i społeczeństwem pozostaje
w mocy. Linia porozumienia
rozumiana jako zdobywanie
przez partię zaufania, jako
wspólne tworzenie lepszej
rzeczywistości również pozo­
staje w mocy. Stałym i nie­
zmiennym celem PZPR i jej
kierownictwa oraz rządu jest
niedopuszczenie do takiego
rozwoju sytuacji, w którym
namiętności wezmą górę nad
zdrowym rozsądkiem. Czy tak
może się stać? Owszem, trze­
ba się liczyć i z takim rozwo­
jem sytuacji.

Linia porozumienia nie o-

znacza jednak, że w imię
świętego spokoju szukać bę­
dziemy wspólnego języka z

przeciwnikami socjalizmu.
Nie ma i nie może być

wspólnego języka z organiza­
torami KPN, KOR-u ze

wszystkimi, którzy stawiają
sobie za cel likwidację socja­
lizmu w Polsce. Są to nasi
polityczni i ideowi przeciwni­
cy. Rzucają oni wyzwanie ca­
łej polskiej lewicy. Lecz to

jeszcze nie wszystko. Ludzie
spod znaku KPN, KOR-u i

różnych innych ugrupowań
reakcyjnych a koncentrujący
się na umocnieniu swej po­
zycji i wpływów w „Solidar­
ności”, co widać było wyraź­
nie na zjeździe w Gdańsku,
dążą do otwarcia nowej, dra­
matycznej karty w dziejach
Polski Ludowej.

Po trzydziestu sześciu la­
tach codziennego praktyko­
wania pokojowej i przyjaznej
współpracy pomiędzy Polską
Ludową i Związkiem Radziec­
kim ’

oraz pozostałymi kraja­
mi socjalistycznymi, współ­
pracy, która otworzyła drogę
do ostatecznego pogrzebania
przez wieki gromadzących
się wzajemnych uprzedzeń,
rzeczywistych i urojonych
niechęci, ludzie spod znaku
KPN, KOR-u i innych ugru­
powań reakcyjnych chcą na

nowo wzniecić ogniska nie­
pokoju na dotychczas spokoj­
nych granicach Polski. Fak­
tycznie zmierzają do prze­
kształcenia Europy Środko­
wo-Wschodniej w rejon tar­
gany konfliktami, których
skutki mogą okazać się tra­
giczne dla narodu polskiego,
a także dla całej Europy. By­
łoby z pewnością ciekawe
dowiedzieć się czy działają
sami czy też mają zagranicz­
nych mocodawców. Jeśli na­
wet pytanie to pozostawimy
dziś bez odpowiedzi, to jed­
no jest pewne: jest to polity­
ka antynarodowa.

Jest to polityka która w

końcowym efekcie grozi spro­
wadzeniem Polski do roli pań-

stwa nic nie znaczącego w

.kiropie i w świecie!

jest to polityka, u źródeł

której tkwi beztroska i pogar­
da wobec narodu i jego przy­
szłych losów.

Polityce tej partia musi
stanowczo się przeciwstawiać,
a jej twórców izolować po­
litycznie od możliwości wpły­
wania na stan umysłów. Ta­
ki jest nasz obowiązek. Taki
jest patriotyczny obowiązek
wszystkich Polaków, a na

pewno tych, którzy zdrowy
rozsądek uważają za cnotę
szczególnie cenną.

Ludzie spod znaku KPN
i innych podobnych ugrupo­
wań ze szczególną zajadłością
atakują sojusz polsko-ra­
dziecki. Ich złowieszcza rola
polega nie tylko na ożywia­
niu duchów przeszłości, ■_lecz
na komplikowaniu teraźniej­
szości.

Nie służy bowiem in­
teresom ekonomicznym i

politycznym Polski pro­
wadzona systematycznie
przez te koła propaganda
antyradziecka nosząca
wszelkie cechy antysowie-
tyzmu lat międzywojen­
nych. Jej skutki mogą oka­
zać się fatalne dla Polski.

Związek Radziecki był i jesl
gwarantem naszych granic, za­
pewniał nam i zapewnia po­
czucie bezpieczeństwa narodo­
wego. To dzięki Związkowi
Radzieckiemu Polska wróciła
na prastare ziemie piastow­
skie. Trwanie nad Odrą i Ny­
są Łużycką jest wielką histo­
ryczną szansą Polaków, którą

> już od dziesięcioleci dostrzega
wielu światłych rodaków. Ich
symbolem jest bojownik o

polskość ziem zachodnich Jan
Edmund Csmańczyk. Szansy
tej nikt nie powinien lekce­
ważyć. Każdy zaś kto to czyni
marne wystawia sobie świa­
dectwo jako patriota. Antyra­
dziecka działalność, obrażanie
ludzi radzieckich i przywód­
ców tego państwa, z całą pew­
nością nie służy Polsce, ani jej
obecnemu miejscu w Europie.

Ten rodzaj przestrogi nie
. jest zaplanowanym strasze­
niem —■na przykład — -inter­
wencją. Nie o interwencję tu
chodzi. Związek Radziecki jest
mocarstwem światowym. Na
jego obszarach mogą się
zmieścić aż pięćdziesiąt dwa
kraje o powierzchni Polski!
Spojrzenie z Moskwy na świat
i Europę jest inne aniżeli znad
Wisły lub Mołtawy. W imię
jakich racji światowe mocar­
stwo ma obdarzać zaufaniem,
a nawet spieszyć z pomocą
narodowi, który przyzwala na

rozpasaną propagandę antyra­
dziecką? Czyż jesteśmy sami
w Europie? A w jakiej to

księdze historii przypisano
nam na wieczne czasy poczu­
cie bezpieczeństwa narodowe­
go?

Każdy kto wstępuje na dro­
gę wrogości wobec Związku
Radzieckiego, powinien spot­
kać się ze stanowczą krytyką.
Nie tylko rozsądek i interes/
ale też wdzięczność i zwykła
przyzwoitość nie pozwalają
nam na pobłażanie tym, którzy
z antysowietyzmu chcą uczy­
nić jeden ze sztandarów Pol­
ski.

Są tacy rodacy, którzy czu-

ją się dotknięci rozlegającą
się w krajach socjalistycznych
krytyką stosunków politycz­
nych istniejących obecnie w

Polsce. Obrażają się i uważają
tę krytykę za mieszanie się w

nasze wewnętrzne sprawy. Jest
faktem, że krytyka ta upra­
wiana głównie przez dzienni­
karzy w odczuciu niemałej
ilości moich rodaków jest oce­
niana jako nietrafna, krzyw­
dząca. Uważają oni, że rozmi­
ja się z ich oceną zdarzeń i
sytuacji. Nie możemy takich
odczuć bagatelizować.

Samodzielne formowanie o-

blicza Polski jest naszym pra­
wem i powinnością wobec o-

becnych i przyszłych pokoleń
Polaków, sami powinniśmy

<wiedzieć co jest dobre dla
Polski Ludowej, a co złe, ale
czy ci, którzy czują się tą kry­
tyką dotknięci nie pomyśleli
o tym, że są w kraju ludzie
tworzący fakty, a przede
wszystkim nastrój, dający pod­
stawę do takiej krytyki? Co
się zaś tyczy Związku Radziec­
kiego,. sojusznika którego trze­
ba sobie cenić, to godzi się
przypomnieć tym, którzy ćwi­
czą się w antyradzieckiej pro­
pagandzie, że przywódcy tego
państwa od pamiętnego XX

Zjazdu KPZR w 1956 r. nigdy
nie domagali się od nas kopio­
wania radzieckiego , modelu
socjalizmu. Leonid Breżniew
na XXVI Zjeździe KPZR mó­
wiąc o budowie socjalizmu w

różnych krajach,, stwierdził:
„Tworzenie i umacnianie pod­
staw socjalizmu, budowa spo­
łeczeństwa socjalistycznego,
także miały i mają swoje ce­
chy specyficzne w różnych
krajach.

Sądzę więc, że mówić o ja­
kiejś „unifikacji”, przeciwsta­
wiać partie komunistyczne
według tego czy się uznaje
bądź nie uznaje wybrane przez
nie drogi przebudowy społe­
czeństw można tylko ignoru­
jąc realne fakty”.

Kcaiicja ocalenia narodowego - płaszczyzną
polskiej demśmcji lat osiemdziesiątych

Wystąpienie M. F. Rakowskiego na spotkaniu z aktywem partyjnym
w Nowej hucie — drukujemy jako jędyni w F©’s®e

Tej zasadzie przywódcy ra­
dzieccy w odniesieniu do Pol­
ski sa wierni także po Sierp­
niu 19J0 roku. Kierownictwo
radzieckie- podnosi głos pro­
testu wówczas, gdy antyso-
wietyzm hula po kraju. Ma
do tego prawo ponieważ na­
rody radzieckie zapłaciły wy­
soką cenę krwi za powstanie
w Europie sytuacji, która za­
pewnia im poczucie bezpie­
czeństwa. Płaciły tę cenę rów­
nież na ziemiach polskich kła­
dąc kres panowaniu hitlerow­
ców, którzy za cel postawili
sobie’ biologiczne wyniszczenie
narodu polskiego. Kto o tym
może zapomnieć? Kto czysty­
mi kierując się intencjami mo­
że ponad ten historyczny fakt
stawiać negatywne momenty
w łrstorii stosunków polsko-
-radzieckich? Nie, towarzysze.
W tym przypadku nie ma cn

mówić o czystych intencjach.
Tu w grę wchodzą cele bynaj­
mniej nie szlachetne, ani nie
•yktowane przez interes na-.

odowy.
Skuteczne przeciwstawiani?

się siłom wstecznym, ludziom,
którzy nastawili się na walkę
z socjalizmem, którzy chca
zniszczyć podstawy przyjaźni
polsko-radzieckiej, skłócić Po­
laków z sąsiadami, a z Pol­
ski uczynić kraj, którego wy­
słannicy czepiać się będą kla­
mek gabinetów zachodnioeuro-
pejskich polityków — jak to
iuż nieraz w historii naszego
narodu bywało — jest dzisiaj
niezbędną konieczności Ko­
mu potrzebne są znowu sny
o szlifowaniu posadzek salo­
nów europejskich, na których
zawsze patrzono na Polaków
jak na tych, którym słoma z

butów wyłazi? Na pewno nie
są to sny, którymi naród pol­
ski może, lub powinien, się
zachwycać.

Wobec tych ludzi i sił, któ­
re uruchamiają, linia porozu­
mienia obośrązywać nie mo­
że. Tym, którzy pchają nas

w otchłań, W nowe niedole
powinniśmy przeciwstawić je­
dnolity front skupiający wszy­
stkich patriotycznie myślą­
cych Polaków, wszystkich
tych, którzy przyszłość Pol­
ski widzą w socjalizmie. Dziś
apel o powstanie takiego fron­
tu już nie wystarcza bowiem
słowa, nawet najbardziej
wzniosłe utraciły swą moc.

Stworzenie takiego frontu
wymaga nowego ujęcia oraz

rozwinięcia i wzbogacenia li­
nii porozumienia, co powinno
uzewnętrznić się w rozszerze­
niu bazy społecznej władzy, w

stworzeniu instytucji, które
zagwarantują faktyczny udział
we współdziałaniu, a także we

współodpowiedzialności sojusz­
niczym stronnictwom politycz­
nym, bezpartyjnym, reprezen­
tantom świata katolickiego,
wszystkim siłom społecznym
i politycznym stojącym na

gruncie socjalizmu, siłom, któ­
re chcą budować a nie nisz­
czyć, otwierać drogę dla wyj­
ścia z kryzysu, a nie usta­
wiać na niej głazów.

W dziedzinie rozszerzenia
społecznej bazy współrządze­
nia i współodpowiedzialności
^tnieją możliwości do tej po­
ry nie w pełni wykorzystane.
Świadomość tego faktu jest
powszechna. Pod rozwagę opi­
nii partyjnej 1 bezpartyjnej, a

przede wszystkim pod Waszą,
Towarzysze nowohuccy chcę
poddać i wysłuchać opinii o

następujących koncepcjach z

których część zdobyła sobie
już prawo obywatelstwa. Oto
one

Należy rozważyć
celowość powołania

stałego zespołu złożonego
z pzedstawicieli PZPR,
ZSL, SD i świeckich

organizacji katolickich
— W ostatnich miesiącach

PZPR rozszerzyła współpracę
z sojuszniczymi stronnictwa­
mi — ZSL i SD. Działa Komi­
sja Porozumiewawcza stano­
wiąca płaszczyznę dla omawia­
nia ważnych spraw społeczno-
-gospodarczych. Wydaje się, że
można i należy pójść dalej i
rozważyć celowość powołania
do życia wspólnego i stałego
Zespołu złożonego z przedsta­
wicieli PZPR, ZSL, SD i
świeckich organizacji katolic­
kich, który będzie odbywał
posiedzenia ustalając hierar­
chię potrzeb społecznych 1 in­
nych, będzie podejmował
wspólne decyzje w sprawach
ważnych dotyczących zarów-

• no gospodarki jak i polityki.
— Zgodnie z zapowiedzią

premiera na ostatnim posie­
dzeniu Sejmu powołanie Zes­
połu Doradców przy Prezy­
dium Rady Ministrów, w skład
którego mogliby wejść przed­
stawiciele wszystkich. liczą­
cych się środowisk społeczno-
-politycznych uznających pol­
ską rację stanu winno spowo­
dować szeroki dopływ do rzą­
du różniących się między so­
bą opinii i propozycji.

— Należy zastanowić się
nad tym czy powstający samo­
rząd robotniczy 1 rolniczy nic
powinien powołać do życia
centralne i terenowe Izby Sa­
morządu Robotniczego I —

osobno — Samorządu Rolni­
czego, Można także rozważyć
celowość powołania Izby Sa­
morządu Rzemieślniczego. W
ten sposób powstałaby cen­

tralna i terenowa struktura
samorządowa, która obecnie
kończy się na szczeblu zakła­
du pracy.

Wszystkie te instytucje win­
ny stać się forum wymiany
doświadczeń oraz formułowa­
nia postulatów natury społecz­
nej i gospodarczej.

— W związku z tym, ża kie­
rownicza kadra przemysłu po
wprowadzeniu reformy gospo­
darczej oraz samorządu pra­
cowniczego pracować będzie
w nowych warunkach należy
zastanowić się nad celowością
powołania Krajowej Konferen­
cji Dyrektorów, która stałaby
się platformą wymiany do­
świadczeń kapitanów przemy­
słu.

— W polityce, kadrowej na­
leży przyjąć takie kryteria do­
boru, dzięki którym nastąpią
istotne zmiany w składzie o-

sobowym kadry administracji
państwowej i gospodarczej, od
naczelnika gminy poprzez wo­
jewódzkie zespoły kierowniczo
aż do rządu. Kryteria dobom
winny być tak ustalone, by za­
pewniły zauważalny, a wiec
znacznie większy niż dotych­
czas, udział we współrządze­
niu i współodpowiedzialności
łudzi młodych, członków 7SL,
SD i bezpartyjnych, niezależ­
nie od przynależności związ­
kowej. Jest rzeczą oczywistą,
że tak pomyślany dobór kadr
może obejmować jedynie siły
stojące na gruncie zasad za­
wartych w Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

— W ostatnich kilku tygod­
niach nasiliły się wypowiedzi
postulujące utworzenie Fron­
tu Porozumienia Narodowego,
idea utworzenia takiego Fron­
tu została także poparta przez
kierownictwo PZPR. Front wi­
nien skupiać patriotyczne siły
naszego narodu, przedstawicie­
li wszystkich partii politycz­
nych, organizacji społecznych,
świeckich organizacji katolic­
kich, wszystkich związków za­
wodowych, organizacji mło­
dzieżowych i innych.

Wszystkie siły pragnące roz­
wijać socjalizm, a nie zwal­
czać go winny, działając w

ramach Frontu, wspólnie bu­
dować sieć samorządów przej­
mujących współodpowiedzial­
ność za organizację pracy i ży­
cia codziennego, samorządów
wspierających wysiłki władz,
służących radą i konstruktyw­
ną krytyką.

Wspólny Front jest potrze­
bny nie tylko dła osiągnięcia
celów powyżej zarysowanych,
ale także po to, by nie naro­
dziła się nam żadna nowa

dyktatura — również związko­
wa.

Młodzież i jej organizacje
stojące na gruncie socjalizmu,
musi uzyskać radykalnie więk­
sze wpływy na życie publicz­
ne i państwowe tak, aby mo­
gła w znacznie większym niż
dotychczas stopniu współdecy­
dować o urządzaniu swej przy­
szłości uwolniona od poczu­
cia, że zbyt długo przebywa w

życiowej poczekalni. Rząd
uważa za celowe powołanie
komitetu Rady Ministrów ds.
młodego pokolenia. Komitet
taki może powstać z chwilą
gdy organizacje młodzieżowe
osiągną jedność poglądów na

ten temat.

Opracowanie programu
Froritu a także jego struktur
organizacyjnych winno być
dziełem wszystkich przyszłych
uczestników Frontu. Program
Frontu winien mieć wagę
równą Manifestowi Lipcowe­
mu, winien otworzyć nową
fazę w rozwoju socjalizmu na

ziemiach polskich.

Rzecznik Krajowej Komisji „Solidarności”
o oświadczeniu rzecznika prasowego rządu

Stwierdzam, że wbrew os­
tatniemu oświadczeniu rzeczni­
ka prasowego rządu Jerzego
Urbana Prezydium Krajowej
Komisji NSZZ „Solidarności”
uznało za zasadne motywy
którymi kierował się wicepre­
mier Mieczysław Rakowski
formułując swą propozycję
powołania na szczeblu ogólno­
polskim ciała czuwającego nad
procesem wychodzenia nasze­
go kraju z kryzysu. Stwier­
dzenie takie znajduje się w

piśmie Mirosława Krupińskie­
go skierowanym w imieniu
Prezydium Komisji Krajowej
na ręce wicepremiera M. Ra­
kowskiego.

Prezydium KK uznaje jed­
nakże, że gołosłowny akces
naszego związku do ciała o

niesprecyzowanym składzie i
zakresie kompetencji byłby
jedynie gestem pozbawionym
znaczenia.

Biorąc to pod uwagę Prezy­
dium^ KK proponuje aby po­
wołać społeczną Radę Gospo­
darki Narodowej do której

Z dalekopisu
POLSKA W RADZIE
BEZPIECZEŃSTWA

Począwszy od 1 stycznia
1982 r. nowymi 5 niestałymi
członkami Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ na okres dwóch
lat zostały Polska, Togo,
Zair, Jordania i Gujana.

I wreszcie ostatnia

propozycja.
Nie wyciągniemy Polski

z kryzysu, jeśli nadal

kraj nasz będzie
wstrząsany

różnorodnymi
konfliktami

produkcja będzie spadać a

jedni oskarżać będą drugich
za zaistniały stan rzeczy. W
związku z tym wydaje się ko­
nieczne zawarcie Umowy o

pokoju społecznym. Za woła i
zgodą wszystkich jej sygnata­
riuszy — parti, politycznych,
rządu, związków zawodowych,
organizacji środowisk twór­
czych, należałoby na przeciąg
jednego roku zawies.ć wszel­
kie akcje protestacyjne, zrezy­
gnować z ducha walki, zobo ­
wiązać się do absolutnego
przestrzegania prawa i ustaw

sejmowych.
Umowa o pokoju społecz­

nym przynieś.e uigę całemu
.połeczeństwu, codziennie nę-

ane. : niepók-ójem, a co naj­
ważniejsze, umożliwi rządowi
przya.ąp.enie cg faktycznej
realizacji planu stabilizacji i
planu reformy gospodarczej.
Jeśli rząo n.e wyw.ąże się z

przyjętych na siebie zobowią­
zań, pozostali sygnatariusze
Umowy będą mieli pełne pra­
wo i swobodę w wycofaniu
udzielanego rządowi poparcia
i kredytu zaufania.

Jest rzeczą oczywistą, że U-
mowa o pokoju społecznym
nie Oiznaczałaby zawieszenia
wszelkich działań legislacyj­
nych. i innych niezbędnych dla
pełnej realizacji programu so­
cjalistycznej odnowy.

Przedstawione powyżej uzu­
pełnień.a do już istniejących
propozycji oraz nowe mają w

swym założeniu charakter dy­
skusyjny. Mogą być przyjęte
bądź też odrzucone. Jestem
jednak przekonany, że wzbo­
gacenie linii porozumienia o

instytucje, które stworzą ko­
rzystniejsze niż dotychczas
warunk. dla realizacji progra­
mu socjalistycznej odnowy; po­
głębią demokratyczne procesy
zachodzące w łonie naszego
społeczeństwa i w strukturach
władzy, wyciszając niepokoje
u tych, którzy obawiają się
powrotu do polityki przed-
sierpriiowej, jest konieczne

SZANOWNI
TOWARZYSZE!

W ubiegym miesiącu, pol­
ska i zagraniczna opinia pu­
bliczna z uwagą obserwowała
przebieg X Zjazdu NSZZ „So­
lidarność” w Gdańsku. Kie­
rownictwo PZPR swój stosu­
nek do przebiegu pierwszej
tury Zjazdu wyraziło w zna­
nym Oświadczeniu Biura Poli­
tycznego, zaś rząd w komuni­
kacie z posiedzenia Rady Mi­
nistrów. W obu dokumentach
poddano krytyce zjawiska i
postawy naszym zdaniem
sprzeczne z duchem i literą
zawartych w ubiegłym roku
porozumień w Gdańsku. Szcze­
cinie i Jastrzębiu.

Na gruncie analizy przebie­
gu pierwszej części Zjazdu,
prezes Rady Ministrów gen.
armii Wojciech Jaruzelski w

swym wystąpieniu na forum
Sejmu w dniu 24 września
sformułował jedyną możliwą
dla przyjęcia platformę
współpracy z NSZZ „Solidar­
ność”. Uważam za celowe jej
przypomnienie.

Szef rządu stwierdził:
„To. jak potoczą się dalsze

losy . kraju i narodu, zależeć
będzie od uzyskania jasności
w kwestii, czy „Solidarność”
zamierza respektować, docho­
wać wierności fundamental­
nym, ustrojowym zobowiąza­

zadań należałoby między in­
nymi pilnowanie realizacji bi­
lateralnych porozumień mię­
dzy rządem a związkami za­
wodowymi w sprawie wycho­
dzenia z kryzysu. Rada ta,
aby mogła działać skutecznie
dla dobra wszystkich obywa­
teli naszego kraju, powinna
być wyposażona w: kompeten­
cje: oceny polityki gospodar­
czej rządu, oceny gospodarczej
sytuacji kraju i gospodarczych
aktów prawnych, inicjowania
niezbędnych posunięć w tych
dziedzinach.

Posiadanie- tych kompeten­
cji oraz taki dobór składu ra­
dy aby była ona ciałem re­
prezentatywnym dla ogółu
społeczeństwa polskiego za­
pewni, że stanowić ona będzie
efektywnie działającego
współpartnera władz przy
realizacji programu likwida­
cji kryzysu gospodarczego w

Polsce.
Rzecznik Prasowy
Komisji Krajowej
MAREK BRUNNE
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niom, zawartym W porozumie­
niach sierpniowo-wrześnio-
wych, przyjętych również przez
nią w ramach związkowego
statutu.

Na ile zechce realizować
ideę odnowy, demokracji i po
rozumienia na jednoznaczni
socjalistycznej drodze.

Na ile zaniecha i w prak­
tyce odrzuci zamiary przei
mowanta, władzy, uzna i usza­
nuje jej niezbywalne konsty­
tucyjne prawa.

Na ile potrafi się odgrodzić
od ekstremalnych poczynań i
tendencji, izolować od wrogów
socjalizmu, uwolnić od anar

chizujących, podważających
porządek prawny haseł i dzia­
łań.

Na ile okaże chęć zrozu­
mień, a programu i wysiłków
rz^du w zakresie wdrażania
reformy gospodarczej, prze­
zwyciężania kryzysu, zasadni­
czego wzrostu produkcji, a

zwłaszcza wydobycia węgla,
zwiększenia skupu artykułów
rolnych, rozwiązywania innych
żywotnych społeczno-gospo­
darczych zadań i potrzeb.

Na ile uzna nadrzędne ra­
cje sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim oraz z innymi kra­
jami socjalistycznymi, przeciw­
stawi się antyradzieckim, szko­
dzącym interesom narodu ha­
słom i poczynaniom, zaniecha
dwuznacznych kontaktów z

ośrodkami antykomunistycz­
nej dywersji, odpowiedzialnie
nodeidzie do udz:ału Polski w

międzynarodowej współpracy
-.5 'frez ej
Na ile wykaże zrozumienie

iia sprawy obronności i bez
oieczeństwa kraju, dla cha
rakteru gwarancji jego — wy­
walczonych przez radzieckiego
i polskiego żołnierza, ustano

wionych na konferencji pocz­
damskiej — granic, dla ko­
nieczności przeciwdziałania
wszystkiemu, co naraża histo­
ryczny interes Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

Oto niepodważalna i jedyna
błaszczyzna, na której możemy
się spotkań, budować porozu­
mienie, uznać za właściwą ro­
lę NSZZ „Solidarność” w sy­
stemie naszego życia społecz­
nego. Jest to płaszczyzna, na

której od dawna znajdują
swoje miejsce, rozwijają owo­
cną współpracę wszystkie roz­
sądne, patriotyczne siły na­
rodu”.

Tav zarysowana platforma
współdziałania dla dobra Pol­
ski Ludowe,: nadai pozostaje
w mocy, nadal obowiązuje
rząd i określa jego stanowisko
w obecnych i przyszłych kon­
taktach z „Solidarnością”.
Każdy rozsądny człowiek mu­
si przyznać, że nie są to wygó­
rowane żądania. Nie są one

ani na jotę odstępstwem od
zasad ujętych w Konstytucji
Polskiej Rzeczypospolitej 1 u-

dowej.

Przebieg drugiej tury
Zjazdu

i Przyjęty przez delegatów
program uzasadniają żądanie,
aby Związek „Solidarność”
sta się konstruktywną siłą
osadzoną wewnątrz świata so­
cjalistycznego. W uchwalonym
programie próżno by jednak
szukać słowa socjalizm. Jest
to program walki. Ale o co?
Czy o socjalistyczną odnowę?
Niestety, ale znajdujemy w

nim wiele treści pasujących
do opozycyjnej partii politycz­
nej stawiającej sobie za cel o-

baienie nie tylko przewodniej
roli partii, lecz i istniejącego
systemu społecznego, a nie do
związku zawodowego. Nie mo­
żna także lekceważyć wielu
wystąpień na Zjeździe, z któ­
rych wynika, że właśnie ten
kierunek myślenia i działania
ożywiał wielu delegatów.

Nie jest to dobry znak. Ni­
kłe stają się szanse osiągnię­
cia ogólnonarodowego porozu­
mienia w sytuacji, gdy przy­
wódcy „Solidarności” podpisu­
ją się pod programem fakty­
cznie proklamującym walkę z

istniejącym ustrojem. Z ducha
tej walki rodzić się będzie nie
chęć współdziałania z władzą
celem uniknięcia najgorszego
lecz postawa destrukcyjna, ni­
szcząca. Tc raczej pesymisty­
czne przewidywani mogą być
Oczywiście skorygowane przez
praktykę przywódców „Soli­

IsiHW - „SaldOTość"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
eksportu. W tym także draż­
liwej kwestii eksportu pol­
skiej żywności.

W późnych godzinach wie­
czornych Polska Agencja Pra­
sowa poinformowała nas, że

rozmowy przerwano, zaś ich
kontynuację zapowiedz ano na

dziś. Niestety do czasu zam­

Akt oskarżenia

przeciw
M. Szczspańsl ‘7

już w sądzie
WARSZAWA (PAP). Jak m

formuje Prokuratura Gene­
ralna 15 bm. złożyła ona w

Sądzie Wojewódzkim w War­
szawie akt oskarżenia prze
ciwko członkom b. kierów
nictwa Komitetu d/s Radia
Telewizji „Polskie Radio i Tc

lewizja”.
Materiał zakończonego po

stępowania karnego stanowi
efekt wielomiesięcznej, żmu­
dnej pracy śledczej, w toku
której niezbędne było m. in.

W „Kuźnicy
o kulturze robotniczej

Krakowski Klub „Ku­
źnica” zaprasza dzisiaj na

pierwsze spotkanie z cyklu

darności”. Są przecież w pro­
gramie Związku i takie wątki,
które zachęcają do działań na

rzec,, osiągnięcia porozumienia
w sprawach dla Polski naj-
siotniejszych.

Przywódcy „Solidarności
owinni wiedzieć, że może na-

iejść taki moment w którym
koło zamachowe przez nich u-

ruchomione, a nierzadko i na­
pędzane, zmiażdży wszystkich.
W Polsce może powstać sytua­
cja w której nikt nie będz e

zwycęzcą.
Na^al chcemy wierzyć, że li­

nia Dorozumienia ma szanse.
Ale tylko szanse Nc więcej,
choć iest to niemało. Trwa-
nio r, ■ linii por zumienia,
jej rozwijanie i wzbogacania
nie mo„e jednak oznaczać
Majstrowania frontów jakie
powstały, podziałów politycz­
nych, które są widoczne gołym
okiem.

Ponownie, po raz nie wiado­
mo już który zwracamy się do
.Solidarności” z ofertą współ­

pracy na gruncie Konstytucji
PRL '

podpisanych w ubieg­
łym roku porozumień społe­
cznych Jeśli ta oferta zosta­
nie odrzucana, to „Solidar­
ność” obciąży odpowiedzial­
ność za zniszczenie linii poro­
zumienia. Chcemy wierzyć, że
tak, rozwój syutacj nie r s»

stać s'ę , koniecznością nie do

uniknięcia.

DRODZY TOWARZYSZE!

Siła naszej partii ciągle jest
siłą drzemiącą. Ciągłe jeszcze
zbyt wielu członków PZPR
nie może uwolnić się od wa­
hań, rozczarowań i, nieufności.
W tym samym czasie, w tym
niekorzystnym klimacie poli-
tyczno-psychologicznym jaki
panuje w partii jest ona za­
ciekle zwalczana, a sama nie
nauczyła się walczyć. Wszy­
scy ci członkowie PZPR, któ­
rzy chcą w niej pozostać po­
winni przypomnieć sobie, że
są członkami partii, która tak­
że w przyszłości ponosić bę­
dzie główną odpowiedzialność
za losy kraju. Jest to zobo­
wiązanie o wymiarach histo­
rycznych.

Partia nasza programuje
faktyczne rozszerzenie bazy
rządzącej, ale właśnie w tej
sytuacj, tym bardziej musi

być zwarta ideowo i organi­
zacyjnie, musi być siłą spełł-
niającąc swą przewodnią ro­
lę — poprzez swych członków
— na każdym szczeblu i na

każdym kroku.

Od swego kierownictwa,
partia domaga się

dynamicznej polityki
Jest +o słuszne żądanie. Na­

tomiast niesłuszna jest preten­
sja o to, że „góra” nie bierze
w obronę swych członków. Bo
jaka dziś jest ta „góra”? Jest
nią Komitet Centralny składa­
jący s'ę w dużym stopniu z

robotników i rolników, jest
nią Biuro Polityczne wybra­
ne, podobnie jak Komitet
Centralny, jak najbardziej
demokratycznie. Wspomniana
ore’. -nsja może być przez wie­
lu ludzi rozumiana jako prze­
jaw tęsknoty za administra­
cyjnymi metodami działania.
Na nic to się dziś już nie zda.
Siła partii walczącej, progra­
mującej reformy, zdolnej do
modyfikowania swej taktyki,
korygowania linii może wy­
pływać przede wszystkim z

samod.zielnej i samorzutnej
działalności członków.

. Można i trzeba pytać się co

określona instancja uczyniła
dziś dla partii i Polski, ale
przede wszystkim trzeba sta­
wiać sobie pytanie co ja uczy­
niłem dla partii i dla kraju,
dla zachowania i umocnienia
socjalizmu!

Czasu pozostało chyba już
naprawdę niewiele. Sytuacja
jest rzeczyw.ście dramatyczna.
To nie znaczy jednak, że mu-

simy się jej poddać. Niewyko­
rzystane moce produkcyjne
możemy uruchomić, istniejące
talenty i inicjatywy wyko­
rzystać, ofiarność i pracowi­
tość robotników polskich i rol­
ników, stworzyć warunki za­

chęcające ich do nietracenia
czasu i zwiększania dochodu
narodowego, ale by cele te
zrealizować potrzebny jest po­
kój społeczny.

knięcia numeru nie otrzyma­
liśmy oficjalnego komunikatu
na temat przebiegu wczoraj­
szych rozmów i ewentual­
nych ustaleń, jakie mogły być
podjęte. Zamykamy numer

„Gazety” bez informacji na

temat efektów oczekiwanego
spotkania w tak ważnej spo­
łecznie sprawie.

wszechstronne zbadanie cało­
kształtu gospodarczej działal­
ności Komitetu d/s Radia i
Telewizji za okres od 1972 r.

do 1980 r.

Aktem oskarżenia objętych
zostało pięć osób, w tym były
przewodniczący komitetu Ma-

iej Szczepański • jego
’

ra-

tępca Eugeniusz Patyk. Za­
warte w akcie oskarżenia za-

zuty dotyczą zagarniania m.e-

nia kom'tetu - wielomilionowej
wartości, przyjmowania ko­
rzyści majątkowych w zwią­
zku z pełnieniem funkcji pu­
blicznych oraz Płatnej prote­
kcji. Objęte nim zostały także
przypadki rażącej niegospo­
darności i marnotrawstwa, w

wyniku których powstały
straty o łącznej wartości po­
nad 200 min zł.

na temat „Robotnicy, kul
tura, naród” z udziałem
prnf. KAZIMIERZA ZY-
GT LSK»EGO. Obecn: będą
działacze kultury ze śro­
dowisk robotniczych. Po­
czątek o godz. 16.00.


